
Wojewódzka narada aktywu partyjnego

Wyższa jakość pracy
zapewni dalsza poprawę

warunków życia
K am pania przedzfazdow a rozpoczęta
W CZO RAJSZA w ojew ódzka narada a k tyw u  party jno-gos- 

podarczego rozpoczęła w  naszym w ojew ództw ie  dyskusję nad 
W ytycznym i K o m ite tu  Centralnego na V I I  Z jazd PZPR. W  na­
radzie udzia ł w z ię li członkow ie w o jew ódzk ie j in s tan c ji p a r­
ty jn e j, członkow ie prezydiów  W K  ZSL, W K  SD, sekretarze ko­
m ite tó w  m ie jsko-gm innych, gm innych I zakładow ych PZPR, 
przedstawiciele załóg zakładów  przem ysłowych, PGR, naukow­
cy, działacze społeczni i gospodarczy z terenu naszego w o je ­
wództwa. W  obradach uczestniczył członek K C  — k ie row n ik  
W ydzia łu  A dm in is tracy jnego  K C  PZPR Teodor Palim ąka.

Ludność Indii
wzrasta co roku 
o 12 milionów
D E L H I P A P . Ludność In d i i  p rze ­

k ro c z y ła  w  ty ra  ty g o d n iu  600 m in . 
P rz y ro s t n a tu ra ln y  zm n ie js z y ł się 
tu  w  o s ta tn im  o kre s ie  do 2,05 proc. 
roczn ie  (z 2,5 p ro c . w  la ta ch  sześć­
d z ies ią tych ), m. in .  w  w y n ik u  je d ­
n e j z n a jw ię k s z y c h  na św ięc ie  k a m ­
p a n ii p la n o w a n ia  ro d z in y . Je d n a k ­
że w  liczbach  bezw zg lędnych  p rz y ­
ros t je s t n ada l w y s o k i. Co ro k u  
p rz y b y w a  In d io m  ok . 12 m in  m iesz­
ka ń có w .

Argentyna i Kolumbia 
chcą współpracować 

z RWPG
M O S K W A  P A P . S e kre ta rz  RW PG 

N ik o ła j F a d d ie je w  p o in fo rm o w a ł, ze 
A rg e n ty n a  i  K o lu m b ia  w y ra z iły  
chęć w sp ó łp ra cy  z Radą W zajem nej 
P om ocy G ospodarczej. P rz y p o m n ia ł 
on, że w  lip c u  i  s ie rp n iu  b r . RW PG 
za w a rła  po ro zu m ie n ia  o w s p ó łp ra ­
cy  gospodarczej i  na u ko w o -te ch n icz ­
ne j z Ira k ie m  i  M e ksyk ie m . P o ro ­
zu m ie n ia  te  są p ra k ty c z n ą  re a liza ­
c ją  w y n ik ó w  K B W E  w  H e ls inkach . 
N . F a d d ie je w  p o d k re ś lił, że RWPG 
od c h w il i  swego pow stan ia  je s t o r ­
gan izac ją  o ch a ra k te rze  o tw a rty m . 
P aństw a należące do  te j o rg a n iz a c ji' 
go tow e są w sp ó łp racow ać że w s z y - ; 
s tk im i k ra ja m i na zasadach ca łk o ­
w ite j ró w n o p ra w n o śc i, posza n o w a -, 
n ia  suw erennośc i i  n ie in g e re n c ji w  
s p ra w y  w ew n ę trzn e  in n y c h  k ra jó w .

Odkrycie
Eldorada?
D W A J  b ry ty js c y > badacze o d k ry l i  

o s ta tn io  na po g ra n iczu  A n d ó w  dżu n ­
g l i  A m a z o n k i i  B o l iw i i  n ieznane do­
tychczas  m ias to  In k ó w . D obrze za­
chow ane jego  fra g m e n ty  b y ły  ch ro ­
n ione  p rzed  in tru z a m i przez 8 pasm 
m u ró w  i  dziesięć fo r tó w . Na p y ta ­
n ie  re p o rte ró w , co jeszcze z n a ie z ii 
w  ty m  n ie zn a n ym  h is to ry k o m  
m ieśc ie  — cz ło n ko w ie  e k s p e d yc ji 
o d p o w ie d z ili, że być może „k lu c z  
do m itu  o ta je m n ic z y m  E ld o ra d o ” , 
pon iew aż je s t tam  bardzo  w ie le  z ło -

„Wesele“
P R Z Y JĘ C IE  w eselne, w ydane 

przez ro d z ic ó w  H a ro ld a  W ach te lla  
i  Jan ice  B row head , p rz y b ra ło  w  pe­
w n e j c h w il i  zu pe łn ie  in n y  o b ró t 
n iż  b y ło  to  w  p la n a ch  p a ry  now o­
żeńców . W  p e w n ym  m om encie  
dw óch  zap roszonych  gości (naw et 
p o l ic j i  n ie  uda ło  s ię  u s ta lić  k ie d y  i  
k to ) w szczęło b ó jk ę ; do k tó re j 
w k ró tc e  p rz y łą c z y li się w szyscy go­
śc ie  w  lic z b ie  120.

A b y  uspoko ić  ro zgo rączkow anych  
b ie s ia d n ik ó w , p rz y b y ły  p a tro le  po­
l i c j i  n ie  ty lk o  z M o n tv il le  (stan 
N e w  Jersey), ale także z 3 o k o lic z ­
n y c h  m iasteczek. P ię c iu  n a jb a rd z ie j 
k re w k ic h  „b o k s e ró w ”  _  w  ty m , 
n ie s te ty , także  m a tkę  p a n n y  m ło ­
d e j — od w ie z io n o  w  k a jd a n k a c h  do 
a resztu .

P ańs tw o  m ło d z i — H a ro ld  i  J a n i-  
ee — n ie  czeka jąc na sądow y e p i­
lo g  wesela u d a li się w  pod róż  po ­
ś lubną.

Bobby
sławi

(Korespondencja
8 W R ZE ŚN IA  BR. te lew iz ja  

CBS nadała wieczorem  na całe 
S tany Zjednoczone prem ierę se­
ry jnego  program u rozryw kow e­
go Bobby V in tona  — am ery­
kańskiego piosenkarza pochodzę 

*nia polskiego. Na ten, wcześniej 
zapowiedziany program  Polo­
nia czekała z niecierp liw ością, 
bow iem  w  je j oczach Bobby 
V in ton  urós ł do rang i ambasa­
dora polskości na z iem i am ery­
kańskie j, a w  oczach k ib iców  
ąm erykańskich — do rangi 
gw iazdy pierwszej w ielkości.

Czekałem na program  Bobby 
V in tona  i  ja , bow iem  byłem  
ciekaw, czy polskość, k tó rą  
V in ton  podkreślał w  czasie swo 
ich  estradowych koncertów  ro -

W Y G ŁA S ZA JĄ C  re fe ra t Eg­
zekutyw y K W  PZPR pt. „Z a ­
dania in s tan c ji i  organizacji 
p a rty jn ych  oraz członków i  kan 
dyda tów  p a r t ii przed V I I  Z jaz- 
dem4’ — tow . Janusz Brych 
s tw ie rdz ił, że szeroka i twórcza 
dyskusja nad W ytycznym i K C  
PZPR posiada dla naszej p a r­
t i i  i  d la wszystkich Po laków 
ważne znaczenie. Rzeczowe o- 
m ów ienie w szystkich proble­
m ów  Polski i  je j przyszłości, 
w ykorzystan ie  w szelkich in ic ja ­
ty w  i naszych m ożliwości poz­
w o li nam u trw a lić  i  rozw inąć 
nasz dotychczasowy dorobek.

Vinton
Polki

z Nowego Jorku)
ku  ubiegłego, zachowana będzie 
i  eksponowana w  program ie te ­
le w izy jnym , czy też za namową 
różnych pokątnych doradców 
V in ton  u k ry je  ją  głęboko, ja k  
to by ło  dotychczas w  zwyczaju 
w ie lu  a rtys tów  am erykańskich 
pochodzenia polskiego, zgodnie 
z hasłem, że w  Am eryce na po l­
skości ka rie ry  zrobić n ie m oż­
na. W  istocie żaden a k to r po­
chodzenia polskiego, żaden a k ­
to r  am erykańskiego f ilm u , e- 
s trady czy te le w iz ji n igdy nie 
eksp.onował swego s łow iańsk ie­
go rodu, a polskie nazwisko 
zawsze u k ry w a ł pod anglosa­
skim  pseudonimem.

(Dokończenie na str. 3)

I  sekretarz K W  skoncentrował 
następnie swoją uwagę na o- 
m ów ieniu w y n ik ó w  społeczno- 
gospodarczych bieżącego roku 
w  w o jew ództw ie szczecińskim.

Rozwój gospodarczy naszego 
w o jew ództw a charakteryzow ały 
w  okresie 8 miesięcy br. na­
stępujące tendencje:

★  W  PR ZEM YŚLE uspołecz­
n ionym  nastąpił w  stosunku do 
8 miesięcy poprzedniego roku 
wzrost sprzedaży wyrobów^ włas 
ne j p ro d u kc ji i  usług o 11 proc. 
p rzy wzroście wydajności p ra ­
cy o 8,8 proc., przeciętnej p ła ­
cy o 10,8 proc. i  p rzy wzroście 
za trudn ien ia  o 2 proc. Oznacza 
to w ięc, że przyrost p rodukc ji 
został osiągnięty praw ie w  82 
proc. techniczno-organizacyjną 
wydajnością pracy. A le  roczny 
p lan został zrealizowany w  61,7 
proc., p rzy up ływ ie  66 proc. dn i 
roboczych.

★  W  USPO ŁEC ZNIO N YM  
budow nictw ie  nastąpił wzrost 
obrotu globalnego o 20 proc., 
w ydajności pracy o 12 proc., ale 
zadania roczne zostały wykona­
ne ty lk o  w  63 proc.:

★  W R O LN IC TW IE , ja k k o l­
w iek  spis czerwcowy wykazał 
w zrost pog łow ia bydła o 3,9 
proc., trzody chlewnej o 11,8 
proc. oraz owiec o 12 proc., to 
jednak d o tk liw a  susza spowodo­
wała, że niższe będą w  porów­
nan iu do ro ku  ubiegłego p lony 
zbóż, ziem niaków i buraków cu 
krow ych ;

+  N A S T Ą P IŁ  w ysoki wzrost 
sprzedaży w  uspołecznionych 
przedsiębiorstwach handlu de­
talicznego, przy czym wyższy 
b y ł wzrost sprzedaży artyku łów  
żywnościowych an iże li przem y­
słowych;

ZG O D N IE z przew idywa­
n iam i pogłębia się brak no­
w ych rą k  do pracy przy je d ­
noczesnym pogorszeniu dyscyp­

lin y  pracy tak  wśród pracow­
n ików  um ysłowych, ja k  i  f iz y ­
cznych, g łównie w  grup ie  •  
stażu pracy do 10 la t.

I  SEKR ETAR Z K W  PZPR 
zw róc ił następnie ¿iwagę, że nie 
zbędne jest obecnie dalsze przy 
spieszenie rea lizac ji p lanów  o- 
pera tyw nych przedsiębiorstw 
przem ysłowych i  polepszenie go 
spodarowania zasobami lu d zk i­
m i, surow cow ym i i  m ate ria ło ­
w ym i.

O G O LN A  pop ra w a  w s k a ź n ik ó w  e- 
ko n o m iczn ych  i  e fe k tó w  gospoda­
ro w a n ia  w ym aga  p odn ies ien ia  d y ­
s c y p lin y  p ra c y  i  pe łnego w y k o rz y ­
s tan ia  czasu p ra cy . W o dn ies ien iu  
do go sp o d a rk i m o rs k ie j w ym aga 
się n a d ro b ie n ia  za leg łośc i u  w szy­
s tk ic h  u cze s tn ikó w  m orsk iego  o- 
b ro tu  to w arow ego  i  pe łnego w y k o ­
rzys ta n ia  o lb rzym ie g o  ju ż  dziś po­
te n c ja łu  przew ozow ego, k tó ry m  d y ­
sponu je  P Ż M . P odobn ie , n a d ro b ie ­
n ia  za leg łośc i w ym aga  się także od 
Z jednoczen ia  G osp o d a rk i R y b n e j w  
dz iedz in ie  p o ło w ó w  i sprzedaży 
ry b . w  ro ln ic tw ie  w ie le  za leży od 
te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  o re k  I  za­
s ie w ó w  je s ie n n ych , zb io ru  u p ra w  o- 
ko p o w ych , zabezpieczenia pasz d la  
dalszego w zro s tu  h o d o w li. B u d o w ­
n ic tw o  zobow iązano do  pełnego w y ­
ko nan ia  zadań in w e s ty c y jn y c h  na 
ro k  b ieżący, w  d z iedz in ie  h a n d lu  i  
us ług n iezbędny  je s t da lszy postęp 
w  d o skona len iu  o b s ług i 1 w  pop ra ­
w ie  zaopa trzen ia  ry n k u .

W dn iu  kolejarskiego

święta

Wszystkiego
najlepszego!

O KOLEI i kolejarzach 
mówi się ostatnio wie­
le. I nie tylko wówczas, 

gdy wyliczamy spóźnienia po­
ciągów, kolejki do kas lub 
tłok panujący w wagonie. 
Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że arterie komunikacyjne 
spełniają rolę krwiiobiegu w  
gospodarczym organizmie na­
szego kraju. Bez ludzi w gra­
natowych mundurach nie był­

aby możliwy eksport i import 
wielu towarów, bez nich nie 
byłyby możliwe sukcesy pro­
dukcyjne szybko rozwijające­
go się przemysłu, dla które­
go normalnego funkcjonowa­
nia niezbędne są surowce I 
półfabrykaty.

Jutro — Dzień Kolejarza. 
Wielotysięczna załoga PKP 
obchodzić będzie swoje świę­
to. W samej tytko Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwo­
wych w  Szczecinie dzień to n  
uczci blisko 12 tys. rzesza 
pracowników.

c
Jest to  za tem  jeden  z n a j­

w ię kszych  z a k ła d ó w  p ra c y  P o­
m orza Zachodn iego  i  jeden c 
n a js ta rszych , bo ju ż  w  trzy 
m iesiące po w y z w o le n iu  na ­
szego m iasta  ko le ja rz e  o b ję li 
we w ła d a n ie  s ta c ję  na Gu- 
m ieńcaoh. N ie  b y ł to  je d n a k  
począ tek  po lsk iego  k o le jn ic tw a  
na Z ie m i S zczec ińsk ie j. Jesz­
cze g łu ch o  b y ło  o  fo rso w a n iu  
O d ry , jeszcze hu cza ły  dz ia ła  
pod Szczecinem , a ju ż  o rg a n i­
zow ano Z a chodn io  -  P om orską 
D y re k c ję  O kręgow ą  K o le i P ań ­
s tw o w ych . Je j p ie rw szą  siedzi­
bą b y ła  P iła , a następnie 17 
k w ie tn ia  1945 ro k u  zosta ła  ona 
przen ies iona  do Sziczednka.

(Dokończenie na str. 2)

Z radiostacją 
na... ryby

„M A M  taa&kiego szczupaczka. A' 
ty ?  O d b ió r” . „ U  m n ie  n ie  b ie rze , 
przenoszę się d a le j. Bądź na nas łu ­
chu . P ow iadom ię  cię , ja k  coś z ła­
p ię ” . T a k ie  lu ib podobne d ia lo g i 
zaczną się k rzyżo w a ć  w  e terze, k ie ­
d y  na ry n k u  p o ja w ią  się „T ro p y ”  
— m in ia tu ro w e  s ta c y jk i nadaw czo- 
odb io rcze . Z a k ła d y  „ U n lt r a  — W a- 
re l”  w  w arsza w ie  p rz y g o to w u ją  się 
do p o d ję c ia  ic h  p ro d u k c ji.  2 tys ią ­
ce „T ro p ó w ’’ zn a jd z ie  się w  sprze­
daży jeszcze przed  tegoroczną 
gw iazdką .

„ T ro p ”  ma w ie lko ść  ł  c iężar ma­
łego o d b io rn ik a  tran zys to ro w e g o  
oraz zasięg w ynoszący w  m ieście 
do 300 m e tró w , zaś w  o tw a r ty m  te ­
ren ie  n ieco  w iększy . Jest to  b a r­
d z ie j zabaw ka  p o lite ch n iczn a , n iż  
ra d io s ta c ja  z p ra w d z iw e g o  zdarze­
n ia . P rzyd a  się harce rzom , tu r y ­
stom , w ęd ka rzo m , a m a to rom  g rz y ­
bob ra n ia . Z a m ia s t p o h u k iw a ć  w  le -  
sie — będą m o g li po rozum iew ać 
się d rogą ra d io w ą . K osz t p a ry  „T ro  
p ó w ”  n ie  p rze k ro czy  ceny ś re d n ie j 
k la sy  o d b io rn ik a  tra n zys to ro w e g o . 
R a d io s ta c y jk i p rzystosow ane są do 
p ra c y  w  paśm ie 27 m H z, przezna­
czonym  d la  tzw . ra d io k o m u n ik a c ji 
o b y w a te ls k ie j.(Dokończenie na str. 2)

K to  m i się przygląda na te j pustej ju ż  plaży?
(C AF  — U P I)
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Wojewódzka naiada aktywu
(Dokończenie ze t t r .  1)

I  SEKRETARZ K W  PZPR  
s tw ie rd z ił,  że p o d s ta w o w y m  m o  
ty w e m  p a r ty jn e g o  i  społeczne ­
go d z ia ła n ia  w  n a jb liż s z y c h  m ie  
s iącach  p o w in n o  b yć  p o g łę b ie ­
n ie  p o z y ty w n y c h  te n d e n c ji ro z ­
w o jo w y c h , a b y  ca łe  obecne dz ie  
s ię c io lec ie  u c z y n ić  o k re sem  s p ó j 
nego, d y na m iczn e go  ro z w o ju  
k ra ju  i  w z ro s tu  p o m y ś ln o ś c i na  
ro d u . W s k a z u ją c  na  is tn ie n ie  
re z e rw  i  n ie  w  p e łn i jeszcze w y

Ciekawe rozwiązanie na AR

Najpierw praca 
-  potem studia

W SRO D k a n d y d a tó w , k tó rz y  w  
b ieżącym  ro k u  z d a w a li e gzam iny  
w stępne do szczec ińsk ie j A k a d e m ii 
R o ln icze j zna laz ło  się 250 osób, k tó ­
re  z d a ły , a le  n ie  d os ta ły  s ię  z po­
w o d u  b ra k u  m ie jsc . P odobn ie  b y ło  
w  in n y c h  szko łach  ro ln ic z y c h  w  
k ra ju .  M in is te rs tw o  N a u k i, T e c h n ik i 
i  S z k o ln ic tw a  W yższego zap ropono ­
w a ło  in te re su ją ce  rozw iązan ie .

W  p ie rw szych  d n ia ch  pa źd z ie rn ika  
zo rgan izow ane zostaną S tu d e n ck ie  
O chotn icze  H u fce  P ra cy . M łodz ież 
m ęska (bo  do n ie j adresow ana je s t 
p ro p o zyc ja ), k tó ra  zdała egzam in  
w s tę p n y , a n ie  o trz y m a ła  in deksów , 
po  10-m ies ięczne j p ra c y  1 je j  za licze ­
n iu  będzie m ia ła  w  p rz y s z ły m  ro k u  
o tw a r ty  w s tęp  na A ka d e m ię  R o ln i­
czą bez kon iecznośc i pow ta rza n ia  
egzam inu.

S pecja lne  ko m is je , p o w o ła n e -p rz y  
każde j u cze ln i, k w a lif ik o w a ć  będą 
k a n d y d a tó w , do k tó ry c h  sk ie row ane  
zostaną p ism a z a ka d e m ii i  k ie ro w a ć  
w  m ia rę  m ożności do p rac  zgodnych  
z  w y b ra n y m  przez n ic h  k ie ru n k ie m  
s tu d ió w . M łodz ież s tu d e n c k ic h  O HP 
pracow ać będzie w  ro ln ic tw ie ,  p rze ­
m y ś le  ro ln o -sp o żyw czym , le śn ic tw ie , 
o g ro d n ic tw ie  i  in .

W  ty m  czasie o rgan izow ane  będą 
k o n s u lta c je  p rze d m io to w e  (100 go­
d z in  w  c ią g u  l#  m ies ięcy). P raca  w  
O H P  spow odu je  ró w n ie ż  zw o ln ie n ie  
od  s łu żb y  w o js k o w e j w  b ież r o k u .^

Wszystkiego
najlepszego!

(Dokończenie ze str. 1)

Już  od p ie rw szych  d n i swego 
fu n k c jo n o w a n ia  no w a  p la có w ­
k a  a d m in is tra c y jn a  P K P  na­
s taw iona  b y ła  na oibsługę trans  
p o rto w ą  zachodn ich  i  p ó łn o c ­
n ych  p o ła c i naszego k r a ju  w  
n o w ych  g ra n ica ch .

30-LECI E Pomorza Zachod­
niego zbiega się zatem, z 
trzydziestoleciem szczecińskiej 
DOKP, która już w sierpniu 
1945 r. znalazła swą stałą 
siedzibę w naszym mieście. 
N ic  więc dziwnego, że szcze 
cińscy kolejarze będą w tym 
roku swój dzień obchodzić 
wyjątkowo uroczyście. Mają 
zresztą specjalne powody do 
dumy: przed terminem oddali 
do użytku wielką Nadodrzań- 
ską Magistralę Węglową, któ 
ra szybkimi połączeniami ko­
mun ¡'kacyjmymi wiąże Dolny 
Śląsk z zespołem portowym 
Szczecin — Świnoujście. Wy­
konali także z nadwyżką swo 
je  zadania planowe. W  cią­
gu ośmiu miesięcy br. szcze­
cińska DOKP przewiozła po­
nad, 26,1 min pasażerów i 
przeszło 11 min ton towarów. 
Zwłaszcza ta ostatnia liczba 
świadczy o sukcesie. W  roku 
ubiegłym bowiem, w którym 
przewóz towarów osiągnął 
nie notowaną wysokość w 
historii Pomorza Zachodnie­
go, przetransportowano o 800 
tys. ton mniej. Warto przy o- 
kazji dodać, że równocześnie 
przekroczono o 138 tys. t przy 
jęte na ten okres zadania 
dodatkowe. (łus)

korzystanych możliwości, tow. 
Janusz Brych podkreślił potrze­
bę dalszego wzrostu aktywności 
wszystkich ludzi pracy nad u- 
mocnieniem dyscypliny pracy i 
osiąganie coraz wyższej w ydaj­
ności i  coraz lepszych wyników  
produkcyjnych.

Powołując się na wystąpienie 
I  sekretarza KC PZPR, Edwar­
da G ierka na X V I I I  Plenum  
KC, J. Brych podkreślił, że my­
ślą przewodnią wszystkich na­
szych poczynań dziś i  w  nad­
chodzącym 5-leciu należy uczy­
nić dążenie do podniesienia ja ­
kości pracy i  warunków iyci& 
narodu. Na jakość chcemy po­
stawić we wszystkich dziedzi­
nach życia, w  działalności spo­
łecznej i gospodarczej, partyj­
nej i państwowej, w  nauce, o- 
świacie i kulturze, w  pracy każ 
dego człowieka i każdego ze­
społu. Jak podnieść na wyższy 
poziom jakość pracy i życia —  
oto jeden z podstawowych pro­
blemów do dyskusji przedzjaz- 
dowej. Dyskusja ta powinna 
przebiegać w  atmosferze pełne­
go zrozumienia faktu, że od lep 
szych efektów własnej pracy za 
leży wyższy poziom rozwoju na 
szej ojczyzny, wyższy poziom 
życia całego społeczeństwa i 
każdego obywatela. Dyskusja 
powinna stanowić płaszczyznę 
szerokiej, partyjnej i społecznej 
rozmowy, w  której jest miejsce 
na każdą twórczą inicjatywę, 
na każdy dobry pomysł, na je ­
szcze bardziej ambitne zadania.

PO REFER AC IE  Egzekutyw y 
rozpoczęła się dyskusja, w  k tó ­
re j głos zabra li: Tadeusz A f ty -  
ka, Jerzy Korzonek, Tadeusz 
O rlo f, S tanis ław  N iz io ł, Bogu­
sław  F ik ie l, Czesław W ojtczak, 
K azim ie rz Pastusiak, Zygm unt 
Z ie lińsk i, K az im ie rz  Surma, 
Zb ign iew  Puchalski, A ndrze j 
Dobrek, S tanis ław  Stefaniszyn, 
M arian  Szczecki, Jerzy K u lak , 
Leszek M alczew ski, Tadeusz 
N iew iadom ski.

M Ó W C Y  s k o n c e n tro w a li się na 
w sze ch s tro n n e j ocen ie  d o ro b k u  spo­
łeczeństw a szczecińskiego w  la ta c h  
1971—1975. W szyscy w s k a z y w a li — 
ilu s t ru ją c  to  k o n k re tn y m i p rz y k ła ­

d a m i ze sw o jego te re n u , ś ro d o w i­
ska — na o g ro m n y  postęp  doko n a ­
n y  w  d z ie d z in ie  ro z w o ju  p ro d u k c ji.  
Jej unow ocześn ien iu , rozb u d o w ie  
p o te n c ja łu  ekonom icznego, w e wZbo 
gacen iu  Pom orza  Z achodn iego  w  
w ie le  n o w y c h , now oczesnych  za k ła ­
d ó w  p ra cy .

O ce n ia ją c  b ila n s  m ija ją c e j p ięc io ­
la tk i ,  w skazyw ano  na ogólnospo­
łeczną a kce p ta c ję  p o l i t y k i  p a r t i i  
z a w a rtą  w  U ch w a ła ch  V I  Z ja z d u  
P ZP R , k tó ry  w y ty c z y ł ce le  i  zada­
n ia  b lis k ie  każdem u P o la k o w i. To 
w ła śn ie  s p ra w iło , że k a żd y  z nas 
pracą  i  postaw ą w  p e łn i zaakcep­
to w a ł hasło  „B u d u je m y  so c ja lizm  
d la  lu d z i i  przez lu d z i” . O becnie, 
zdan iem  w szys tk ich  m ó w có w  n ie ­
zbędne Jest sko n ce n tro w a n ie  u w ag i 
spo łeczne j na re a liz a c ji s fo rm u ło ­
w anego na X V I I I  P le n u m  K C  P a r­
t i i  k ie ru n k u  d z ia ła n ia , z a p e w n ia ją ­
cego d yn a m iczn y  ro z w ó j b u d o w n ic ­
tw a  soc ja lis tycznego , wyższą jakość 
p ra c y  i  w a ru n k ó w  życ ia  n a ro d u .

W  czasie d y s k u s ji w skazyw ano  
n ie je d n o k ro tn ie  na is tn ie ją c e  reze­
r w y  ta k  w  d z iedz in ie  p ro d u k c ji 
p rze m ys ło w e j ja k  i  w  ro ln ic tw ie  i  
b u d o w n ic tw ie , k tó ry c h  u ru c h o m ie ­
n ie  p o z w o li p rzysp ieszyć ro zw ó j 
gospodarczy w o je w ó d z tw a .

W Y S T Ę P U JĄ C Y  w  d y s k u s ji p re ­
zes W K  Z S L  T . O r lo f  i  p rze w o d n i­
czący W K  s u  Cz. W o jtc z a k  zapew­
n i l i  w  im ie n iu  w o je w ó d z k ic h  in ­
s ta n c ji o bu  so ju szn iczych  s tro n ­
n ic tw  o p e łn e j a k c e p ta c ji p ro g ra ­
m u  ro z w o ju  k ra ju  zaw a rte g o  w  
W y ty c z n y c h  K C  P ZP R  na V I I  Z jazd . 
C z ło n ko w ie  Z S L  i  SD coraz b a r­
d z ie j rze te ln ą  i  e fe k ty w n ą  pracą 
w sp ie ra ć  będą w spó lną  l in ię  d z ia ła ­
n ia , zapew n ia jącą  da lszy d yn a m icz ­
n y  ro z w ó j społeczno-gospodarczy 
Z ie m i Szczec ińsk ie j.

W Y S T Ę P U JĄ C Y  na zakończen ie  
d y s k u s ji cz łonek  K C  PZP R , k ie ró w  
n ik  W yd z ia łu  A d m in is tra c y jn e g o  
K C  Teodor P a lim ą k a  p o d k re ś lił 
w ie lk i  d o ro b e k  w  ro z w o ju  społecz­
no-gospoda rczym  Pom orza  Zachod­
n iego  i  na ty m  t le  w ysoko  o c e n ił 
o fia rn o ś ć  i  zaangażow anie społeczeń 
s tw a  szczecińskiego o raz  a k ty w u , 
k tó ry  c z y n i w szys tko  d ła  os iągn ię ­
c ia  ja k  n a jle p szych  w y n ik ó w  w  
p ra c y  na rzecz w y k o n a n ia  i  p rze ­
k roczen ia  zadań p la n u  p ię c io le tn ie ­
go.

(J)

Poselska wizytacja w Szczecinie i Stargardzie

Uznanie dla zakładów 
produkujących modne 
ubiory młodzieżowe

Jeszcze w  tym miesiącu przedmiotem obrad sejmowej Ko­
m isji Przemysłu Lekkiego będzie tzw. rynek młodzieżowy, a 
przede wszystkim sprawy wielkości i  jakości produkcji kon­
fekcji dla nastolatków, zaopatrzenie sklepów, itp. W  związku 
z tym cztery grupy posłów wizytowały ostatnio zakłady pro­
dukcyjne z terenu województw: warszawskiego, wrocławskie­
go i  legnickiego, łódzkiego i sieradzkiego oraz szczecińskiego.
W  C ZASIE dw udniowego po­

by tu  w  Szczecinie posłowie za­
poznali się z pracą Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego „D ana’* 
i  „O dra ’’, Spółdzie ln i Pracy 
„T ry k o t”  i  „Moda*’ oraz W łó - 
k ie nn iczo -D ziew ia rsk ie j Spół­
dzie ln i Inw a lidó w , w czora j zaś 
odw iedz ili Zak łady Przem ysłu 
Dziew iarskiego „L u x p o l”  w  
Stargardzie. W  obydwu m ias­
tach ponadto w izy to w a li p la ­
ców ki handlowe. Przedm iotem  
zainteresowania grupy posel­
sk ie j b y ł całokszta łt zagadnień 
p ro d u kc ji i  zbytu w  zakładach 
pracy, a w ięc zaopatrzenie w 
m ate ria ły  i  surowce, w ielkość 
p rodukc ji, wydajność pracy oraz 
współpraca z handlem . N ie  usz­
ły  też uwadze posłów w a ru n ­
k i  socjalne załóg.

J A K  P O IN FO R M O W A Ł nas 
wczoraj wiceprzewodniczący sej 
m owej K o m is ji Przem ysłu L e k ­
kiego pos. B ron is ław  C ien iew - 
ski, p rodukcja  naszych zakła­
dów spotkała się z dużym  uzna 
niem  posłów. Podkreślano, że 
w yroby są modne, ładne, sta­
rann ie  wykonane, różnorodne 
pod względem wzorniczym , a 
p rzy  tym  stosunkowo tanie.

Posłow ie in teresow ali się też 
problem am i u tru dn ia jącym i tok  
p ro d u kc ji w  w izytow anych za­
kładach. Spośród tych spraw  
w ym ien ić  trzeba przede wszy­
s tk im  k ło po ty  transportow e (a 
co za tym  idzie zakłócenia w  
dostawach na rynek), złe zao­
patrzenie w  dodatki galante­
ry jn e  i  tzw . zdob iny oraz w yd łu  
żony cyk l zaopatrzeniowy w  su­
rowce i  m ate ria ły .

W niosk i stąd w yp ływ a jące 
będą przedm iotem  dyskus ji na 
fo ru m  ko m is ji i  znajdą odzw ier 
ciedlenie w  p ro jektach dezyde­
ra tó w  kierow anych pod adre­
sem resortów  gospodarczych.

(mw)

Wczoraj w kraju
A  U C Z Y N IĆ  w szys tko  a b y  V I I  

Z ja z d  b y l w sp ó ln ym  dz ie łem  p a r t i i ,  
k la s y  ro b o tn ic z e j i  ca łego na roau  
— o to  g łó w n y  n u r t  d y s k u s ji,  ja k a

Bałtyk-stawem 
hodowlanym?

G D A Ń S K  PA P. M orsk i I n ­
s ty tu t R ybacki w  G d yn i pod ją ł 
ostatn io wstępne prace nad za­
gadnieniam i a k w a ku ltu ry  m or­
sk ie j —  czy też, m ów iąc z pew­
nym  uproszczeniem — hodow li 
ry b  w  B a łtyku . Na jw iększe do­
świadczenia i  p rak tyczny doro­
bek w  zakresie a kw a ku ltu ry  
m ają  Japończycy, k tó rzy  hodu­
ją  w  m orsk ie j wodzie nie t y l ­
ko ryb y , ale także głowonogi, 
s ko rup iak i i  wodorosty.

Zagadnieniam i ty m i coraz 
szerzej in te resu ją  się także k ra ­
je , k tó re  n ie m a ją  ta k ich  ja k  
Japonia k łopo tów  z niedostat­
k iem  terenów  ro ln iczych. Za­
czyna dom inować pogląd, że na 
dłuższą metę a k w a ku ltu ra  w y ­
prze obecne sposoby eksploata­
c j i  m orza —  ta k  ja k  ro ln ic tw o  
w yp a rło  na lądzie zb ieractw o i 
m yślistw o.

Jednym  z zagadnień rozważa­
nych obecnie przez naukowców 
M IR  jest hodowla ry b  łososio­
w a tych, k tó re  tracą swoją bazę 
rozrodczą w  naszych rzekach, 
coraz bardz ie j zanieczyszczo­
nych i  coraz gęściej p rzegra­
dzanych- śluzami. P rak tykow a­
ne obecnie sztuczne zapładnia- 
n ie  ik r y  łososia i  t ro c i oraz ho­
dow la  narybku  przez 2—3 la ta  
w  stawach —  n ie  zapewniają 
u trzym an ia  w ystarczająco lic z ­
ne j pop u lac ji i  są bardzo kosz­
towne.

Znacznie w iększą odporność 
na sztuczne w a ru n k i wylęgu 
w ykazu je  pstrąg tęczowy', k tó ­
r y  czuje się w  B a łtyku  znako­
m icie i  rośnie naw et szybciej, 
n iż  w  stawach słodkowodnych. 
W stępna propozycja naukowców 
sugeruje rozw in ięcie  m orskie j 
hodow li pstrąga tęczowego, a 
także wyhodow anie jego k rz y ­
żówek z łososiem i  trocią. W ed­
łu g  te j propozyc ji ry b y  b y łyby  
umieszczane w  w ie lk ich  sadzach 
z tka n in y  sieciowej i  dokar­
m iane odpowiednim  granulatem  
paszowym.

Postępowanie 
wyjaśn ia jqce 

w sprawie lekarza 
S. Wojnickiego

R Z E C Z N IK  D obra  S łużby  Z d ro ­
w ia  p rz y  O k rę g o w e j K o m is ji K o n ­
t r o l i  Z aw odow e j w  Szczecin ie  le k . 
m ed. W ac ław  K o sza rsk i in fo rm u je  
re d a kc ję , że na  po d s ta w ie  d on ie ­
s ień  p ra so w ych  (a r ty k u ły  „K u r ie ' 
ra  Szczecińskiego”  z 1 i  Z w rześn ia  
b r . p t ,  „Z w o ln ie n ia  z p ra c y  po 59 
z ł”  i  „P o rz ą d n y  w ś ró d  ś lepych  i  
g łu c h y c h ” ) w szczyna postępow an ie  
w y ja ś n ia ją c e  w  zakres ie  o dpow ie ­
dz ia ln o śc i zaw odow e j p rz e c iw k o  le ­
k a rz o w i S ta n is ła w o w i W o jn ic k ie m u .

ro z w in ę ła  się na  rozsze rzonym  P le ­
n u m  K W  P ZP R  w  K a lis z u , w  k tó ­
ry m  b ra l i  u d z ia ł I  se kre ta rze  Ko­
m ite tó w  m ie js k ic h  i  g m in n y c h  oraz 
n a cze ln icy  m ia s t i  g m in , a także  
a k ty w  po lityczn o -g o sp o d a rczy  d u ­
żych  z a k ła d ó w  p ra c y  w o je w ó d z tw a . 
W  o b radach  ucze s tn iczy ł I  sekre ­
ta rz  K C  P ZP R  E d w a rd  G ie re k .

W  to k u  o b rad , k tó ry m  p rz e w o d n i­
c z y ł I  se k re ta rz  K W  P ZP R  Je rzy  
K u s ia k , na kre ś lo n o  p ro g ra m  d z ia ła ­
n ia  w o je w ó d z k ie j o rg a n z a c ji p a r­
ty jn e j ,  k tó r y  p o w in ie n  p rzyczyn ie  
się do w y k o rz y s ta n ia  w sze lk ich  is t ­
n ie ją c y c h  jeszcze re z e rw  gospo­
da rczych  w o je w ó d z tw a . P rz y ję to  
u chw a łę , p re cyzu ją cą  k ie ru n k i 
p rze d z ja zd o w e j p ra c y  k a lis k ie j o r ­
g a n iz a c ji PZPR.

N a zakończen ie  obrad  głos za o ra ł 
E d w a rd  G ie re k .

A  P R E Z Y D IU M  R ządu na sw o im  
ko le  n /m  pos iedzen iu  o m ó w iło  za­
d a n ia  zw iązane z budow ą  zespoiu 
g ó rn iczo -ene rge tyczne go  „B e łc h a ­
tó w ” .

P re z y d iu m  Rządu p o d ję ło  decyz ję  
w  s p ra w ie  dostaw  d o d a tko w e j ilo śc i 
w ęg ła  w  b ie żą cym  k w a r ta le  na za­
op a trze n ie  ry n k u , p rzede w szys tk im  
w ie jsk ie g o , g łó w n ie  zaś ro im k o w , 
k tó rz y  podnoszą tow arow ość  p ro ­
d u k c ji.

Na pos iedzen iu  rozp a trze ń ?  op ra ­
co w a n y  przez M in is te rs tw o  H and lu  
W ew nę trznego  i  U s ług  ra m o w y  
p ro g ra m  spożyc ia  żyw n o śc i do 1980 
ro k u . U zna jąc  p rz e d s ta w io n y  p ro ­
g ra m  za k ie ru n k o w o  s łuszny, P re ­
z y d iu m  Rządu za lec iło , a b y  z a w a r­
te  w  n im  ro zw ią za n ia  b y ły  uśc iś la ­
ne w  to k u  p ra c  nad  p lanem  na la ­
ta  1976—1980 oraz nad  k o le jn y m i 
p la n a m i ro c z n y m i.

A W ARTO ŚĆ za w a rty c h  d o ty c h ­
czas k o n tra k tó w  h a n d lo w y c h  na 
M ię d z jn  .ro d o w ych  Targach  Jes ien­
n y c h  w  P oznan iu  przez nasze cen­
tra le  i  p rze d s ię b io rs tw a  h a n d lu  za­
g ran icznego  os iągnęła 560 m in  zł 
dew . W iększość o b ro tó w  (w a rto śc i 
454 m in  z ł dew .) p rzypada  na k ra je  
so c ja lis tyczn a .

Z naczna część za w a rty c h  przez 
nas tra n s a k c ji — to  zakup  a r ty k u ­
łó w  przeznaczonych  bezpośrednio 
na zaopa trzen ie  r y n k u  w e w n ę trz n e ­
go.

A N A  D R O D ZE A le k s a n d ró w  K u ­
ja w s k i — B ądkow o  w  m ie jscow ości 
S łużew o, w o j.  w ło c ła w s k ie  sam o­
chód  m ie jscow ego  o d d z ia łu  O cnot- 
n ic z e j S tra ż y  P o ża rn e j u d e rz y ł w  
au tobus P K S .

W  w y n ik u  w y p a d k u  9 osób p o n io ­
s ło  śm ie rć . Z g in ę li o b a j k ie ro w c y  
i  7 pasażerów . 5 osób c iężko  i  10 
lż e j ra n n y c h  p rze b yw a  w  szp ita lu . 
11 osób, po u d z ie le n iu  im  pom ocy 
a m b u la to ry jn e j, p o w ró c iło  do do ­
m ó w .

S T A T K I N A  W E JŚC IU

s/s „P s tro w s k i”  z  R F N  w  bo
łaście

s/s „M a lb o rk ”  ze S zw e c ji z 
rud ą

s/s „S o łd e k ”  z D a n ii w  ba ­
laście

s/s „W ie c z o re k ”  z D a n ii w  
ba laście

s/s „B ry g a d a  M a ko w sk ie g o ”  
z D a n ii w  ba laście  

m /s „P rz e m y ś l”  z D a n ii w  
ba laście

m /s „W a d o w ic e ”  z D a n ii w  
ba laście

m /s „K ę d z ie rz y n ”  z D a n ii w  
balaście

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU

m /s „B o g in k a ”  do G dańska 
pod za ła d u n e k  żelaza do Szwe 
c j i

m /s  „D z iw o żo n a ”  do D a n ii z 
d ro b n icą

m /ś „K a p ita n  L e d ó o h o w sk i”  
do Y stad z d ro b n icą  

m /s „S w ie ra d ó w -Z d ró j”  do 
N o rw e g ii z d ro b n icą  

m /s „S k ie rk a ”  do A n g li i  z 
w a lcó w ką

m /s „Z ie m ia  Szczecińska”  do 
D a n ii z w ęglem  

s/s „B ie ls k o ”  do D a n ii z w ę­
g lem

s/s „K u tn o ”  do D a n ii z w ę­
g lem

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  
14 bm .

m /s „D ę b lin ”  z D u b lin a  i  
N e w p o rt z d ro b n icą  

m /s „L ę b o rk ”  ze S zw e c ji z 
ce lu lozą  i  ru ra m i 

m /s „K o s z a lin ”  z R o tte rd a m u  
z d ro b n icą

m /s „P o łc z y n -Z d ró j”  z  A n t ­
w e rp ii z d ro b n icą  

m /s  „K o p a ln ia  Szczyg łow ice”  
z C o rk  w  ba laśc ie  do Ś w ino ­
u jśc ia .

m /s „ In a ”  z A n g li i  z m agne­
z y ta m i

m /s „J e lc z  I I ’ ’ z H o la n d ii w  
balaście

s/s „T c z e w ”  z R F N  w  ba la ­
ście

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  
14 bm .

s/s „P s tro w s k i”  do D a n ii z 
w ęg lem  —

s/s „W ie c z o re k ”  do D a n ii z 
w ęg lem

s/s „S o łd e k ”  do D a n ii z wę­
g lem

s/s „B ry g a d a  M a kow sk iego ”  
do D a n ii z w ęglem  

m /s „K ę d z ie rz y n ”  do D a n ii 
z węglem

m /s „W a d o w ic e ”  do D a n ii z 
w ęglem

m /s „P rz e m y ś l”  do D a n ii z 
w ęglem

Halny w Tatrach
Z A K O P A N E  P A P . Po okres ie  

p ię k n e j s łonecznej pogody, 12 bm . 
w  T a tra c h  ze rw a ł s ię  h a ln y  w ia t r .  
O b se rw a to riu m  m e teo ro log iczne  na 
K a sp ro w ym  W ie rc h u  n o to w a ło  na 
górze te m p e ra tu rę  5 s to p n i, p ręd­
kość w ia t ru  15 m /sek., a w  p o ry ­
w ach  do 25 m /sek.

W ia tr  u n ie ru c h o m ił k o le jk ę  lin o ­
w ą  na K a s p ro w y  W ie rc h  i  zaham o­
w a ł ru c h  tu ry s ty c z n y .
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Znów trzęsienie 
ziemi w Turcji
S O F IA  P A P . Z  A n k a ry  donoszą, 

że w sch o d n ia  część T u r c j i  d o tk n ię ­
ta  zosta ła  w  p ią te k  przez m w e  
trzę s ie n ie  z ie m i. W  p o b liż u  m iasta  
L ic e , k tó re  zdew astow ane zosta ło  
p rzez  trzę s ie n ie  z ie m i w  ub. so no­
tę , no w e  w s trzą sy  sp o w o d o w a ły  
c a łk o w ite  zn iszczen ie  50 dom ów  
m ie s z k a ln y c h . 122 d o m y  u ie g iy  
uszkodzen iu .

N ie  m a ża dnych  in fo rm a c ji,  czy 
p ią tk o w e  trzę s ie n ie  spow odow a ło  
o f ia r y  w  lu d z ia c h . N a s k u te k  t rz ę ­
s ie n ia  w  u b . sobotę zg in a ło  2 »5« 
osób. P ra w d o p o d o b n ie  lic zb a  ta  
jeszcze w zro śn ie , g d yż  n a d a l spod 
g ru z ó w  L ic e  w yd o b yw a n e  są z w ło ­
k i .

Radziecki mini-aparat
fotograficzny

M O S K W A  P A P . M in ia tu ro w y  a pa ­
r a t  fo to g ra fic z n y , p rzeznaczony  ao 
pow szechnego u ż y tk u , zap re ze n to ­
w a li  na m o sk ie w sk ie j w y s ta w ie  
os iągn ięć  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
ZSR R  k o n s tru k to rz y  z U k ra in y .  Je ­
go ro z m ia ry  w ynoszą  28X47/86 m m . 
Czasy m ig a \y k i — 1/30, 1/60 i  1/200 
sek. A p a ra t w y k o n u je  z d ję c ia  na 
n ie p e rfo ro w a n e j taśm ie  16 m m ;

Podwyżka cen
paliwa we Francji
P A R Y 2  P A P . W  P a ryżu  podano 

do w ia d o m o śc i, że od  15 bm . ceny  
p a liw a  w e  F ra n c j i  — z w y ją tk ie m  
b e n z y n y  — zostaną podn ies ione  o 
6,1 p roc. P o d w yżka  cen p a liw a  ma 
is to tn e  znaczen ie  d la  o g ó łu  o b y w a ­
te l i ,  w iększość b o w ie m  dom ów  we 
F r a n c j i  je s t opa lana  m azutem .'“

Nowy hymn 
i godło Etiopii
A D D IS  A B E B A  P A P . Rząd E t io p ii 

z a tw ie rd z ił w  p ią te k  n o w y  h y m n  na­
ro d o w y  oraz  g o d ło  państw a. G odło 
E t io p i i  p rze d s ta w ia  sochę i  k o ło  zę­
b a te  ob ra m o w a n e  k ło s a m i pszen icy, 
s y m b o l je d n o ś c i ch ło p ó w  i  ro b o tn i­
k ó w . N a do le  z n a jd u je  się ta rcza  i  
s k rzyżo w a n e  m iecze  — na  zn a k  zde­
cyd o w a n ia  w  o b ro n ie  zdob yczy  rew o  
lu c j i  lu d o w e j z 12 w rze śn ia  1974 ro ­
k u . N a górze  um ieszczono nap is  
„T y m c z a s o w y  rząd  w o js k o w y  soc ja ­
l is ty c z n e j E t io p i i ’ *.

KO NG O. Uczennice 
ly  podstaw owej w  M in - 
douly.

(CAF)

szko I 
M in - I

i d

Zakończenie debaty generalnej na VII specjalnej sesji ONZ

Bobby Vinton sławi Polki
(Dokończenie ze s tr. 1) to  doskonały program , a dla 

. . . .  . . tu te jsze j P o lo n ii szczególnie
Te lew iz je  am erykańskie także podbudow ujący, 

n ie  b y ły  specja ln ie p rzychylne
am erykańskim  Polakom , w  pew 
nym  okresie ro iło  się w  różnych 
program ach od czarnych charak 
te ró w  i  śm iesznych pokrak , no­
szących nazw iska kończące się 
na —  ski. K o m ik  te le w izy jn y , 
k tó ry  chc ia ł się przypodch lebić 
publiczności, zawsze pakow ał 
do swojego program u parę tak  
zwanych po lsk ich  kaw ałów . N a­
w e t osta tn io  przed parom a t y ­
godn iam i m ia łem  przykrość słu 
chać znanego ak to ra  J e rry  L e ­
w isa, k tó ry  pop isyw a ł się po­
dobnym i żartam i.

A le  m oje  obawy, że Bobby 
V in to n  da się złapać na podob­
ne podszepty, okaza ły się p łon ­
ne. N ie  zapom niał, że jego a- 
m erykańska popularność zosta­
ła  zbudowana w  ub ieg łym  roku  
na piosence „Ja  Cię kocham ", 
śpiewanej po po lsku i  po an­
g ie lsku — piosence, k tó ra  stała 
Się przebojem  rad iow ym .

V in to n  śp iew ał po ang ielsku 
piosenkę o na jp iękn ie jsze j 
dziewczynie na świecie, k tó ra  
po to, aby b y ła  na jp ięknie jsza, 
m usi być Po lką. P rzedstaw ił 
także Teda K n ig h ta , dość zna­
nego ak to ra  te lew izyjnego, k tó ­
ry  też jest Po lakiem  i  k tó ry  
przedstaw ił się ja ko  Tadeusz 
Czesław S tan is ław  Konopka. 
D ekoracje estrady, to  w  złocie 
tłoczone po lskie  o r ły . Przez sce­
nę przetańczyła po krakow sku  
ubrana dziewczyna. W  k ilk u  
m elodiach w yśp iew yw anych 
przez V in tona  snu ł się w ą tek  
pó l m azow ieckich i  w  ogóle b y ł

Początek pozytywnego dialogu
w sprawie przebudowy międzynarodowych 

stosunków gospodarczych
N O W Y JO R K  PAP. Debata genera lna V I I  specja lne j sesji Jedną z najważniejszych tendencji 

Zgrom adzenia Ogólnego NZ w  spraw ie rozw oju  ekonomiczne-
go i  m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó łp ra c y  g osp od a rcze j, w  k tó r e j  u d z ia ł centowanie p ra ż  k ra je  rozwijające 
w z ię ło  107 p a ń s tw , s ta n o w iła  in te g ra ln a  część o lb rz y m ie g o  się potrzeby zwiększenia własnych 
n u r tu  w y s iłk ó w  m ię d z y n a ro d o w e j sp o łecznośc i, d ążą ce j do n o r -  w y s iłk ó w  i  dokonania wewnętrz- 
m a liz a c ji i  p o p ra w y  w s p ó łż y c ia  m ię d z y  n a ro d a m i. zaeja w l ^ ę t r a / c h  ía 'Iobów “ ' ^ ^

W  D E B A C IE  podkreślano, iż  stycznym  i  ko lon ia lizm em , dą - ^ e g ” TSspSeczn*go?StępU gospodar" 
w a lka  z w yzyskiem  im p e r ia li-  żenie do um ocnienia suw eren­

ności i  niepodległości k ra jó w  p 9  z a k o ń c z e n iu  debaty gen»- 
~ •_ __ ra lne j na V II  sesji specjalnej Zgro-

rozw ija jących  Się, stanow ią o r -  ma<izenia Ogólnego NZ, nadal trw a - 
gamczną i  nieodłączną częśc ją  prace w  kom itecie przygotowu- 
w ys iłkó w  em ancypacyjnych i  focym zasadnicze dokum enty sesji, 
riażpń do l ik w id a c i i  za co fa n ia  dotyczące rozwojn ekonomicznego aązen ao i iK w ia a c ji zacoiama ¡ m ¡?dzynarodowej współpracy go«-
cyw ilizacy jnego i  postępu go- podarczej. 
spodarczego tych  k ra jów .

V I I  SESJA skoncentrowała 
zasadniczy w ys iłe k  na zapocząt 
kow an iu  procesu re a liza c ji za­
sad d e k la ra c ji o ustanow ieniu 
nowego ładu  gospodarczego, o - 
siągnięciu m aksim um  porozu­
m ien ia  co do zakresu i  czasu 
rozw iązania na jba rdz ie j p iln ych  
p rob lem ów  z dziedziny m iędzy­
narodow ej w spółpracy gospo­
darczej.

N a jba rdz ie j znam ienną cechą 
debaty genera lnej b y ła  dom i­
nująca tendencja do rozszerze­
n ia  zakresu wzajem nego zrozu­
m ienia m iędzy państw am i oraz 
rzeczyw iste j współpracy.

Jan ZA K R Z E W S K I

Protest artysty

P. Alechinsky spalił 
200 swych obrazów
P A R Y Ż  P A P . Jeden z czo łow ych 

w spó łczesnych  a rty s tó w -m a la rz y . 
P ie r re  A le c h in s k y , s p a li ł p rzed  k i l ­
k u  d n ia m i w  sw ym  p a ry s k im  ate­
l ie r  200 s w ych  ob razów , b y  zap ro ­
tes tow ać w  te n  sposób p rze c iw ko  
s to su n ko m  p a n u ją c y m  w  h and lu  
d z ie ła m i s z tu k i na Zachodzie .

P ie r re  A le c h in s k y  — z pochodze­
n ia  B e lg  — za ło ży ł w sp ó ln ie  z in ­
n y m i a r ty s ta m i:  A p p e le m , C o rn e il- 
łe m  i  J o rn e m , g ru p ę  „C o b ra ” , k tó ­
re j nazw a pochodzi od p ie rw szych  
l i t e r  K o p e n h a g i, B ru k s e li i  A m s te r­
d am u, gdzie  p rzez w ie le  la t  d z ia ła li 
o w i a rty ś c i.  G ru p a  „C o b ra ”  s tw o ­
rz y ła  n o w y  k ie ru n e k  w e  w spółcze­
sn ym  m a la rs tw ie , a je j  cz ło n ko w ie  
o d n ie ś li szereg sukcesów , p rzez co 
ic h  p race  s ta ły  s ię  szczególn ie  po­
szu k iw a n e . D oszło  do  tego, że r y ­
s u n k i A le c h in s k y ’ego z la t  szko l­
n y c h  um ieszcza s ię  w  ka ta logach 
d z ie ł s z tu k i i  sp rzeda je  po w yso ­
k ic h  cenach lu d z io m , k tó rz y  w idzą  
w  ty m  doskona łą  lo k a tę  k a p ita łu  
w  o k re s ie  g a lo p u ją ce j In f la c ji.

C z ło n ko w ie  g ru p y  „C o b ra ”  u w a­
ża ją , że  w ła ś c ic ie le  g a le r ii — d la  
zw iększen ia  sw o ich  do ch o d ó w  — 
sp rzeda ją  n a w e t ow e n iedoskona łe  
prace , co p rz y n o s i szkodę dobrem u 
im ie n iu  a rty s tó w , b o w ie m  dz ie ła  ta ­
k ie  n ie  zawsze dob rze  św iadczą  o 
ta le n c ie  ic h  a u to ró w . Spalón ie  
200 o b ra zó w  przez A le c h in s k y ’ego 
je s t  w ię c  sw o is tą  fo rm ą  p ro testu  
p rz e c iw k o  ta k im  p ra k ty k o m .

D E B A T A  w y k a z a ła  w  w ie lu  w y ­
pad ka ch  pew ną  zb ieżność p o g lądów  
m ię d zy  k ra ja m i ro z w ija ją c y m i s ię  1 
ro z w in ię ty m i, je d n a k  s to p ie ń  te j 
zb ieżnośc i b y ł ró ż n y  w  o dn ies ien iu  
do ró ż n y c h  p ro b le m ó w .

We wraku statku 
Andrea Doria“

nie ma żadnych skarbów
W A S Z Y N G T O N  P A P . A m e ry k a ń ­

s k i f i lm o w ie c  P e te r G im b e l z ze­
sp o łu  re a lizu jącego  te le w iz y jn y  f i lm  
d o k u m e n ta ln y  o w ło s k im  s ta tku  
pasaże rsk im , k tó r y  po  zderzen iu  
ze szw edzk im  lin io w c e m  „S to c k - 
h o lm ”  za to n ą ł p rzed  19 la ty , uw aża, 
że p o g ło s k i o  ska rb a ch  w  se jfa ch  
„A n d re i D o r i i”  są w ym yś lo n e . G im ­
be l w ie lo k ro tn ie  p e n e tro w a ł w ra k  
s ta tk u , a le  n ie  zn a la z ł n ic , co w ska ­
z y w a ło b y  na is tn ie n ie  ja k ie g o ś  ska r­
bu.

O dkąd  rozesz ły  s ię  p o g ło sk i o  le ­
g e n d a rn ych  ska rb a ch  za m k n ię ty c h  
w  se jfa c h  w ra k u  „ A n d re i D o r i i ” . 
poszuk iw acze  p rzyg ó d  i  ła tw e g o  za­
ro b k u  p o d ję li w ie le  w y p ra w , k tó re  
s k o ń c z y ły  s ię  fia s k ie m .

P o r  u j  cm n i e  p o  n / # o s l f i i 2}

Bankierzy wkraczają na sceną
P O R W A N IA  w ros ły  w  co­

dzienną rzeczywistość I ta l i i .  W  
1970 r. zdarzyło się w e W ło ­
szech dziewięć w ypadków  k id -  
napingu, w  1971 r. —  czterna­
ście, w  1973 r. — siedemnaście, 
w  1974 r. —  czterdzieści sześć, 
a od początku bieżącego roku 
—- oko ło  pięćdziesiąt.

P o lic ja  odna jdu je  sprawców 
co drugiego porw ania : poło­
w ie  k id naperów  uda je  się u -  
m knąć. D z ienn ik i w łosk ie  pu ­
b lik u ją  regu la rn ie  wiadom ości 
na tem at uprowadzeń, d ruku jąc  
lis tę  osób zna jdu jących się a k ­
tu a ln ie  w  rękach porywaczy, z 
wyszczególnieniem  daty up ro ­
wadzenia, żądań k idnaperów , 
przebi.egu negocjacji itp . W ło ­
scy czyte ln icy gazet s tu d iu ją  ru  
b rykę  „p o rw a n ia ", podobnie ja k

śledzi s ię  w ykazy ku rsów  g ie ł­
dowych.

B E Z  F IL A N T R O P II

T R Z Y  L A T A  te m u  d w ie śc ie  m i­
l io n ó w  l i r ó w  w y d a w a ło  s ię  m a ksy ­
m a ln ą  sum ą, ja k ą  m o g li żądać po­
ryw a cze . W  ro k  p ó ź n ie j,  g d y  zo­
s ta ł p o rw a n y  P a u l G e tty  I I I ,  w ie l­
kość  o k u p u  p rz e k ro c z y ła  m ilia rd .  
O d tego  czasu re k o rd y  p o b ito  w ie ­
lo k ro tn ie .  O becn ie  n ie  p o ry w a  się 
ju ż  n ik o g o  za m n ie j n iż  o s iem - 
dz ies ięć m ilia rd ó w .

S K Ą D  w ydosta je  się te n ie­
prawdopodobne sum y —  w k r ó t  
k im  czasie?

„O procentow ane pożyczki ban 
kow e" — odpow iadają nagaby­
w ani. A le  k to  może zagwaran­
tować bankom , że ich  k lienc i, 
k tó rzy  zosta li' poszkodowani, bę 
dą nadal w yp łaca ln i?  Tę gw a­
ranc ję  muszą stanow ić dziesiąt-

k i m ilia rd ó w  liró w  ulokowane 
w  S zw a jca rii czy też w  L ich - 
tenste inie. B a n k i n ie  są in s ty ­
tu c ja m i ch a ry ta tyw n ym i. Jeżeli 
w yp łaca ją  na k re d y t dziesięć 
m ilia rd ó w  liró w , to  n ie  mogą 
pozostawać niewtajem niczone. 
Zna ją  one stan zagranicznych 
kon t swoich k lien tów . K ry ją  
w ięc oszustwa podatkow e i 
współuczestniczą w  w yw ożeniu 
kap ita łów ...

N IC I  p ro w a d z ą  jeszcze da le j. 
P rzypuszcza  się , że n ie k tó re  u p ro ­
w a d ze n ia  b y ły  s y m u lo w a n e  przez 
sam e „ o f ia r y ” , za in te re so w a n e  w  
ty m ,  a b y  sum a o k u p u  zosta ła  po­
trą c o n a  z w y k a z u  ic h  dochodów .

K id n a p in g  s ta ł s ię  n ie b a g a te l­
n y m  c z y n n ik ie m  e k o n o m ii W łoch , 
z k tó r y m  trz e b a  s ię  obe cn ie  lic zyć . 
B a n k i a n g a żu ją  s ię  w  s p ra w y  u - 
p ro w a d z o n y c h , u d z ie la ją c  bardzo 
w y s o k ic h  pożyczek  lu b  k re d y tó w . 
D ru g ą  rę k ę  w y c ią g a ją  b a n k ie rz y  
w  s tro n ę  k id n a p e ró w . w ska zu ją c

d y s k re tn y  sposób w y w ie z ie n ia  o - 
k u p u  za g ra n icę . P ie n ią d z  n ie  je s t 
„ t r e f n y ” , zw łaszcza g d y  po le ży  
tro c h ę  w  o k o lic a c h  A lp  S zw a jca r­
sk ich .

SPRĘŻYNY BIZNESU

W  K R Ę G U  k id n a p in g u  c a ły  z w lą  
za n y  z n im  „p rz e m y s ł”  ro z k w ita . 
T o w a rz y s tw a  ubezp ieczen iow e  p ro ­
p o n u ją  sp e c ja ln e  p o lis y : o p ła ta  
roczna  m il io n  l i r ó w  za s to  m i l io ­
n ó w  od szko d o w a n ia  w  p rz y p a d k u  
u p ro w a d ze n ia . S w o je  d o b re  d n i 
p rz e ż y w a ją  ta kże  p ro d u c e n c i d rz w i 
p a n c e rn y c h  o ra z  w s z e lk ic h  „g a ­
d że tó w ” , k tó re  m a ją  b yć  pom ocne 
o fia ro m  p rz y  p ró b ie  p o rw a n ia .

W n io s k i o  p o zw o le n ie  na  pos ia ­
d a n ie  b ro n i n a p ły w a ją  d o  p re fe k ­
t u r  p o l ic j i .  S przedaż p is to le tó w  
z w ię kszy ła  s ię  o s ta tn io  o  ponad 
40 p ro c . ro czn ie . O soby szczególn ie  
znane i  na ra żo n e  na p o rw a n ie  n ie  
w ych o d zą  na  m ia s to  bez b ro n i w  
k ieszen i. P rz e m y s ło w c y  p rz y jm u ­
ją  k l ie n tó w  w  sw o ich  b iu ra c h , za­
p e w n ia ją c  sobie w p ie rw  och ro n ę  
s tra ż y  p rz y b o c z n e j; w y n a jm u je  się 
ją  za 500 tys . l i r ó w  m ies ięczn ie . 
I  Jest to  obecn ie  p ro fe s ja , k tó re j 
b y n a jm n ie j n ie  n ę k a  bezrobocie ...

U z b ro je n i, s trze że n i „k a n d y d a c i”  
do p o rw a n ia  o ta cza ją  się s p e c ja li­
s ta m i, k tó rz y  m a ją  Ic h  p rz e d  k id -  
n a p e ra m i u c h ro n ić . Część z n ic h  
je d n a k  n ie  zasyp ia  s p o k o jn ie , do ­
p ó k i n ie  s c h ro n i s ię  za g ra n icę , 
a lb o  n ie  u lo k u je  sw o ich  d z ie c i w  
c ic h y c h  p e n s jo n a ta ch  n ad  brzega­
m i L e m a n u .

(cdn)
A L E K S A N D R A  HO R N A

F IA S K O  R O ZM Ó W  
B R Y T Y J S K O -IS L A N D Z K IC H

+  W  s to lic y  Is la n d ii,  R e y k ja - 
vMru, o d b y ły  s ię  w  c z w a rte k  
ro z m o w y  p rz e d s ta w ic ie li W . 
B r y ta n i i  i  Is la n d ii na te m a t 
p ra w a  p o ło w u  r y b  p rzez b ry ­
ty js k ie  k u t r y  w  pasie is la n d z­
k ic h  w ód p rz yb rze żn ych . S pot 
ka n ie  za ko ń czy ło  s ię  fia s k ie m  
i  w y ra ża n e  są n a w e t o b a w y , 
czy m ię d zy  obu k ra ja m i z n o ­
w u  n ie  w y b u c h n ie  „w o jn a  d o r 
szow a” .

P rze d m io te m  ro zm ó w  b y ło  
p ra w o  p o ło w ó w  w  o b rę b ie  is ­
la n d z k ic h  w ód p rz yb rze żn ych , 
k tó re  poczyn a ją c  od 15 paź­
d z ie rn ik a  k r a j  te n  rozszerza z 
50 do 200 m i l  m o rs k ic h . P o­
p rze d n ia  „w o jn a  d o rszo w a " w y  
b u c h ła  po rozszerzen iu  w  1972 
r . p rzez Is la n d ię  pasa wód 
p rz y b rz e ż n y c h  z B  do 50 m il 
m o rsk ich .

D E C Y Z JA
R Z Ą D U  C Y P R Y JS K IE G O

+  Rząd C y p ru  p o w z ią ł decy­
z ję , o  p o s ta w ie n iu  k w e s tii 
c y p ry js k ie j na p o rzą d ku  dz ień  
n y m  n a jb liższe j se s ji Z g ro m a ­
dzen ia  O gólnego N Z . D ecyz ja  
zapad ła  w  z w ią z k u  z  za łam a­
n ie m  s ię  ro zm ó w  m ię d z y  przed 
s taw ic ie lam d  d w ó ch  w sp ó ln o t 
c y p ry js k ic h  — G la fko se m  K le -  
r id is e m  i  R au fem  D enktaszem .

P re zyd e n t M a ka rio s  uda  się 
do N ow ego J o rk u , b y  na se s ji 
Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego przed­
s ta w ić  s ta n o w isko  C yp ru .

K O L E J N E  W Y R O K I 9 M IE R C I 
W  M A D R Y C IE

+  T ry b u n a ł w o js k o w y  w  El 
Goloso skaza ł na ka rę  śm ie rc i 
trze ch  c z ło n k ó w  „A n ty fa s z y ­
s to w sk iego  i  P a tr io tyczn e g o  
F ro n tu  R e w o lu cy jn e g o ”
(F R A P ): V ła d łm iro  F e rnandez* 
T o va ra . M an u e la  A n to n io  C h i-  
v ite  i  Jose Baena A lonso . 
D w a j in n i c z ło n k o w ie  te j o r ­
g a n iz a c ji zo s ta li ska za n i na 
k a ry  30 1 25 la t  w ię z ie n ia . P ię ­
c iu  c z ło n k ó w  F R A P  skazano 
za za b ó js tw o  p o lic ja n ta  w  M a­
d ry c ie  14 lłipca b r.

A k t  o ska rżen ia  o p ie ra ł się 
na zeznan iach  a resz tow anych , 
k tó re  zo s ta ły  w ym uszone  to r ­
tu ra m i.  O b ro ń c y  o ska rżonych  
za p ro te s to w a li p rz e c iw k o  po­
sp iesznem u p rze p row adzen iu  
ś le d z tw a  oraz  p rz e c iw k o  od ­
m o w ie  ze s tro n y  t ry b u n a łu  l  
sędziego śledczego w y ra że n ia  
zgody na p rze d s ta w ie n ie  do­
w o d ó w  rzeczow ych  lu b  po w o ­
ła n ia  ś w ia d k ó w .

Minispódniczka
ważniejsza od kariery
LO N D Y N  P A P . N ie z w y k le  zdecy­

dow aną  postaw ę  za ję ła  G a le  W a t- 
son, u rzę d n iczka  R ady  M ie js k ie j w  
H a ls tead  (W . B ry ta n ia ). B u rm is trz  
m ia s ta  p a n i K a th le e n  Jones z w ró c i­
ła  je j  uw agę, iż  m in i-s p ó d n ic z k i, w  
ja k ic h  p rzych o d z i do  p ra c y , n ie  l i ­
c u ją  z pow agą  w y k o n y w a n e j przez 
n ią  fu n k c j i .  G a le  W atson n ie  w z ię ­
ła  sob ie  je d n a k  do  serca ty c h  u - 
w ag  i  s tw ie rd z iła , że n ie  z m ie n i 
sw o jego  sposobu u b ie ra n ia  się. Po 
k i lk u  d a lszych  „re p ry m e n d a c h ”  od 
p rze łożone j, z re zyg n o w a ła  s p ra cy  
w  R adzie  M ie js k ie j.
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ZAPEW N E w  tym  m ie jscu na podgrodziu (obecnie Podzamcze) w  sąsiedztwie św ią tyn i T ry -  
gława, odbyw a ły się doroczne ig rce szczecinian w  X I  i  X I I  w ieku.

V Foto: Z. Jodkow ski

K a r t y  m i e j s k i e g o  a l b u m u

Uciechy szczecińskiego ludu
„L U D  ten jest w  całości skłonny do obżarstwa, ucztowania, 

zabaw i przepychu oraz lu bu je  się w  stro jach i  ozdobach...”  
pow iada o szczecinianach n iem ieck i k ro n ika rz  z X V I  w ieku  To­
masz K an tzow  —  „„.zachow ał w  sobie w ie le  rubaszności i  p ro ­
stactw a W endów (S łowian)...”

Z  w iększą sym patią  w yraża ł 
się o mieszkańcach Szczecina 
in n y  dziejopis H erbo rd  (w iek 
X I I )  k tó ry  wcześniej i  d łużej w  
naszym grodzie gościł. Powiada, 
że „s to ły  są tu  zawsze gotowe 
na p rzy jęc ie  b iesiadn ików ”  i 
chociaż „k rad ną  i  tu  ja k  wszę­
dzie" ,  to  jednak „nagm inn ie  pa 
nu je  zasada (...) co ukradniesz  
w  nocy, naza ju trz  gościow i o- 
fia row a ć musisz...” .

Ludek, ja k  z tego w idać, choć 
n iezbyt s forny, b y ł jednak pe­
łen  pogody ducha i  do uciech 
skory. O kazje do św ią t i  zabaw 
b y ły  różnorodne. W yznaczał je 
przede w szystk im  ry tm  ka len­
darza. Hucznie w ita no  wiosnę 
i  żegnano la to. Do tych g łów ­
nych przełom ów pó r roku  do­
pasowano te rm in y  uroczystości 
re lig ijn ych . W  św ią tyn iach , po 
ry tu a ln ych  ceremoniach ku  czci 
T ryg ław a, całą noc często trw a  
ła  radosna biesiada znaczniej­
szych szczecinian. T łum  pospól­
stwa ucztow a ł u podnóża św ią ­
ty n i, zw ykle  pod w ie lk im  dę­
bem lu b  lip ą  (tym  drzewom  
w szystkie słow iańskie lu dy  
p rzyp isyw a ły  szczególnie pom y­
ś lny w p ły w  na losy ludzkie).

Jak  pisze w yże j w ym ien ion y  
H erbord, p rz y b y li do Szczecina 
m isjonarze (m ia ło to być w  
końcu czerwca) z przerażeniem  
u jrz e li t łu m  n iew iast i  męż­
czyzn p ląsający u  stóp św ią ­
ty n i p rzy zgoła „ba rbarzyńsk ie j

m uzyce” . Zgorszeni m n is i prze­
czekali całonocne tańce w  bez­
piecznej odległości od grodu i 
dopiero naza ju trz , pod osłoną 
przedstaw ic ie li księcia, weszli 
do Szczecina.

Zapewne ow a m uzyka w y g ry ­
wana by ła  na różnego rodzaju 
piszczałkach, bębnach, rogach i 
gęślach — instrum entach uży­
wanych od czasów zam ierzch­
łych  ja k  Słowiańszczyzna długa 
i szeroka. Bębny w ystępow ały 
wówczas ja ko  sym bol pow agi i 
grozy. B ito  w  nie w  czas w o j­
ny, a także d la  dodania splen­
doru re lig ijn y m  obrzędom. Po­
wszechny w  sferze „lże jszej 
p ra -m uzy”  b y ł w tedy prosty 
f le t, lu b  piszczałka. N a jbardz ie j 
ugrun tow anym  uznaniem cie­
szyli się je dnak gęślarze. G ęśli- 
ków  nie m ógł w ykonać byle 
w ieśniak, a um iejętność grania 
na n ich  uchodziła za szczegól­
ny  dar bogów.

W kró tce  po z ja w ie n iu  się na 
Pomorzu w o jó w  Krzywoustego, 
do Szczecina poczęły przenikać 
obyczaje W iślan i Polan. Te 
św ieckie — znacznie ła tw ie j niż 
zasady now ej re lig ii.  W ie lce nad 
tym  ubo lew a li m n is i b iskupa 
O ttona. W  Szczecinie i  oko licy  
pow sta ły  nowe „im po rtow ane ”  
in s ty tu c je  ro z ry w k i — karczm y. 
Początkowo większość z nich 
stanow iła  własność księcia. Po­
tem, książę s tra c ił gastronom icz

n y  m onopol na rzecz mieszczan 
i  możnych. W  w ie ku  X I I I  w ie ­
le  karczm  podszczecińskich, 
p row adzili... księża. In teres b y ł 
n iezły, skoro za całoroczny czy­
sty zysk karczm arz m ógł w tedy 
nabyć zupełnie pokaźne gospo­
darstw o rolne.

W  tych  średniow iecznych 
kna jpach p ito  gęste szczeciń­
skie p iw o, p rzy dźw iękach gę­
ś li gryw ano w  kości (sporządzo 
ne zw yk le  z g lin y  a czasem — 
z bursztynu) oznaczone ja k  dziś 
pun ktam i od 1 do 6. W  karcz­
mach „lepszych” , bardzie j e li­
ta rnych  upraw iano grę, k tó re j 
zasady p rzypom ina ją  obecne 
warcaby. Powszechnie w  zim o­
we w ieczory odpraw iano pospo­
łu  w różby, rzucano losy. Do te­
go celu s łu ży ły  specja ln ie p rzy ­
gotowane kości z w ydrążonym i 
w  n ich o tw oram i.

Od n iepam iętnych czasów 
m ie jscam i tow arzysk ich  spot­
kań b y ły  łaźnie — jedne z 
pierw szych in s ty tu c ji ' pub licz­
nych w  ogóle. Chodziło nie ty le  
o kąp ie l, ile  o ry tu a ł. W  d rew ­
n iane j budzie, k tó ra  stała w  
X I I  w ieku  na szczecińskim p la 
cu ta rgow ym , w  kłębach pary 
k lie n c i w ie d li zażarte dyskusje 
polityczne, fin a lizo w a li trans­
akcje handlowe, opow iadali so­
b ie  p lo tk i i  d y k te ry jk i. Cała ta 
tow arzyska oprawa w iz y ty  w  
łaźn i pozwala ła dzie ln ie znieść 
samą czynność m ycia, k tó ra  
wówczas n ie  uchodziła b yn a j­
m n ie j za przyjem ność. W  łaź­
n i b yw a ł każdy, ale zaledwie 
raz, dwa razy do roku...

(ław)

W „Kurierowej” kawiarence

Trudne życie
C d o r o j s ł y c h )

D Z IŚ  w  „ K u r ie ro w e j k a w ia re n c e ”  
p o d e jm u je m y  n ie typ o w e g o  gościa. 
W o jtu ś  je s t uczn iem  k la s y  I,-,b”  w  
S zkole P o d s ta w o w e j n r  02. J a k  z 
d u m ą  p o d k re ś la  — s ko ń czy ł ju ż  sie 
dem  la t.

— Masz rodzeńs tw o?
— T a k , b ra ta  M aćka , a le  on je s t 

jeszcze m a ły . M a d o p ie ro  S la t .  Do 
s zko ły  n a w e t n ie  chodzi.

— T y  jesteś p ie rw szo k la s is tą , czy 
oznacza to  że jesteś ju ż  d u ży , do­
ros ły?

— T ro c h ę  — ta k . A le  n ie ’"ch c ia ł­
b ym  b y ć  ca łk ie m  d o ro s ły ... D o ro ś li 
m a ją  sm u tn e  życie .

— D laczego ta k  sądzisz?
— B o n ie  m ogą szaleć.
— Co to  znaczy „sza leć” ?
— P a n i n ie  w ie...?  N o  ta k ... w ie c  

to  znaczy ro b ić  f ik o łk i ,  skakać po 
tapczan ie ...

— D o ro ś li n ie  p o tra fią ?
— P o tra fią , a le  im  n ie  w ypada ... 

W  ogóle m a ją  c ią żk le  .życ ie .
— Dlaczego?
— B o  m a ją  dużo k ło p o tó w . Ta tuś  

i  m am us ia  c iąg le  ja k ie ś  m a ją ; na ­
w e t ze m ną i  z M a ćk ie m .

— U ważasz w ię c , że d z ie c i k ło p o ­
tó w  n ie  m a ją?

— N ie , też m a ją . N a w e t Ja.
—. A  ja k i  n a jw ię kszy?
— Z  sam ochodem .

— Masz sam ochód, ta k i p ra w d z i­
w y?

— N ie . I  w ła śn ie  z ty m  m am  k ło ­
p o t. G d y b y m  m ia ł au to , je ź d z ił­
b y m  często do w u jk a  do S ta rg a r­
du.

— W ięc je d n a k  d z ie c i w ca le  n ie  są 
w  lepsze j s y tu a c ji?

— Są, bo d o ro ś li m a ją  jeszcze 
ba rdzo  dużo o b o w ią zkó w . N a jw ię ­
ce j — m am usia  a ta tuś , to  m ó w i, 
że ma ty le  o b o w ią zkó w , że m u  g ło ­
w a pęka...

— N a pół?
— N ie ... to  przec ież ty lk o  ż a rt. 

T a tu ś  lu b i  ża rtow ać.
— T y  też?
— Ja  n ie  znam  się na żartach , 

k ie d y ś  s ię  zna łem .
— W ró ć m y  w ię c  do pow ażne j roz 

m o w y . S ko ro  s ta rs i m a ją  ta k  d u ­
żo o b o w ią z k ó w : czy  w yręczasz w  
czvm ś rodz iców ?

— P ew n ie ... O d ku rza m  m ieszka­
n ie , pom agam  w y c h o w y w a ć  M ać­
ka ...

— Czy to  ła tw o  w y c h o w y w a ć  
dz iec i?

— N ie , bo są t ru d n e ,-  n ie  chcą 
s łuchać. Nasz M a c ie k , to  je s t ta k i 
le n iw y , że...! T y le  ra z y  ju ż  m u  m ó w i 
łe m , żeby s p rz ą ta ł po sobie zabaw ­
k i. I  zawsze ja  to  muszę rob ić .

— Masz pew n ie  ró w n ie ż  sw o je  
w łasne ob o w ią zk i?

— T a k , muszę chodz ić  do szko ły . 
L u b ię  le k c je , bo są zabaw ne. M u ­
szę s ię  dobrze  uczyć, bo c jłcę  zo­
stać m a ryn a rze m . Będę zw ie d za ł 
św ia t.

— D okąd  n a jp ie rw  pop łyn iesz?
— Do A f r y k i .  Chcę zobaczyć, ja k  

ta m  lu d z ie  ży ją .
— M yś lisz , że będzie to  c iekaw e?
— P ew n ie . P rzec ież o n i zu p e łn ie  

in a cze j m ieszka ją  n iż  m y ; w  ta ­
k ic h  m a łych  d o m ka ch  z trz c in y . 
A  w  ty m ... ja k  to  s ię  n a z y w a .„  
aha, buszu są ba rdzo  in te re su ją ce  
zw ie rzę ta .

— S kąd w iesz? Jeszcze ta m  n ie  
by łeś...

— P rzecież w  te le w iz ji p o ka zyw a ­
l i !  P a n i n ie  m a te le w iz o ra ? !

—  M am , a le  n ie  zawsze og lądam .
— A  ja  bardzo  lu b ię , t y lk o  n ie  

m ogę d ługo . M am us ia  pozw a ła  t y l ­
k o  do „d o b ra n o c k i” , a po tem , n ie ­
s te ty , do łóżka .

— B u n tu je s z  się?
— Tak , bo n ie  mogę n ig d y  zas­

nąć.
— N e rw o w y  jesteś?
— Czasam i ta k .
— W łaśn ie  w idzę , te  zaczynasz 

w ie rc ić  się w  fo te lu .
— B o te ra z  się d e n e rw u ję , czy 

zdążę do s z k o ły  na le k c je .
— O, tó  ju ż  n ie  z a trz y m u je m y ...

(zdań)

Już wkrótce

Karetą po Szczecinie
P A N  B A C H O R S K I zdobył so­

bie w  naszym mieście dużą po­
pularność. Choć ju ż  k ilk a  m ie­
sięcy k rąży po u licach swym  
dziw nym  ja k  na te czasy w e­
h iku łem , elegancką czarną do­
rożką, wciąż wzbudza sensację. 
Chętnych na przejażdżkę nie 
brakuje.

— N ie  na rze ka m  na b ra k  nasaże- 
ró w  G d v ty lk o  Dokaże s ie  na u l i ­
cy  l u ż  m n ie  k to ś  z a trz y m u je . W ożę 
tu ry s tó w  : s ta ły c h  m ieszkańców  
Szczecina do ro s łych  L, dz iec i. A  
ś lu b ó w  He ju ż  o g lą d a łe m ! B a rdzo  
w ie le  m ło d ych  Dar w io z łe m  k u  no ­
w e j d rodze  życ ia  J a k o  że D ie rw s i 
in fo rm o w a liś c ie  o m o im  is tn ie n iu  
zdradzę W am  iż  o rz y g o to w u ie  d la  
szczecin ian n ie so o d z ia n ke  Z am ie ­
rzam  k u o ić  D raw dziw a  ka re te . no 
i  — o czyw iśc ie  — leszcze jednego 
k o n ik a  T a k im  zaorzęg iem  bedzie 
je ch a ło  sie o rzv1 e m n ie i n iż  d o ro ż ­
ką. zw łaszcza Dodczas ch ło d n y c h  
DÓr ro k u  A  d la  now ożeńców  ja k a  
fra jd a  — D o w iedz ia ł nam  n ie rw szy . 
i  je d y n y  w  naszvm  m ieśc ie , f ia ­
k ie r

A  zatem niebawem  czeka nas 
nowa a trakc ja . L iczym y jednak 
na to. że la tem  wracać będzie 
do łask pana Bachorskiego po­
lub iona przez pasażerów, czar­
na dorożka. (zdań)

BY ŁO  pon iedzia łkowe popo­
łudnie. Na jedne j z budów 

Nadodrzańskiego Przedsiębior­
stwa Budow n ictw a  Przem ysło­
wego k ilk u  pracow n ików  posta­
now iło  uczcić początek nowego 
tygodnia. W y p ili w ięc we czwór 
kę l i t r  w ódk i, a że by ło  im  
m ało „skoczy li”  do pobliskiego 
baru, gdzie w zm ocn ili się do­
datkow o dwoma setkam i „na 
tw a rz” . Jeden z n ich 45-le tn i 
cieśla S tanis ław  R. podziękow ał 
za tow arzystw o i n iepew nym  
krok iem  pomaszerował w  s tro ­
nę domu. Na k la tce  schodowej 
budynku  w  k tó rym  m ieszkał, 
spotkał sąsiadów. W yw iązała 
się sprzeczka, a następnie b i ja ­
tyka. Przyczyną n ieporozum ie­
nia b y ł pies Stanisława R. 
Wszyscy w  kam ien icy bali się 
tego groźnego w ilczu ra , a S ta­
n is ław  R. od czasu do czasu 
wypuszczał go na schody, set­
nie się baw iąc w idok iem  ucie­
kających ludz i. Sąsiedzi da li 
w ięc nauczkę S tan is ław ow i R., 
k tó ry  w  zw iązku z tym  faktem  
do ta rł do domu w  bardzo złym  
nastro ju . S w oją złość w y łado ­

w y w a ł na dom ownikach. O koło 
godziny 21 żona Stanisława R. 
znając aw antu rn iczy charakter 
męża postanow iła  przezornie 
opuścić mieszkanie. Zabra ła z 
sobą 17-le tnią córkę i  poszła na 
noc do sąsiadki. P roponowała 
także, aby razem z n ią  opu­
śc ił m ieszkanie je j o jciec, 75-

le tn i Jan M . Jednak staruszek 
nie w id z ia ł potrzeby opuszcza­
n ia  swojego m ieszkania ty lk o  
dlatego, że ma zięcia a w an tu r­
nika.

17 g rudn ia  1974 roku , o go­
dzinie 5.10, u oficera  dyżurne­
go K D  M O  Szczecin-Sródm ie- 
ście zg łosił się S tan is ław  R. i  
pow iedzia ł; „M ó j teść chyba u -

m arł. M ia ł 75 la t  i  ciągle cho­
ro w a ł” .

P rzyby ła  na m iejsce ekipa o- 
peracyjna M O  znalazła w  m ie­
szkaniu leżącego na tapczanie 
Jana M . B y ł m a rtw y . Już na 
pierwszy rzu t oka widoczne b y ­
ły  rozległe obrażenia tw a rzy  i 
g łowy. Przeprowadzono sekcję

zw łok. Zespół biegłych le karzy 
w yd a ł opinię. Znalazła się ona 
w  akcie oskarżenia, k tó ry  prze 
c iw ko  S tan is ław ow i R. sporzą­
dz ił Urząd P roku ra to rsk i. W  
akcie oskarżenia czytam y m. 
in .: S tanis ław  R. (...) ude rzy ł 
k ilk a k ro tn ie  Jana M . głową i  
p lecam i o krawędź żeliwnego 
zlewozm ywaka pow odując z ła­

manie kości nosowej, złamanie 
żuchwy, pęknięcie kości po licz­
kow ej oraz złamanie żeber, w  
w y n ik u  czego nastąp ił zgon.

S tan is ław  R. po przedstawie­
n iu  m u m ate ria łu  dowodowego 
zebranego w  trakc ie  śledztwa, 
przyzna ł się do dokonania za­
bójstwa.

K rytycznego dnia, gdy żona i 
córka w yszły  ju ż  z mieszkania, 
S tan is ław  R. czując nadal po­
ciąg do a lkoholu podszedł do 
spiżarn i w  k tó re j stało w ino 
dom owej roboty. Na drodze sta 
ną ł m u nieopatrzn ie teść, k tó ­
r y  pow iedzia ł „Jeszcze tobie 
mało?” . To odezwanie doprow a­
dziło  Stanis ław a R. do przys ło­

w iow e j „szewskie j pas ji” . Z ła ­
pał staruszka za głowę i zaczął 
nią bić o zlewozm ywak. Gdy 
ju ż  w y ładow a ł sw ój gniew  po­
szedł spać. Z budził się następ­
nego dnia przed godziną 5 po­
sprząta ł mieszkanie, starannie 
zm yw ając liczne ślady k rw i i 
u łoży ł zw łok i teścia na tapcza­
nie, po czym uda ł się do KD  
MO.

Zespół b ieg łych lekarzy  psy­
ch ia trów . k tó ry  przeprowadził 
obserwację Stanisław a R. s tw ie i 
d z ił że podejrzany „n ie  jest o- 
sobn ikiem  otęp ia łym  in te le k tu ­
a lnie, rozum ie i  ma zachowane 
norm y etyczno-m oralne, zdawał 
też sobie sprawę z konsekwen­
c ji nadużywania a lkoho lu ” .

8 września br. przed I I  W y­
działem K a rn ym  Sądu W oje­
wódzkiego w  Szczecinie rozpo­
częła się rozprawa przeciwko 
S tan is ław ow i R. Oskarżony 
przyznał się do stawianego mu 
aktem  oskarżenia zarzutu.

Ogłoszenie w yro ku  nastąpi 
pod koniec bieżącego miesiąca.

Maciej C ZEK A ŁA

Z  S€sBb s ą d o i i / e /

„Życie rodzinne“
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„BYC SZCZECINIANINEM
Z  M Y Ś L Ą  •  ty c h  w s z y s tk ic h  C zy te ln ika ch , k tó rz y  

c h c ie lib y  jeszcze odpow iedz ieć na p y ta n ia  ju b ile u s z o ­
w e j a n k ie ty  „ K u r ie ra  Szczec ińsk iego”  po d  hasłem  
„B Y C  S Z C Z E C IN IA N IN E M ”  p rz y p o m in a m y  je j  15 p y ­
ta ń . O d p o w ie d z i p ro s im y  k ie ro w a ć  p od  adresem : 
„ K u r ie r  S zczec ińsk i”  70-550 Szczecin, p l.  H o łd u  P ru ­
sk iego  8, z d o p isk ie m  na  ko p e rc ie : „B Y C  S Z C Z E C I­
N IA N IN E M ” . W śród  u cze s tn ikó w  ro z lo s u je m y  w ie le  
ce n n ych  nag ró d  w a rto ś c i 20 tys . z ło ty c h .

C zekam y na  Wasze w y p o w ie d z i w  a n k ie c ie . A  oto 
p y ta n ia :

1. Co oznacza d la  c ie b ie  osobiście  —. b y ć  szczeci­
n ia n in e m ?

2. P o w o je n n e  „ w ę d ró w k i lu d ó w ”  rz u c i ły  na  te  z ie­
m ie  lu d z i z ró ż n y c h  s tro n  — od ja k  daw na  tu  m iesz­
kasz i  k tó re  to  je s t m ias to  tw o je g o  życia? Czy speł­
n i ło  o cze k iw a n ia  i  nadz ie je?  C zy ch c ia łb y ś  zm ie n ić  
|e  na  in n e  i  d laczego? Czy tw o je  d z ie c i w ią żą  swe 
p la n y  życ iow e  ze Szczeeinem?

3. Co uważasz za n a jw ię ksze  os iągn ięc ie  m in io n e g o  
80-lecia?

4. C zy o g rom  p rze m ia n , ja k i  się d o k o n a ł s a ty s fa k ­
c jo n u je  c ieb ie  w  pe łn i?

5. Co je s t jeszcze w ażnego  do z ro b ien ia?  Ja k ie  
s p ra w y  n a le ży  tra k to w a ć  ja k o  n a jp iln ie js z e , a ja k ie  
na leża łoby  u m ieśc ić  w  p la n a ch  d łu g o fa lo w ych ?

6. Czy s p e łn iły  się tw o je  a m b ic je  osobiste? A  za­
w odow e? Ja k  oceniasz sw ó j u d z ia ł w  ty m ,  co s ię  tu  
dokona ło?

7. Ja k  u k ła d a ją  się s to s u n k i m ię d z y lu d z k ie  w  tw o ­
im  ś ro dow isku?

8. Co s ta n o w i n a jw ię kszą  p rzeszkodę w  tw o je j pracy?

». Ja k ie  cechy  c h a ra k te ru  lu d z k ie g o  cenisz sobie 
n a jb a rd z ie j?  K tó re  z n ic h  uważasz za szczególnie 
w a rto śc io w e  u  cz ło w ie k a  naszych  czasów?

10. Ja ką  ro lę  o d g ry w a  w  tw o im  t y c iu  gospodarka 
m orska?  Co w y n ik a  d la  c ie b ie  z fa k tu  że m iasto , 
w  k tó ry m  ży jesz le ż y  na d  O drą? C zy sądzisz, że 
rzeka  ta  je s t — zgodn ie  z has łem  c y k lu  naszych  pu ­
b l ik a c j i  — „szansą Szczecina” ?

11. W  naszych  pop rze d n ich  a n k ie ta ch  (m . in . „Szcze­
c in  — rzeczyw is tość , p o trz e b y , m a rze n ia ” ) za jm ow a­
liś m y  s ię  w sp ó ln ie  sze roko  p o jm o w a n y m i p ro b le ­
m a m i g o sp o d a rk i m ie js k ie j.  Co się od tego  czasu 
z m ie n iło  na k o rzyść  w  fu n k c jo n o w a n iu  m echan izm u 
m ie js k ie g o , a co w ym a g a  zd e cyd o w a n e j p op raw y?

12. C zy zadow a la  c ię  te m p o  re a liz a c ji in w e s ty c ji 
m ie js k ic h , zw ią za n ych  z w a ru n k a m i b y tu  m ieszkań­
c ó w  i  fu n k c jo n o w a n ie m  g o sp o d a rk i ko m u n a ln e j?

13. Z  ka żd ym  ro k ie m  zw iększa  się ilo ś ć  czasu 
p rzeznaczonego na  odpoczynek . J a k ie  znaczenie ma 
d la  e ieb ie  re k re a c ja  i  c z y n n y  w y p o c z y n e k  o raz  ja ­
k ie  p rzeds ięw z ięc ia  n a le ża ło b y  p o d ją ć  b y  czas te n  
w y k o rz y s ta ć  zgo d n ie  z  tw o im i p o trz e b a m i (upodo­
ban iam i)?

14. P o s z u k u je m y  w sp ó ln ie  „s tra co n e g o  czasu”  — 
gdzie on je s t w e d łu g  c ie b ie  — szczególn ie  m a rn o ­
tra w io n y ?

15. M im o  w s z e lk ic h  sukcesów  — cechu je  nas tw ó r ­
c z y  n ie p o k ó j. Co naszym  w s p ó ln y m  d z ia ła n ie m  m o­
że m y jeszcze p rze o b ra z ić , zm ie n ić , p o p ra w ić  d la  
p rz y b liż e n ia  tego, co  jeszcze dziś w y d a je  się być 
od le g łe , w  s fe rze  m a te r ia ln e j, k u ltu rz e  ty c ia  i  wza-

Jak ie  w idz isz  m o ż liw o śc i je j  usun ięc ia  (złagodzenia)? je m n y c h  s tosunkach  m ię d zy  lu d źm i?

„Tata nie jest szczecinianinem"
BYC szczec in ian inem ,

s ię  za cząstkę swego m iasta . T o

J e rz y  S Ą S A L
Szczecin, ú l.  M a te jk i 18/43

to  uw ażać K on ieczne  są je d n a k  w  m o im  od- p rześw iadczen ie  w p o ić  naszym  dzie 
. _ m iasta . T o  c zu c iu : sk ra ca n ie  czasu przeznaczo e iom , b y  n ie  m a rn o w a ły  do robku

b y ć  k o rz e n ie m  tego w ie lk ie g o  d rze - nego na w sze lk ie  ro zko p y , p rze o u - p o ko le ń  lecz p o t ra f i ły  go pomnażać
w a  1 w  sposób o d czu w a ln y  reago- dow a w ęzła  k o m u n ik a c y jn e g o  p rz y  d la  dobra  naszego m iasta,
w a ć  na w szys tk ie  jego  b o lą czk i, s k rz y ż o w a n iu  a l.  W yzw o le n ia  z a i.
B ra ć  c zyn n y  u d z ia ł w  jego  ro zw o - B uczka , poszerzenie w ysepek  tra m
ju :  s ta rać b y  os iągn ięc ia  b y ły  ja k  w a jo w y c h  p rz y  u l.  W ie lk ie j o raz
n a jw ię ksze  i  p rze c iw d z ia ła ć  t r u d -  p rz y  B ra m ie  P o rto w e j, 
n o śc io m  i  k ło p o to m .

Do Szczecina p rz y b y łe m  ja k o  16-let P la n y  ro zw o jo w e  m iasta  są »m - 
n i  ch łop iec , p rzed  d w u dz ies tu  la ty  h itn e , n ie m n ie j je d n a k  uw ażam , że 
z  n ie w ie lk ie j m ie jscow ośc i w  K ie -  tem po  re a liz a c ji ty c h  zam ierzeń  
le c k ie m . B y ło  to  p ie rw sze  m iasto , je s t z b y t w o ln e . N ie  d o tyczy  to  sa- 
w  k tó ry m  zam ieszka łem  i  te n  fa k t  n iego w y k o n a w s tw a , a le  d ro g i od 
p ra w d o p o d o b n ie  spow odow a ł, że się d o k u m e n ta c ji do w e jśc ia  na sam 
ta k  doń  p rz y w ią z a łe m . Jest je d n a k  i  Pła c  b udow y.
d ru g i aspekt s p ra w y . G dy  p rz y je -  T e  n ie d o c ią g n ię c ia  n ie  mogą oczy- 
e h a liśm y  do Szczecina m ias to  w y -  w iś c ie  p rz y s ła n ia ć  naszych  w ie i-  
g lą d a ło  ja k  je d e n  w ie lk i p a rk , k to -  K»ch d o konań , że w spom nę  choćby 
r y  na w iosnę  b u d z i się ze snu z i-  o b u d o w ie  T e a tru  L e tn ie g o  w  pa r- 

- — '  - • k u  K asp ro w icza , o d b u d o w ie  Z am ­
k u  K s ią żą t P o m o rs k ic h  itp .  N ie 
w o ln o  nam  je d n a k  o n ic h  zapom i­
nać.

T o  p ra w d a , że z rpa u

JESTEM P IO N U
DYĆ SZCZECINIANINEM, to pomógł, wyposażając nas w po- 
D jeszcze nie wszystko. Sama zbierane gdzie indziej meble, 

myśl ankiety podpowiada, że war- PIERWSZYCH mieszkańców 
to z okazji 30-lecia zrobić bilans Szczecina podzieliłbym dziś
własny ¡ otoczenia... trzy grupy. Pierwsza to ci, którzy 

chcieli tu znaleźć swój dom. To oni 
W roku 1947 przyjechałem do uprzątali ‘ gruzy, organizowali od 

podstaw życie w mieście, walczyli 
plotką o tymczasowości i wrogą

Szczecina na gruzy i zniszczenia. 
Sklepy? Można je było na pal-
caoh policzyć. Stare Miasto cał- propagandą. Druga grupa -  to 
kowicie zasypane gruzami, ulice wędrowni handlarze szukający ła t- 
wąskie, bez przejazdu. Miejska wych zarobków. Osiedlali się, by 
komunikacja w pieluchach, jednak po kilku miesiącach wyjechać wy- 
z dużym wysiłkiem radzi sobie z wożąc meble i inne wartościowe 
trudnościami. Wiele dzielnic opu- przedmioty. Najbezczelniejsi przy- 
stoszałych, jak po epidemii. Przy jeżdżali ponownie, by znów się bo 
ul. Ku Słońou zamieszkałem jako gacić. Wreszcie grupę trzecią sta- 
trzeci mieszkaniec. Wszystkie bu- nowił element niepewny, chwiejny, 
dyntó były nie zajęte. Połączenie Przyjeżdżali i wyjeżdżali ze Szcze- 

śródmieściem zawalone było cina przestraszeni trudnymi wa­
runkami bytu, plotkami o nowej 
wojnie, niepewni tego czy miasto 
pozostanie przy Polsce.

Po przyjeździe do Szczecina nie-

m ow ego. T o  czym  obecn ie  szczyc i­
m y  się w szyscy ros ło  razem  ze 
m ną, ja k  m ó j ró w ie ś n ik ...

Już  ja k o  ch ło p ie c  w ią za łe m  swe 
życ io w e  a s p ira c je  ze Szczeeinem  ;
— m uszę p rzyzn a ć  — n ie  z a w io d łe m  p rz y b y w a ć  nam  będzie w ię ce j w o i 
się. T u  w y ro s łe m , skończy łem  szro-  * “ *•■
łę , o trz y m a łe m  pracę  i  m ieszkan ie .
T u  u ro d z ił się m ó j syn  (m a 8 la t) ,  - , ,  -
k tó r y  ż a r to b liw ie  sprzecza s ię  ze s tk im  o w y k o rz y s ta n iu  szans 
m ną, że to  o n  je s t szczec in ian inem , *“  ~ " ~ i “  ***
bo  tu  się u ro d z ił,  a n ie  ja .

N a jw ię k s z y m  o s iągn ięc iem  trz y -

nego czasu. T rzeba  ju ż  dziś zasta­
n o w ić  się nad  ty m  ja k  go zago­
spodarow ać. M yś lę  tu  p rzede w szy ­
s tk im  o w y k o rz y s ta n iu  szans ja ­
k ie  s tw a rza  samo po łożen ie  nasze­
go m ias ta ; b u d o w y  n a d w o d n ych  o-

j  ___  , __ M1 . __w ś ro d k ó w  re k re a c y jn y c h  za g ra n ic a m i
dz ies to lec ia  je s t oczyw iśc ie  ro z w o j Szczecina, _ po łączen ia  Ich  w  jedną  
zespo łu  po rto w e g o  Szczecin — S w i-  całość „z ie lo n y m i l in ia m i”  oraz 
n o u jśc ie . A le  n ie  m ożna za pom inać  z w ię ksze n iu  ilo ś c i k u rs ó w  a u to o u - 
te ż  o  P o licach , D o ln e j O drze, ro z - sow y eh nad m orze w  d n i św ią te - 
b u d o w ie  S to czn i im . A . W arsk iego . czne i  w  w o ln e  sobo ty . T em at ten  
Nasze os iągn ięc ia  to  p rzebudow ana  tą czy  m l się ze s tra ta m i tego  w o i-  
u l.  G dańska , now e osied la  i  now e nego czasu, na ja k ie  n a ra że n i Je- 
s z k o ły , ż ło b k i o raz  przedszko la . Je d  steśm y n a jczęśc ie j na s k u te k  czy- 
n y ra  s łow em  to  w szys tko , co w  c ią -  JeJ^ in d o le n c ji 1 b a łaganu  o rg a m - 
gu  trz y d z ie s tu  la t  w y ro s ło . P o trzeb , zacy jnego . T y p o w y m  p rzys ia d e m  
rzecz jasna , m a m y  dużo, a le  ró w -  tego  s tanu  rzeczy może być  D w o - 
n ie  chyba  w ie le  z ro b iliś m y . A  to  rzec  G łó w n y , w  k tó ry m  kas b ile -  
c ieszy i  napaw a d um ą! to w y c h  je s t w ie le , lecz na jczęśc ie j

“ s b * ■ sąssa-ę  S i
| au?0 S % ysaw“ nt l f “ l i . S r " .

szcza o sk le p y  na n o w ych  os ied- ^ b t e iS a  S ie f e io  n ie  da sie o rze - 
Ip n ip i p ro w a d z ić  za rzą d ze n ia m i a d ro m i-
le p ie j zaopatrzone, b y  u n ik n ą ć  n ie - s tra c v in v m i W sze lk ie  u sp ra w n ię -

do ś ródm ieśc ia . T rzeba tez z w ię k -  _ poczuc ia  o b o w ią zku  i  z w ie k -
S o w e flo m PniebUz a ^ m in a fa c m l^ n o '  * * ° neJ o d p o w ie d z ia ln o śc i lu d z i po- n ło w e g o , n ie  za p o m in a ją c  je d n o - s ia d a ia cvch  codz iennv  k o n ta k t  z

a r
sssas^iŁ-SŁ,“s2S!
ars ~ %***? iny „ ip to
re , ro z la tu ją c e  s ię  tra m w a je , z e le k - , 
t r y f ik o w a ć  w ęzeł P K P  i  s k ró c ić  c y ­
k le  in w e s ty c ji m ie js k ic h .

M o je  a m b ic je  osobiste  ł  zaw odo­
w e  w  p e łn i się s p e łn iły . M am  do­
b rą  pracę , w  m o im  zaw odzie  p ra ­
c u ję  od 18 la t ,  a s to s u n k i m ię d z y ­
lu d z k ie  u k ła d a ją  się dobrze . U w a­
żam , że to  n o rm a ln e  pod w a ru n ­
k ie m , że n ie  je s t się egoistą 1 n ie  
m y ś li  w y łą c z n ie  o sobie. Może d la ­
te g o  uw ażam , że n a jw ię kszą  p rz e ­
szkodą w  p ra c y  i  ż y c iu  je s t za ro ­
z u m ia ls tw o  i  chęć w y b ic ia  się k o ­
sztem  in n y c h . N a to m ia s t w  lu d z ­
k im  c h a ra k te rze  cen ię  sobie n a jw y ­
że j życz liw o ść  i  p rz y ja z n y  stosunek 
do d ru g ie g o  cz ło w ie ka .

P ra c u ję  w  s toczn i. Jest to  m ó j 
p ie rw s z y  za k ła d  p ra cy , w  k tó ry m  
t rw a m  ju ż  18 la t. U w ażam  s ię  za­
te m  za zw iązanego z gospodarsą  
m o rską  i  je j  o s ią g n ię c ia m i. O d g ry ­
w a ją  one w  m o im  ż y c iu  dużą ro lę .
C ieszy m n ie  ranga  p o r tu , budow a 
n o w y c h  ty p ó w  s ta tk ó w  1 fa k t ,  że 
P Z m  e ksp lo a tu je  o lb rz y m ie  ta n ­
k o w ce . A  przec ież w  d z ie d z in ie  go­
s p o d a rk i m o rs k ie j nasze m ias to  ma 
o g rom ne  p e rs p e k ty w y . M yś lę , że 
w ią ż ą  się one przede w s z y s tk im  z 
m o ż liw o śc ią  w y k o rz y s ta n ia  O d ry , 
ja k o  d ro g i w o d n e j. Połączen ie  je j  
z  D u n a je m  s tw o rz y  szansę, że k ra ­
je  n ie  pos iada jące  dostępu do m o ­
rza  uw ażać będą Szczecin za sw o je  
o k n o  na ś w ia t-

Ś m ia ło  m ożem y pow iedz ieć , że w i ­
d a ć  znaczną pop raw ę  w  gosp o d a r­
ce m ie js k ie j.

„Moja“  uliczka
Tu t a j , na P ogodnie, p rzysz ła m  z w o łi m i na to  stan  zd ro w ia , w ró -  w szys tk iego  co nas otacza, co z na- 

na ś w ia t dw adzieśc ia  la t  te m u . cę do p ra c y  i  razem  z k o le ża n ka m i m i ro śn ie  i  ż y je. N ap isa łam  naw e t
W te d y  b y ło  m i obo ję tn e  gdzie ż y ję  i  ko le g a m i będę budow ać now y, 
i  gdzie  m ieszkam . A le  p ó źn ie j, g d y  p ię k n ie js z y  Szczecin. M arzę  o c n w i- 
m i ja ł  ro k  za ro k ie m  z ro zu m ia ła m , l i ,  g d y  będę m og ła  pó jść  na spa- 
że m o je  m ia s to  s ta ło  się d la  m n ie  ce r i  w skazać sw o im  z n a jo m ym : to  
w s z y s tk im . O no ro z w ija  się razem  je s t p ie rw s z y  dom , k tó ry  budowa- 
ze m ną  i  je s t coraz p ię kn ie jsze . I  ła m . A  to  — d ru g i!  
w  m ia rę  ja k  ja  będę się starzeć,
ono zostan ie  zawsze ta k ie  m łode  ja k  M o je  a m b ic je  są sk rom ne . Czy się 
d z is ia j.  s p e łn ią  — za leży ode m n ie  samej.

T u ta j n a u czy ła m  się śm iać i  k o - M arzę  b y  skończyć  s tu d ia  d la  p ra -
chać lu d z i. T u  z ro z u m ia ła m  to, co cu ją c y c h , a p ó ź n ie j w y jś ć  za mąż
je s t d la  m n ie  n a jw a żn ie jsze : łz y  i  i  m ie ć  trze ch  syn ó w . K ażdem u z 
rozpacz na n ic  s ię  n ie  zda ją . G d y  n ic h  p o w ie m  to , co m n ie  m ó w iła  
s p o ty k a  m n ie  rozcza ro w a n ie  lu b  ao m o ja  m a tk a : „P a m ię ta j dziecko. T u  
serca w k ra d a  się sm u te k , w ycnoazę  je s t tw o je  m ia s to  S zczecin . Rosłaś M oja u liczka 17ia ciepłe dom y 
z dom u na spacer bez ce lu  po u l i -  razem  z n im , ro z w ija ła ś  się ta k  ,  l r n ń l i t m  O ito h n ó  ń ? ip r in n i i
c a c t  m o je g o  m ias ta  i  w szys tko  eo szyb ko  ja k  o n i .  T u  w ła śn ie , w  ty m  A  w  Każdym slycnaC azieemny
z łe  m ija .  A  ja , sam na sam ze m ieśc ie  zna laz łaś sw o je  m ie jsce  na gwar,
Szczeeinem  s ta ję  się weselsza, b o  św iec ie . N ig d z ie  n ie  będzie c i ta k  J f u j  p o d  dachem, spadzistym, 

ja k  s ię ^ s m u c ić  g d y  w o k o ło  ta k  dobrze  ja k  t u ’ . strom ym
N ie  o d p o w ie d z ia ła m  na w szysnoe O statn i p rom yk słońca się

p ię kn ie ?  P o w s ta ją  now e dom y, 
k a żd ym  p la cu  p rz y b y w a  z ie le n i...

M ó j zaw ód n a le ży  do na  j  bar ozie  j  p y ta n ia  W aszej a n k ie ty .  D la  m n ie  
p o s z u k iw a n y c h  w  naszym  m ieśc ie , b o w ie m  n a jw a żn ie jsze  z n ic h  za - 
Jestem , ja k  to  się p o toczn ie  m ó w i, w ie ra  się w  ty tu le .  B y ć  szczecinia- 
„b u d o w la ń c e m ” . Za k i lk a  la t, a  m o - n in e m , to  znaczy  m ie ć  w  sercu pa- 
że ju ż  za ro k ,  n a ty c h m ia s t g d y  po - t r io ty z m  i  p rz y w ią z a n ie  do tego

gruzami wiaduktu kolejowego

Byłem zdemobilizowanym żołnie­
rzem. Zająłem mieszkanie mając 
tylko plecak. Razem ze mną była rwłocznie wstąpiłem do Związku 
żona, matka i 7-letni syn. Córka Osadników Wojskowych. Działa- 
urodziła się już w Szczecinie. Ok- |©m na terenie całego wojewódz- 
na trzeba było zabijać deskami, twa. W uznaniu mej pracy otrzy- 
drzwi zabezpieczać kolczastym małem roczną Kartę Honorową u- 
drutem. Cała rodzina spała na poważniającą do bezpłatnych 
podłodze w jednym pokoju. Do- przejazdów środkami miejskiej ko- 
piero później Urząd Likwidacyjny rmmikacji. Tak wówczas nagradza­

no aktywistów..
Pracowałem zawodowo jako in­

struktor do spraw organizacji pań­
stwowych ośrodków maszynowych. 
Często jeździłem w  teren, a nie 
były to łatwe wyjazdy. Pamiętam 
częste sabotaże jakie wówczas 
miały miejsce.

Jestem bezpartyjny. Mam jed­
nak olbrzymie uznanie dla lu­
dzi partii i ich ciężkiej walki w 
czasach gdy całe województwo 
pokryte było gruzami. Nowe życie 
budowało się wówczas od pod­
staw.

Praca aktywisty nie polegała tyl 
ko na zasiadaniu w  różnych ko­
misjach. Wiele dniówek po pra­
cy zawodowej musiał poświęcać 
każdy z nos by odgruzowywać 
ulice. W ciężkim trudzie dnia co­
dziennego odradzało się wówczas 
życie w polskim Szczecinie. Nie 
była łatwo, lecz jaka to dziś sa­
tysfakcja iść na spacer odbudo­
wanymi ulicami, pojechać nowo­
czesną arterią czy posiedzieć na 
ławce w pięknie zazielenionym 
parku. W  każdym z tych osiąg­
nięć, w każdym sukcesie gospo­
darczym portu, stoczni czy innego 
zakładu mieści się bowiem także 
i cząstka mojego wysiłku i trudu, 
by miasto przywrócić życiu.

Czytam w wypowiedziach wiele 
narzekań. Pisze się, że mało jest 
mieszkań, mało żłobków i przed­
szkoli. Najwięcej skarży się mło­
de pokolenie. Oczywiście można i 
trzeba przyśpieszyć tempo naszego 
budownictwa by zaspokoić po­
trzeby najmłodszych obywateli na­
szego miasta. Muszą oni jednak 
zrozumieć, że wiele zależy od nich 
samych, od jakości ich pracy jaką 
prezentują na każdym stanowisku.

Pytacie co jest najważniejszego 
do zrobienia? Przede wszystkim 
trzeba wyeliminować marnotraw­
stwo w jego wszystkich przeja­
wach. Musimy oszczędzać zarówno 
materiały budowlane jak j czas 
pracy, musimy starać się wszy­
stko robić szybciej l lepiej. Za­
cząć trzeba jednak od wpojenia 
tych cech obowiązkowości i sza­
cunku do własnej pracy, każdemu 
człowiekowi zatrudnionemu w prze 
myślę, sklepie czy biurze. Powi­
nien on te cechy charakteru pie­
lęgnować I przekazywać swoim 
dzieciom, bo bez nich nie podo­
łamy coraz to nowym i ambitniej­
szym zadaniom jakie stawia przed 
nami życie.

Piotr MAKAREWICZ
Szczecin, uł. Ku Słońcu 80

P. S. P rzesy łam  w am  k i lk a  zd jęć  
a m a to rs k ic h  w y k o n a n y c h  w  p io n ie r ­
s k im  o k re s ie . Może n ie k tó ry m  szcze­
c in ia n o m  p rzyp o m n ą  s ię  czasy ic h  
m ło d o śc i.

na te n  te m a t w ie rsz...

M oja u liczka  zam knięta
w  podkowę

W ielkiego ruchu na n ie j
brak

S iw iu tk ie  sm yczki w itk i
brzozowej

Skrzeczący w  liściach,
m a leńk i szpak.

wsparł...

T atiana  PETER 
Szczecin, u l. M odrzewskiego 16
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Rzeczy 
dziwne 

i ciekawe
Małże w ofensywie

PR ZE D  trze m a  la ty  została 
zbudow ana w  Zatoce T o k i j ­
s k ie j nowoczesna e le k tro w n ia , 
napędzana fa la m i m o rs k im i. 
N iedaw no  s tanę ła  z pow odu 
p rze g rzew an ia  się tu rb in .  
P rzyczyn ą , ja k  się okazało, 
b y ły  m ałże, w  k tó re  o b ro s ły  
e lem en ty  chłodzące. P o  ic h  u - 
su n ię c iu  e le k tro w n ia  p ra cu je  
n o rm a ln ie , a le  n ie  w iadom o, 
na ja k  d ługo . M a łże  p rz y w ę ­
d ro w a ły  w  te  re jo n y  z E u ro p y  
d o p ie ro  p rzed  20 la ty ,  a le  ro z ­
p le n iły  się do  tego s topn ia , 
że na k a ż d y  m e tr k w a d ra to w y  
przypada  ic h  aż 700 k ilo g ra ­
m ów.

lodówka przeciw rakowi
LO D O W K O M  na leży  zaw dzię ­

czać, te  w  k ra ja c h  up rze m y­
s ło w io n ych  spada lic zb a  za­
cho row ań  na ra ka  żo łądka . D a 
ta k ie g o  w n io s k u  doszedł ba­
dacz ch o ró b  ra k a  z A m e ry ­
k a ń s k ie j F u n d a c ji Z d ro w ia  — 
d r  John  W e isbu rge r. B adan ia  
b iochem iczne w y k a z a ły , że n i­
ska te m p e ra tu ra  zapobiega w y ­
tw a rz a n iu  saę w  ś ro d ka ch  spo­
żyw czych  su b s ta n c ji ra k o tw ó r ­
czych. A zo ta n y , k tó ry c h  ś lady  
w y s tę p u ją  p ra w ie  w e w szyst­
k ic h  spożyw anych  przez cz ło ­
w ie ka  p o tra w a ch , p rze ksz ta ł­
ca ją  s ię  pod  w p ły w e m  c iep ła  
w  z w ią z k i o w łaśc iw ośc iach  
szko d liw ych  i  — ja k  s tw ie r ­
dzono w  czasie doświadczeń 
na zw ie rzę ta ch  — w y w o łu ją  
często ra k a  żo łądka .

NSI czyli winorośl

go, k tó ry  na półkach zdarza się 
zresztą rzadko, ale od niepa­
m ię tnych czasów kosztuje 17,50 
z ł za kg. Gdzieś na zakręcie o- 
tw o rzy ła  się klapa, część to re ­
bek znalazła się na asfalcie, 
ktoś, k to  n ie  m ia ł okaz ji oglą­
dać cuk ru  granulowanego pod­
niósł, przeczytał, no i... np. na 
Niebuszewie zaczęła kie łkow ać 
w inorośl, a w kró tce  m ie liśm y 
ju ż  w innicę.

W  żywocie św. Lup icyna, o-
ŻY C IE  bez N S I by łoby nie a także w  p rzypadku b łędne j w arow ej, n iż  personalnej, cho- 

do zniesienia. Na szczęście N S I in te rp re ta c ji określonych te k -  ciaz i  na te j d rug ie ] zdarza się “ ¿ j f df  fedwłeśSe zaczęli
is tn ie je  i  wszyscy od la t  p rzed- tó w  lu b  wydarzeń -  c zy li pod je j rozkw itać, ostatn io -  na to c i,  k iedy  l^ w ie ś c ie  z a c ^ l 
szkolnych po w ie k  em eryta lny każdą szerokością geograficzną, szczęście — coraz rzadzie j, ale potyczkę, zaraz zostaliście po 
korzystam y z jego dobro- Sw ojsko nazwać by to  można zawszeć. razem.
dziejstW. Najczęściej, oczyw i- „pocztą pan to flow ą” , a le b y ła - Uzyskałem  niedaw no na jb a r- Ay ^ o
ście, w  okresie tzw. pe łn i s ił by to n ie w ą tp liw ie  c iężka obraza dziej chyba w iarygodne in fo r -  no| ^  • h u rto w ym i zapa-
twórczych. Na przyk ład , gdy nauki. A m erykańsk i ekspert d/s macje na tem at źródła ow ej pa - anom S c i ń s t a i
szef przychodzi do pracy z ły , NS I, K . Bavis, o k re ś lił go (tzn. m iętnej, obrażającej naszą t ra -  sam i parafianom  szczecmsK 
bo w łaśnie pok łóc ił się . z żoną, N S I) liryczn ie  s łowem  w in o -d y c y jn ą  n ie jako  szczecińską w a rto  _ by cny Da za 
n ie może tego przekazać p ra - roś ł -  „gdyż pnie się on n ie - zim ną k re w  i  trzeźwość um ysłu, tak nie
cownikom . A le  może ich o- zw yk le  szybko i  sp raw n ie” , a h is te r ii . w  sklepach_^spozyw- za.

do czasu do 
Lup icyna!

Cóż bow iem  zwycięża? 
w ytrw a łość  i  statecz-

cownikom . A le  może ich o - zw ykle  szybko i  sp raw n ie ", a m s ie rn  w  sKiepuc»
strzec „n s i”  przekazując w ia -  co gorsza „pn ie  się z podziem i czych. U lica m i m iasta jecha ł J  j r  g ’
domość — „n ie  rozm awiać dziś do góry, przen ika  ob ite  skórą m ianow ic ie  samochód cięzaro- glądajc ie oa czasu 
•»„ e ia rvm  n rh ”  d rzw i gabinetów, n ie  b ie rze  pod w y, w iozący opakowania. M . m . xeKsi wze sta rym  o podwyżkach” .

D w a ostatn ie zdania p rzyto­
czyłem dosłownie z pracy p. 
Jo lan ty  Szaban, zamieszczonej 
w  p ią tym , tegorocznym nume­
rze czasopisma pt. „P rzegląd 
O rgan izacji” . P. Szaban omawia 
w y n ik i badań naukowców ame­
rykańskich , dotyczące n ie fo r­
malnego systemu in fo rm a c ji 
(stąd skró t: N S I) funkc jo nu ją

N A JL E P S Z Y  t n a jta ń szy  sposób n a  zw iedzan ie  :u>iata to... h u la jn o ­
ga. Tego p rz y n a jm n ie j zdan ia  je s t V a c la v  H osek z C zechos łow ac ji, k tó ­
r y  p o d ró żu ją c  od fi la t  z w ie d z ił ju ż  36 k ra jó w , p rz e b y ł ponad 20 ty ­
s ięcy k m  i  zu ży ł 20 p a r  bu tów .

N A  Z D JĘ C IU : V . H osek  u> H e ls in k a c h , skąd w y ru s z y  d a le j do Le ­
n in g ra d u . Ć A F —L e h tik u v a

cego w ew nątrz in s ty tu c ji,  g rup  “ " m“ d “ fw y ją tk o w e g o ', ' w prost 
społecznych i  wreszcie całych rekordowego u rodza ju  na w i-  
społecznosci. N S I występu je nogrona
tam, gdzie in fo rm ac ja  o fic ja lna  os ta tn io , w łaśnie prasa sto- 
przekazywana . jest opieszale łeczna doniosła? że na kierm aszu
bądź też ma charakter poufny, C e n tra lł Rybnej, zorganizowa- 

nym  przy Stadionie X -le c ia , u - 
tw o rzy ła  się spora ko le jka . D la ­
czego? Otóż zaopatrzeniowcy z 
nad W is ły  „ rz u c i li”  na stołeczny 
ryn e k  w  tym  aku ra t m iejscu, 
znaną notabene od dość dawna 
smakoszom nadodrzańskim , no­
wość, w  postaci p ikan tnych  ko - 
reczków, stanow iących (cytu ję  
stołecznego kolegę) „poszukiw a­
ną zakąskę” . Za pomocą NSI 
rozeszła się wiadomość, że ko - 
reczki, madę in  Szczecin zresz­
tą, zn ikną za chw ilę  ja k  kam ­
fora. I  oto natychm iast u tw o ­
rzy ła  się przed a tra kcy jn ym  
stoiskiem  druga ko le jka , złożo­
na z osób, k tó re  u nas p raw n ie  
lu b  zwycza jow o dokonu ją  za­
kupów  bez ko le jk i. Po zakąskę 
z koreczków u s ta w iły  s ię  w ie ­
kowe staruszki; in w a lid z i z le ­
g itym acjam i, kob ie ty  w  ciąży 
tudzież n iew iasty  z n iem ow lę ­
ta m i na rękach.

Specyfiką naszej odm iany w i­
norośli w yd a je  się być to, iż 
w yrasta częściej na glebie to -

uwagę p raw  obyw ate lsk ich , nie to rb y , przeznaczone do tzw. pa- 
ma respektu d la  lu d z i i  ich  czkowania cukru  granulow ane- 
pozycji, au to ry te tu  czy preroga­
tyw...”

Analiza w egetac ji „w in o ro ś li”  
w  .Polsce potw ierdza z grubsza 
w y n ik i badań am erykańskich .
Co w ięcej, chociaż nasz k lim a t 
— w  odróżnieniu od k a l i fo rn i j­
skiego — jest racze j ży t- 
n io-ziem niaczany, t ra f ia ją  się

św.

B. CH O C IA NO W IC Z

N IE D A W N O  G inza , ru c h liw a  
u lic a  hand low a  iw ce n tru m  To­
k io  p rzeob raz iła  s ię  w ... p le ­
ne r d la  60 a rtys tó w  b io rących  
u d z ia ł w  ko n ku rs ie  na rzeźbę  
z... lodu . Ju ro rz y  m u s ie li bar­
dzo się śpieszyć, a b y  zdążyć  
obe jrzeć lo t  owe cudeńka, n ie ­
s te ty  bardzo k ró tk o trw a le .

N A  Z D JĘ C IU : lodow e ko m ­
pozycje . (C A F —A P )

Z e  z n a k i e m  „ Q “
R c

za in te resow an iach , p o s łu g u ją cy  się 
p rz y  ty m  czym ś w  ro d za ju  na u ko ­
w ego in s tru m e n ta r iu m  ( i n ie  ty lk o ) . 
M ożna b y  jeszcze od b ie d y  sięgnąć 
po o p in ie  p rezentow ane na łam ach 
prasy , je d n a k  m oza ika  cenzu rek , po 
g lą d ó w  i  n o t do tyczących  te j m ate­
r i i ,  je s t ró w n ie  ba rw n a  co ro z m ija ­
jąca  się w  ocenach i  p o s tu la tach . 
N ie  w d a ją c  się w ię c  w  s ta w ia n ie  
s topn i, można je d n a k  pow iedz ieć 
sobie co n ie co  o poz iom ie  p ew nych  
m a ło e k ra n o w ych  p o z y c ji.

O SJAN IE  m ów ią — „k a - 
czestwo” , A n g licy  — „qua 
l i t y ” , N iem cy — „q u a li-  

taet” , a po polsku zaś m ów im y 
— „jakość’. Telew izor „B e ry l” , 
k tó ry  s łuży m i n iem a l od dwóch 
la t, o trzym a ł k iedyś przyznany 
mu w  plebiscycie „Ż yc ia  W ar­
szawy”  przez wdzięcznych k lien  
tów  zaszczytny ty tu ł „w yrobu  
ro ku ” . Wdzięczność zasadzała 
się na tym , iż  w yrób  ten po 
prostu odznaczał się (i odznacza 
nadal) wysoką jakością, a po­
siadaczy „B e ry li”  w  znacznie 
m niejszym  stopniu tra p iła  zmo 

kon taktów  z punktam i na­
praw czym i, niż tych  k tó rzy  po­
siadają te lew izory innych m a­
rek . Oczywiście, traw estu jąc sło 
wa poety .J a k o ś ć  n ie  je d n o  m a  
im ię ” , zaś w  przypadku nas tu  ZO STA W M Y na boku całą 
in teresującym , sprawą nie m nie j )łSi eCzkę” rozryw kow ych  progra 
ważną od solidności i  now o- m ów  i  p rogram ików  (czy też 
czesności, a w  efekcie — nieza- w iei u żenujących f ilm ó w  i se- 
wodności sprzętu telew izyjnego, r iai i ) > gdyż tem at to obszerny 
będzie to  wszystko co dzięki  ̂ zby t  ła tw y  do „obśm iania” , a 
tym  cudownym  środkom  prze- 2ajm ijm y  się ty lko  pewnym , ma 
kazu do nas dotrze. ł ym  w ycink iem  tematycznym .

o d  sp ra w  ja k o ś c i te c h n ik i p rze - Z a s ta n ó w m y  s ię  n p .  n a  i le  j a -  
chodz im y w ię c  do s p ra w  ja ko śc i fcośó t e m a t y k i  p r o d u k c y jn e j  w  

* ' & £ £ £  D z ie n n ik u  T V  ( te m a t  te n  m o ż  
zostan ie  tu  te ra z  ja ka ś  gene ra lna  n a  Z p o w o d z e n ie m  ro z c ią g n ą ć  
ocena ca łego p ro g ra m u  t v p  — je s t  ta k ż e  n a  z n a c z n ą  czę ść  p ra s y  
£  “ aŁx?e E £ S “ !Ł’r°oiich c o d z ie n n e j) ,  d o r ó w n u je  ja k o ś c ią  
ry z o n ta c h  o raz  n ie  m n ie j sze rok ich  te m u  O c z y m  S ię  m ó w i,  CO Się

prezentuje i  stawia za wzór?
PO D O BN O  łs tw ie j je s t pokazać w  

sposób n ieschem atyczny  k o n c e rt 
w ir tu o z a  sk rzyp iec , n a to m ia s t t r u ­
d n ie j g a ro w e g ) z w ie lk ic h  p ieców  
p rz y  p ra cy . „O g ra n y  te m a t”  — m ó ­
w ią  re p o rte rz y  O czyw iśc ie  że og ra ­
n y . O b o k  m iło śc i — praca , a także 
i  w a lk a , to  n a jb a rd z ie j „o g ra n e ”  
te m a ty  w  h is to r ii lu d zko śc i. A  je d ­
n a k  są a u to rzy , ta kże  i  te le w iz y j­
n i,  k tó rz y  p o tra f ią  i  na ty m  te re ­
n ie  pow iedz ieć coś now ego, in te re ­
sującego, czy ważnego. Można by 
w  ty m  m ie js c t w y m ie n ić  k i lk a  na­
zw isk , p rzy to czyć  ty tu ły  p ro g ra ­
m ów ... .

Rzecz n ie  w  ty m , aby p rzyp o m in a ć  
rzeczy znane. M e  chodz i także  o to , 
aby każda pczyc ja  p rezentow ana 
b y ła  a rcydz ie łom , czy też  czym ś 
szczególn ie  w y b itn y m . G ra  id z ie  o 
w ys trze g a n ie  się rzeczy m ia łk ic h , n i­
ja k ic h ,  o b o ję tn ych  (d la  a u to ra  i  od­
b io rcy ), ta n d e tnych ...

K T O  zna receptę na wysoką 
jakość? N ie ulega w ą tp liw ości 
że producent wspomnianych na 
wstępie „B e ry li” , czy też n p .— 
z całkiem  innej beczki — szale­
nie popularn, ?h lodów „F a m i­
li jn y c h ” . T rudno natom iast o 
niezawodne recepty w  dziedzi­
nie tak  złożonej ja k  twórczość 
te lew izyjna. Trzeba je  zapewne 
wypracowywać za każdym  ra ­
zem od nowa i  za każdym  ra ­
zem bez pewności czy się tra ­
f i ło  w  przysłow iową dziesiątkę. 
M im o tych niedogodności, ma­
m y jednak prawo wymagać aby 
rozpiętość, jaka zawiera się po­
m iędzy tym  z m ałoekranowych 
propozycji co najlepsze, a tym  
co najsłabsze, nie zwiększała się, 
zaś wszystko to co zna jduje się 
pośrodku dążyło w  jednym  k ie ­
runku. Oczywiście w  górę. V O X

Jeszcze o polickich obozach pracy
D R U K O W A N A  na  łam ach 

„K u r ie r a ”  w  cze rw cu  re la c ja  
o p rzeb iegu  a k c j i  w y w ia d u  
po lsk iego  podziem ia  ma.iaca na 
ce lu  „ro z p ra c o w a n ie ”  fa b ry k i 
b e nzyny  syn te ty c z n e j w  P o­
lic a c h , sp o tka ła  się *  d użym  
za in te resow an iem  C z y te ln ik ó w . 
R edakc ja  ó trz y m a ła  w ie le  l i ­
s tów  i  te le fo n ó w  w  te j sp ra ­
w ie . C z y te ln ik o m  chodz iło  
g łó w n ie  o uśc iś len ie  pew n ych  
fa k tó w  zw iązanych  z n a lo ta m i 
na „H y d r ie rw e rk e -P ó litz ”  w  
1945 ro k u  i  obozam i p ra c y  
p rzym usow e j, k tó re  z n a jd o w a ­
ły  «de w  P o lica ch  i  o k o lic y .

MIĘDZY INNYMI bardzo inte­
resująca okazała się relacja p. 
Eugeniusza Karatsla (ICiedy bom­
bardowano Police? — „Kurier" 
3.VII.75 r.) dotycząca ostatniego 
nalotu na fabrykę, który miał 
miejsce 13 lutego 1945 r. Pan Eu­
geniusz Karaś ma oczywiście rację 
twierdząc, że „autorom wspomnień 
z lat ostatniej wojny najtrudniej 
przychodzi określenie dat opisywa­
nych wydarzeń, co jest zrozumiałe 
już choćby ze względu na okres 
czasu jaki upłynął od tych chwil” . 
Zdawałem sobie z tego doskonale 
sprawę i cytując wypowiedzi moich 
informatorów — uczestników akcji 
„Synteza" oraz więźniów polickich 
obozów nie próbowałem ich „po­
prawiać” . W  końcu wiadomo, że 
zachowały się jedynie strzępy 
(przynajmniej w Polsce) doku­
mentów pozwalających uściślić I 
zweryfikować daty nalotów, liczby 
więźniów w obozach polickich itp.

Posiadamy jeszcze jedyne 5 
najcenniejsze źródło informacji — 
ludzi, którzy uczestniczyli w tych 
zdarzeniach. Jednak jak się oka­
zuje — z wykorzystaniem • tego 
źródła też trzeba się śpieszyć.

W jednym z odcinków „Krypto­
nimu „Synteza" cytowałem wypo­
wiedź byłego posła na Sejm 
szczecinianina — Ignacego Kan- 
kolewskiego, który jako więzień 
jednego z najcięższych obozów 
Arbeits Erriełiungslager Hagerwel- 
łe -  Pölitz przeżył kilka bombar­
dowań Połic, aJe najbardziej u- 
tkwiło mu w pamięci bombardo­
wanie z 19 stycznia 1945 r. Mówił: 
„Najpotężniejsze bombardowanie 
Polic odbyło się właśnie 19 stycz­
nia” . Z kolei inny świadek tych 
zdarzeń Bernard Majchrzak (też 
szczecinianin) twierdzi, że takie 
„najpotężniejsze" bombardowanie 
miało miejsce w lutym. „To było 
w lutym 1945 r. W nocy. Dokład­
nej daty ani godziny nie pamię­
tam. W każdym razie w życiu ta ­
kiego nalotu nie widziałem".

W swojej relacji celowo zde­
rzyłem te dwie wypowiedzi, aby 
sprowokować tego „trzeciego” . Za­
miar się udał. Pan E. Ktfraś wniósł 
nowy, nieznany dotąd epizod do 
sprawy.

Rozmowy z Ignacym Konkolew- 
skim i Bernardem Majchrzakiem 
przeprowadzałem osobno. Utrwa­
liłem ich sylwetki ł  głosy na taś­
mie filmowej. Zamierzałem nie-

długo doprowadzić do spotkatnia 
przed kamerą filmową byłych więź­
niów polickich obozów pracy. Bar­
dzo liczyłem na Ignacego Konko- 
lewskiego, człowieka który przeby­
wał w tych obozach przez cztery 
lata i miał wiele na ten temat do 
powiedzenia. Kiedy wróciłem z ur­
lopu już nie żył — zmarł 8 sierp­
nia 1975 r.

Wypowiadał się jednak w f il­
mie p.t. „Kryptonim „Synteza” , któ-

w obozie w dużej części padłd 
ofiarą nożyczek montażysty. Strata 
niepowetowana. Tym bardziej, że 
wiełu Czytelników w swoich lis­
tach do redakcji podjęło właśnie 
temat — „Polickie obozy pracy” , 
rzucając dodatkowe światło na sy­
tuację więźniów.

Wprawdzie w całej mojej publi­
kacji „Kryptonim „Synteza" obozy 
w  Policach, jak już powiedziałem, 
stanowiły margines, to jedna z

K r y p t o n i m
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ry zrealizowałem w 1972 t, dla 
TVP. Ponieważ temat filmu zawę­
żony był do akcji wywiadu AK, w 
której ujawniono i zlokalizowano 
fabrykę benzyny syntetycznej, stąd 
polickie obozy pracy z koniecz­
ności potraktowane zostały mar­
ginalnie. Ignacy Konkolewski wy­
stąpił tu w rołi jednego z więź­
niów tzw. obozu pracy wychowaw­
czej, do którego 'docierali polscy 
wywiadowcy. Jego niezwykle cie­
kawa relacja o warunkach życia

’Czytelniczek pisze wprost „Jeśli 
chodzi o sprawy obozu w Poli­
cach, to co w tej chwili przeczy­
tałam, to jest napisane za bardzo 
pobłażliwie” . Ponieważ list tchnie 
autentyzmem przeżyć autorki, a 
poza tym zawiera wiele ważnych 
szczegółów, cytuję go w całości: 

„Co do tego miejsca za pod­
wójnymi drutami, w Połlcach, to 
podlegało ono gestapo i tam wa­
runki były bardzo obrzydliwe. Sta­
ło się godzinami na apelach w

deszcz i ziąb, panował tak nie­
ludzki brud, że olbrzymie wszy 
chodziły po kocach. Sama ironia, 
bo raz w tygodniu pędzili nas do 
łaźni, to był taki mały basen, gdzie 
wpychano jednocześnie 20 kobiet, 
pomoczyły się i wyszły w  równym 
stopniu brudne, mydła nie dali. 
Ironia, bo odzież oraz koce pako­
wali w  olbrzymie kotły do odwszd- 
wienia, gdzie te insekty tylko pod- 
puohły i łaziły znowu, tyle że więk­
sze. Bili pałami bardzo. A głód 
był nie do zniesienia. Pędzili do 
pracy pod karabinem od wczesne­
go świtu do późnego wieczoru. 
Spałyśmy po 4 godziny. Byłam 
tam w  1941 i 42 roku. Więźniów 
było tak dużo, że zajęli połowę 
kobiecego bardku. Dzieliły nas 
deski od tych mężczyzn dlatego 
mogłyśmy wiedzieć, że ci młodzi 
mężczyźni są jeszcze głodniejsi od 
nas. Powzięłyśmy akcję dokarmia­
nia, ale naprawdę nie było z cze­
go. Z trudem udało się zebrać 
garstkę podkradzionych kartofli 
czy marchewkę i oddaić mamą 
własną porcję gliniastego chleba. 
Sama wyłaziłam oknem o krok od 
drutów i podawałam im co tam 
było, przedtem musiałam zebrać 
się na odwdgę, żeby otworzyć 
podpartą okiennicę, podać i z po­
wrotem ją  zamkąć bo oni .widok 
na druty mieli zamknięty. W tym 
czasie najwięcej było Polek i były 
też Żydówki a nawet dwie Niem­
ki. Z głodu grzebało się w śmie­

ciach. Było strasznie, tylko tyle, że 
kary były krótsze i szansa wyjścia* 
dla wielu. W każdym razie wy­
szłam, ale cała w jakichś krostach 
i bardzo słaba. Piszcie o tym. To 
było w samych Policcfch za dru­
tami. Ja miałam numer 2025 lub 
45 końcówkę, już pamięć zawo 
dzi. Czytelniczka."

Dziękując za list żałuję tylko, 
że autorka tej wstrząsającej wy­
powiedzi nie podpisała się im ie­
niem I nazwiskiem. Rozumiem lu­
dzi, którzy nie chcą publicznie 
opowicrtdać o swych ciężkich prze­
życiach z okresu wojny, ale prze­
cież ktoś musi dać świadectwo 
prawdzie. Ponurej prawdzie, o któ­
rej jeszcze po 30 latach zapo­
mnieć nie sposób.

O obozach pracy przymusowej, 
obozach kannych i tzw. wycho­
wawczych, rozsianych wokół Polic 
i pod Szczecinem nad cii nie wie­
my wszystkiego.

„Czytelniczką”  powiada bardzo 
słusznie: „P isk ie  o tym". Piszemy 
i będziemy pi sali. Ale równocześ­
nie liczymy no współudział Czy­
telników — byłych więźniów tych 
obozów. Ich kartoteki policyjne z 
okresu wojny w Wojewódzkim Ar­
chiwum Państwowym w Szczecinie 
są niepełne. Często nazwiska i 
adresy, wiodą donikąd. A tylko d  
co przeżyli — mogą dać świadec- 
ctwo prawdzie,

Andrzej ANDROCHOWICZ

Kiedy powstało 
Morskie Oko?

IN S T Y T U T  G E O G R A F II U n iw e r­
s y te tu  W arszaw skiego  p ro w a d z i od 
k i lk u  ia t  system atyczne badan ia  na ­
ukow e  w  T a tra ch . N a u ko w cy  z a jm u ­
ją  się m . in . genezą i  h is to r ią  ta ­
trz a ń s k ic h  je z io r . D ok ładne  badania 
g ó rsk ich  je z io r  w  T a tra c h  w yka za ły  
że są one dużo m łodsze n iż  d o ty c h ­
czas przypuszczano. Jez io ra  te  po w ­
s ta ły  o k . 5—i  tys . la t  te m u  w  zagłę­
b ien iach  w y p e łn io n y c h  lodem . N ie ­
k tó re  n ie w ie lk ie  je z io rk a  ta trz a ń s k ie  
b y ły  przed  k ilk o m a  ty s ią c a m i la t 
su c h y m i d o lin a m i. D o p ię to  zm iana 
k l im a tu  na b a rd z ie j w ilg o tn y  ok . 5 
tys . la t  te m u  spow odow ała , że w  za'

„Narciarki“ ze Stomilu
Ł Ó D Z K IE  Z a k ła d y  O buw ia  G um o­

w ego „S to m il”  p rz y s to p u ją  do  Dro 
d u k c j i  — b u tó w  n a rc ia rs k ic h  z 
tw o rz y w a  sztucznego. do tychczas 
tego  ro d z a ju  o b u w ie  sprow adzano, 
w  n ie w ie lk ic h  zresztą ilo śc ia ch , z 
W ło ch . K ra jo w e  b u ty  z tw o rz y w  
p ro d u ko w a n e  beda przez „S to m il”  
w  k o o p e ra c ji z za k ła d a m i ..Pols- 
p o r tu ’1 w  K ro śn ie .

In n a  now ością  łó d z k ie j fa b ry k i 
sa filc o w o -g u m o w e  b u ty  ch ron iące  
przed z im nem , i  przed  w ilg o c ią , 
przeznaczone d la  ro ln ik ó w , budo­
w la n y c h . le ś n ik ó w  i  in n y c h  osób 
■pracujących na dw orze.

R o zw ija  się także  p ro d u k c ję  k r ó t ­
k ic h  ka loszy , w  ty m  ro k u  łó d z k i 
„S to m il”  w y p ro d u k u je  ponad 1,6 
m in  pa r tego  ro d za ju  w y ro b ó w , co 
je d n a k  n ie  p o k ry je  jeszcze w  pe ł­
n i  zapo trzebow an ia , ob liczanego 
na  ok . 2 m in  na r.

Pół żarłem — pół serio

MINI-H0R0SK0P
COd 14.IX. — 20. IX. 1975)

W  S E N N IK U  L E K A R S K IM  H ip o - 
kra te sa  c z y ta m y  w skazan ia  n a w ią ­
zu ją ce  do -snów o c ia ła ch  n ieb ies­
k ic h . Jest to  w a żn y  p rz y c z y n e k  do 
n ie m a l pow szechnego za in te resow a­
n ia  a s tro lo g ią  m ieszkańców  G re c ji 
w  w ie k u  IV  przed  naszą e rą. P rze- 
ją w s z y  zasady a s tro lo g ii od C ha łde j 
cz y k ó w  i  E g ip c ja n , G re cy  rozsze­
r z y l i  je j  stosow an ie . P o d m io te m  ho 
ro skopu  b y ł u  n ic h  n ie  t y lk o  w ła d ­
ca czy w ie lk i w ódz, lecz każdy , 
k to  za p ła c ił. G w ia zd y  i  p la n e ty  od ­
g ry w a ły  w ię c  dużą ro lę  w  życ iu  
i  m yś la ch  G re kó w , często t r a f ia ­
ją c  do ic h  snów . H ip o k ra te s  w y c ią ­
ga stąd  w n io s k i następu jące :

...D obrze je s t śn ić  S łońce i  K s ię ­
życ, n iebo  i  g w ia zd y , jasne  i  po­
godne, w szys tk ie  na sw o im  m ie j­
scu. O znaka to  z d ro w ia . T rzeba jed  
n a k  strzec go, za ch o w u ją c  d o ty c h -

b ie  pokaza ło  s ię  in a cze j, zapow iada 
to  chorobę, i  to  ty m  pow ażn ie jszą , 
im  n ie zw yk le jsze  b y ło  w id ze n ie  w e 
śnie.

G w ia z d y  o b ra c a ją  s ię  po g ó rn y m  
obw odzie , S łońce po ś ro d k o w y m , 
K s iężyc  po n a jn iższym . O tóż je ś li 
się śn i, że coś przeszkadza g w ia z­
dom  w  o b roc ie , p rzyćm ie w a  je  łu b  
p o w s trz y m u je , oznaka  to  ch o ro b y : 
słabszej, je ż e li przeszkadza m g ła  
lu b  ch m u ra , s iln ie js z e j zaś, g d y  
deszcze lu b  b u rza . W  c ie le  p o w s ta ­
ła  w y d z ie lin a  w ilg o tn a  i  f le g m i-  
sta , k tó ra  w yd o s ta ła  s ię  na obw ód  
ze w n ę trz n y . N a leży  u p ra w ia ć  b ie g i 
w  u b ra n iu , coraz to  dłuższe, aby 
w y p o c ić  się ja k  n a jm o c n ie j,  a po 
ćw iczen iach  w  g im n a z jo n ie  (szkole 
ćw iczeń  c ie lesnych  w  s ta ro ż y tn e j 
G re c ji)  zażyw ać d łu g ic h  spacerów . 
N ie  w o ln o  śn iadać; resztę dziennego 
p o ż y w ie n ia  zm n ie jszyć  o je d n ą  trze  
c ią , a po tem  s to p n io w o  zw iększać 
n o rm ę  w  c iągu  p ię c iu  d n i. Je ś li za ­
b u rz e n ia  b y ły  m ocne, w yp a d a  też 
zażyć k ą p ie li p a ro w e j. K o rz y s tn ie  
je s t bo w ie m  d o k o n y w a ć  w strząsu  
p rzez skó rę , ja k o  że choroba tk w i 
w  sfe rze  z e w n ę trzn e j. P o k a rm y  zaś 
•mają b y ć  suche, ostre , c ie rp k ie , 
•bez dom ieszek, ćw iczen ia  zaś ta k ie , 
k tó re  n a jb a rd z ie j w ysusza ją .

...Jeże li n a to m ia s t d z ie je  s ię  coś 
n iedobrego ze S łońcem , rzecz to  
pow ażna i  tru d n a  do w yp ro w a d ze ­
n ia . T rzeba s tosow ać ś ro d k i w s trzą ­
sowe d w u k ie ru n k o w e . U p ra w ia ć  
b ie g i k rę te  i  o kó ln e , m arsze, w sze l­
k ie  in n e  ćw iczen ia ; zm n ie jszać  i  
p o tem  s to p n io w o  zw iększać dz ienną 
ra c ję  p o żyw ie n ia , zastosować em e-

t y k i  i  po raz d ru g i poddać  s ię  d ie ­
cie...

J a k  w id a ć , a u to r se n n ika  dyspo ­
n o w a ł ba rd zo  o g ra n iczo n ym  re p e r­
tu a re m  o z d ra w ia ją c y m : d ie ta , ć w i­
czenia ru ch o w e , a w  p o w a ż n ie j­
szym  p rz y p a d k u  — e m e ty k i, c z y li 
w in ia n  a n ty m o n y io -p o ta s o w y , sp ro ­
w a d za ją cy  w y m io ty .  A le  sen, na ­
w e t n ie p rz y je m n y , to  jeszcze n ie  
choroba. N a to m ia s t d la  je j  u n ik ­
n ię c ia  d ie ta  i  „ ś c ie ż k i z d ro w ia ”  są 
i  dziś bezcenne. C zyżby H ip o k ra te s  
ś w ia d o m ie  u ż y w a ł w różb , żeby ba ­
w ią c  — u czyć  z io m k ó w  h ig ie n ic z ­
nego życia? Jego d a le cy  p o to m k o ­
w ie , le k a rz e  p ra k ty k u ją c y  przed  
w o jn ą  na naszej w s i, p o s tę p o w a li 
podobn ie . K a z a li p a c je n to m  p ić  ro ­
só ł z cza rn e j k u r y  z a rż n ię te j o  p ó ł­
nocy  na cm en ta rzu ... w ie d z ie li,  że 
bez m ag i ł  c h ło p s k i nędzarz n ie  zde 
cy d u je  s ię  ra to w a ć  z d ro w ia  p rz y  
po m o cy  ta k ie g o  lu ksu su .

A  OTO nasz c o ty g o d n io w y  h o ro ­
skop.

— ------- - B A R A N  21.3.—20.4.: P rze-

^ s trz e g a ^ e  b u d że tu  w ła s ­
n ych  w y d a tk ó w  to  rzecz 
godna p o ch w a ły . A le  za- 
d ręczycz s ieb ie  i  sw o ich

— .... b lis k ic h , je ś li od czasu
do czasu n ie  o tw o rzysz  s a k ie w k i 
na n ie p rz e w id z ia n y  w y d a te k .

...... ■■—« b y k  21.4.—21.5.: Sam  n i­
czego n ie  zapom inasz, 
także  i  d o znanych  uraz. 
A le  in n i są m n ie j „ p a ­
m ię t l iw i” , na leży  zaś do 

" "  n ic h  n a jb liższa  c i osoba, 
w ie rz  je j ,  k ie d y  m ó w i; że co 

(m ię d zy  w a m i) b y ło  a n ie  je s t n ie  
pisze się w  re je s tr .

(c) James Hadley Chase 1950

B L IŹ N IĘ T A 22.5. -21.6.:
G ro z i ci’  s tra ta  p ie n ię d zy  
lu b  b iż u te r i i .  Może k toś

A A  c ię  o k ra d n ie  — je ś li da - 
d  V  » ie j będziesz z o s ta w ia ł o- 

■■■■■* b rą czkę  w  p u b lic z n e j to ­
a lec ie  czy to re b k ę  na b iu r k u  w  
o tw a r ty m  p o k o ju . A  może s k o rz y ­
stasz z ostrzeżen ia  i  s tra c isz  ty lk o  
dw a z ło te  w  T o to -L o tka ?

R A K  22.6.-22.7.: To n ie ­
p ra w d a , R a ku  że p ra c o ­
w a łb yś  ś w ie tn ie , g d y b y  
b y ło  eoś bardzo  w ażnego 
do  ro b o ty . Już  R z y m ia n ie

________ z a u w a ż y li, iż  h o m in i d i-
l ig e n t i  sem per a l ią u id  superest — 
c z ło w ie k  p i ln y  m a  zawsze coś do  
ro b o ty .

Krzyżówka nr 37
P oziom o: 1. W  m ito lo g ii g e rm ań­

s k ie j — d o b ry  duszek, ka rz e łe k . 
4. C h iń s k i lu b  ja p o ń s k i s ta te k  ża­
g lo w y . 6. Rasa psa m yś liw sk ie g o . 
7. S p rz y ja ją c a  oko liczność , sposob­
ność. 8. P ta k  d ra p ie ż n y  o n ie o p ie - 
rz o n e j g ło w ie  i  szy i. ż y w ią c y  się 
p a d lin ą . 9. Szczyt w  B ieszczadach 
Z a ch o d n ich , 12. Żuże l. 16. T e re n  o- 
to czo n y  obszarem  o in n y m  ch a ra k ­
te rze , 17. L ę k , obaw a. 20. C zarow ­
n ik  i  znacho r u  T u n g u zó w  i  in ­
n y c h  spo łeczeństw  n ie c y w iliz o w a ­
n ych , 22. P ie rw ia s te k  chem iczny  o 
1. a t. 76, 23. P um a. 24 Kaim ień s z li­
f ie rs k i lu b  o w a lna  b ry łk a  m asła.
25. R odza j w ie rzch n ie g o  o k ry c ia .
26. B ro ń  a r ty le ry js k a .

P io n o w o : 2. P ie rw ia s te k  chem icz­
n y  o ł .  a t. 4, 3. P o sp o lita  ry b a  m o r­
ska . 4. C u k ie re k  z ru lo n ik a .  5. 
M iano , 10. 2 a rg o n , 11. R zeka w  
C zechosłow acji, p ra w y  d o p ły w  Ł a ­
b y , 13. N a jw ię ksza  rzeka  F ra n c ji.  
14. M ia s to  i  p o r t  w  p łd .-w sch . F in ­
la n d ii,  15. G łos ko b ie c y , 18. D yscy­
p lin a . 19. T łuszcza , zgra ja . 20. M a­

zista su b s ta n c ja . p ro d u k t 
w a n ia  w ę g la  ka m iennego , 21. M u ­
zu łm a ń s k i d u ch o w n y .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać 
(w y łą czn ie  na k a rta c h  p o cz tow ych ) 
pod  adresem  re d a k c j i  — p i. H o łd u  
P ru s k ie g o  8. 70-550 Szczecin, w  te r ­
m in ie  10-d n io w y m , z  d op isk iem  
„K rz y ż ó w k a  n r  37” .
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r e l ik t ,  f ig u ra ,  roze ta , 
o fe rta , ser. m u le ta , a k a p it,  ekstaza, 
p ro to n , este ta , ik s . p o ko s t. E uropa, 
re n e ta , em faza .

P io n o w o : l iż o l,  tra sa . f lo ra ,
u k ro p , u g ie r, e fe k t, a ka n t, im p e t, 
e ta , o rk a n , N it r a ,  eseje, epoka.

N a g ro d y  ks iążkow e  w y lo s o w a li: 
A . P ie k a rs k i — Szczecin, u l.  K ra s i­
ck ie g o  10/3, J . B ade ra  — P o lic e . uL 
J . K ra s ic k ie g o  8a/13 i  I .  T uszyńska  
— G o le n ió w , u l.  M o n iu s z k i 9.

N a g ro d y  p ro s im y  odb ie rać  w  re ­
d a k c ji — I I I  p ., pok . 53. Z a m ie jsco ­
w y m  w y s y ła m y  pocztą.

' » L E W  23.7.-23.8.: L w y  w  
a, » -T I sta rszym  w ie k u , c ie rp ią -  

K L J  1 ce na nadc iśn ien ie  i  za- 
I  bu rze n ia  w  k rą ż e n iu , po - 
I w in n y  z ło żyć  w iz y tę  le -  

'■ i ■ k a rz o w i, ehoóby c z u ły  się 
)o lee ie  zu p e łn ie  dobrze .

P A N N A  24.8.—23.9.: N ie  
os trz  - «obie d o w c ip u  n *

f f l

&~S.

g rzb ie ta ch  p rz y ja c ió ł.  To 
fra n c u s k ie  p rz y s ło w ie  pa 
su je  ja k  u la ł do s y tu a c ji 
sp rzed k i lk u  d n i, k tó re j 

s k u tk i dadzą c i się we z n a k i, je -  
ż e ii s zyb ko  n ie  w yc ią g n ie sz  r ę k i na 
zgodę.

W A G A  24.9.—23.16.: Je ś li 
pociąga c ię  h o b b y  a r t y ­
styczne i  je ś li masz spo­
sobność, a b y  s ię  don  
p rzyu czyć  — dlaczego s ię  
n ie  decydujesz? T w ó j 

zn a k  W aga da ł c i u zd o ln ie n ia  i  
z a in te re so w a n ia  a rty s ty c z n e  z  n a ­
d z ie ją , że je  spoży tku jesz .

S K O R P IO N  24.10 .-22 .il.:
O siągn ięc ia , k u  ja k im  
zm ierzasz, będą c ię  jesz­
cze k o s z to w a ły  dużo  p ra ­
cy ( i n e rw ó w ), a le  ic h  
sukces p rzew yższy  tw o -  

j  ran ia .

S TR ZE LE C  23.11.—21.12.; 
A s * Z b y t s ię  chyba  p rze ją łe ś
♦tli o p in ią , k tó ra  uzna ła  cię

za n iezw yc iężonego  po: 
J ^ \ .  g ro m cę  serc. D o b rze  ei

* w ię c  z ro b i z im n y  tuez, 
►od k tó r y  w ła ś n ie  wszedłeś (choć 
jeszcze n ie  o d k rę c o n o  k u rk a ...) .  N ie  
m ó w ią c  o  tu szu  „d o m o w y m ” , k tó ­
r y  może b y ć  g o rą cy .

""»»K O ZIO R O ŻE C  22.12.—20.1.: 
'% l W  t ru d n e j i  u c ią ż liw e j

. » t X  d la  ca łego zespołu s y tu a -
c j i  w  m ie jscu  p ra c y  t y  

i  1 w ła śn ie  p o w in ie n e ś  dać
*■=------ p rz y k ła d  opanow an ia  i
w y trw a ło ś c i, k tó r y m i św ie c iłe ś  w  
s p o k o jn y m  czasie.

W O D N IK  21.1.—18.2.: Cho­
ciaż n ie  jesteś d ro b ia zg o ­
w y , poczułeś s ię  u ra żo n y  
w y ją tk o w o  s k ro m n y m  po 
d a rk ie m  o trz y m a n y m  z 

---------------- w a żn e j o k a z ji.  P rz y p o m ­
n i j  sobie na osłodę, że a u to r  p re -  

ziosa fac iit — osoba o fia ro d a w c y  
p rz y d a je  w a rto ś c i p o d a rk o w i (rz y m  
skie).

— — —i  R Y B Y  19.2.—20.3.: P rze- 
s tań  b u ja ć  w  m a rzen iach  
i  w eź s ię  o s tro  do  ro b o - 

WugTb ty .  bo w y g lą d a  na to , że 
przez resztę  w rześn ia  i  

-----p a ź d z ie rn ik  m usisz zg ro ­
m adz ić  re ze rw y , z k tó ry c h  będziesz 
cze rp a ł do końca  ro k u .

Ire n a  K A C P E R

adnij 
teto

aafrtZ C
Tłumaczył: Ryszard Norski
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Odpowiedziałem, że uważam  tę zasadę za dobrą, ale 

zasady pow inno się od czasu do czasu łamać) jeże li 
człow iek chce zachować uczucie w o ln o ''* .

N ie zw ró c ił uw agi na m o ją  odpowiedź. Na jego o- 
bliczu rozciągał się w yn ios ły  brak zainteresowania, 
wskazujący na to, że bardzo rzadko, a nawet w  ogóle 
nie słucha, co ktoś in n y  do niego m ówi.

— To pan jest człowiekiem , k tó ry  m a im  zanieść 
okup  — ciągnął dalej. S tw ie rd z ił ja k t,  n ie  zadawał 
pytan ia . Ja po tw ierdz iłem  to  w  momencie, k iedy  pod­
chodził do fote la, stojącego naprzeciwko, z dobrze w y ­
mierzoną porcją d rinka . Usiadł i  u rpatryw ał się we 
m nie natarczyw ie poprzez brzeg szk lank i w  ta k i spo­
sób, ja k  ludzie patrzą na atakowane w  ogrodzie zoo­
logicznym  zwierzę.

— Ona pow iedziała m i, że to pan z n ią  jedzie,
—  Taka jest je j wola.

• Nie chcia łbym , żeby ona się w  to  mieszała, ale 
to, co ja  bym chcia ł nie ma żadnego znaczenia. —  
S iorbnął swoją w h isky  i  u tk w ił w zrok w  białe buty  
ze skóry dzika. M ia ł najm niejsze stopy, ja k ie  k ie dy ­
ko lw ie k  w  życiu w idzia łem . —  N ie m ia łem  nigdy żad­
nego w p ływ u  na nią, w  tym  czy w  innym  k ie runku . 
Bardzo żałuję. Oczywiście, wszyscy starszy ludzie  są 
nudni, ale czasem m ogliby przecież m łodym  pomóc, 
gdyby ty lk o  m łodzi p o zw o lili sobie pomóc.

W ydaw ało m i się, że m ów i raczej dó siebie, aniże li 
do m nie i dlatego nie odpowiadałem.
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Zapadłem w  milczenie, pełne m edytac ji, k tó re  trw a ­
ło przez czas dłuższy. Zapa liłem  drugiego papierosa, 
stara łem  się wyglądać in te ligen tn ie  n a  wsze lk i w ypa­
dek, gdyby uważał, że opłaci m u się ze mną rozma­
w iać i  walczyłem  ze sobą, żeby nie wyglądać na to, 
że się niepokoję.

Za oknem, w  pew nym  oddaleniu zauważyłem  obu 
chińskich ogrodn ików , k tó rzy  postanow ili zrobić fa j-  
ra n t. Przez pew ien czas w p a try w a li się tępo w  sto jak  
od ogródkowego parasola, nie dotyka jąc go. K ie d y  ju ż  
nauczyli się go na pamięć, odeszli, by zażywać dobrze 
zasłużonego wypoczynku.

—  Czy pan ma p rzy sobie broń? —  spyta ł nagle  
Marshland.

—  Tak. A le  nie m am zam iaru je j użyć.
— M ie jm y  nadzieję, że nie zajdzie potrzeba. Prze­

cież panu zależy, żeby ja k  na jm n ie j ryzykować, pra­
wda?

— Oczywiście.
W y p ił połowę whisky. N ie lo dn ie ca ła  go za bardzo.
—  Ct chłopcy m a ją  swoje wymagania. Pięćset ty ­

sięcy dolarów  to o lbrzym ia  suma.
W ydało m i się, że oczekuje ode m nie  od<y&xvie-

dzi, dlatego rzekłem .
— Po to go przecież po ryw a li. R yzyko jest także 

ogromne.
— Myślę. Czy pan sądzi, że będą się trzym ać w a­

runków  porozumienia-?
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— Tego nie w iem . Ośuńadczyłem ju ż  M rs. Dedrtck, 

że w? przypadku, gdyby on ieh nie w idz ia ł
—  Tak, m ów iła  m i to. Zapewne ma pan rację. W  

la tach ostatn ich czytałem  o paru  najgłośniejszych 
przypadkach kidnaperstwa. W ygląda na to, źe im  
większy jest okup, tym  m n ie j m a szans ofiara.

Nagle zauważyłem, że nie jest on ju ż  ani pełen do­
broci, ani nieobecny duchem i  że w pa tru je  m i się w  
oczy z wyrazem  napięcia, dość dziwnym .

— To zależy od porywaczy  — odparłem  w y trzym u ­
jąc jego wzrok.

—  M am  przeczucie, że nie zobaczymy go ju ż  przy  
życiu. —  W stał wolno, roze jrza ł się po pomieszczeniu 
zmarszczywszy czoło, ja k  gdyby coś zgub ił. — Oczy­
wiście, je j tego nie pow iedziałem . A le  ja  sam nie b y ł­
bym  zaskoczony, gdyby go ju ż  zam ordowali. —  Białe  
b rw i un iosły się do góry. —  Jak pan m yśli?

—  To m ożliwe.
— Może naw et w ięcej, n iż  m ożliwe?
—  O bawiam  się, że tak  jest.
S k iną ł głową. Zadowolony w yraz w  jego oczach 

spraw ił, że m róz przeszedł m i po kościach.
Wyszedł z poko ju, bardzo elegancki i  w y tw o rny , 

nucąc jakąś n ie frasob liw ą  melodię.

(C.d.n.)
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N A  ZD JĘC IU : tak  walczono na dyst. 100 m.
Fot. Zb. Jodkowski

Ostatni akord X I Turnieju Najlepszych

pucharu „Kuriera“
X I  T U R N IE J N A JLE P ­

SZYCH, rekordow y w  tym  ro ­
ku pod względem  fre kw e n c ji,

Dziś godz. 18

Pogoń-Zagłębie
PO p rzerw ie  w  rozgryw kach 

p iłka rsk ich  dziś wznow ione zo­
staną m istrzostw a ekstraklasy. 
Sym patycy fu tb o lu  będą m ie li 
okazję oglądania Pogoni w  po­
je d yn ku  z sosnowieckim  Zagłę­
biem . Mecz ten rozpoczyna się 
dziś, w  sobotę o godz. 18.

Pogoń w  5 spotkaniach zdo­
b y ła  6 pun k tó w  i  ak tua ln ie  
za jm u je  5 miejsce w  tabeli, 
Zagłębie natom iast jest „czer­
woną la ta rn ią ”  m ając w  dorob­
ku ty lk o  2 pu n k ty . W  tym  se­
zonie sosnowiczanie w ykazu ją  
indo lencję  strzelecką (zdobyli 
ty lk o  1 gola). Portow cy s trz e lili 
już 8 bram ek. W  drużynie 
szczecińskiej w ys tą p i jeden z 
bohaterów  chorzowskiego me­
czu —  H e nryk  W aw row ski.

A  oto zestawienie par obec­
n e j k o le jk i:  G ó rn ik  — S ta l M., 
Ł K S  —  W isła, ROW  —  Legia, 
S ta l Rz. — W idzew, Ruch — 
Tychy, S zom bierki — Polonia, 
Ś ląsk —  Lech.

w chodzi w  decydującą fazą. 
O sta tn im  akordem  te j sparta­
k ia dy  szczecińskich zakładów 
pracy będzie dw udn iow y, so­
bo tn io -n iedz ie lny  m ara ton re ­
kreacy jny , którego program  o- 
be jm u je  ryw a lizac ję  w  7 dys­
cyp linach : ra jdz ie  tu rys tycz­
nym , po jedynku strze leckim , 
w ędkarstw ie , czw órbo ju szefów, 
strzelectw ie , p ływ a n iu  i  w ie lo ­
bo ju  sztafetow ym . Rezultaty, 
ja k ie  osiągną w  tych  konku ­
rencjach poszczególne ekipy, 
zadecydują o tym  kom u p rzy­
padnie w  udzia le g łówne tro ­
feum  w  postaci pucharu, u - 
fundowanego przez naszą re ­
dakcję.

Po 9 dotychczas rozegranych 
konku rencjach na czele k la sy­
f ik a c j i X I  T u rn ie ju  Najlepszych 
zna jdu je  się ekipa Zarządu P o r­
tu , k tó ra  zgrom adziła na swoim  
koncie 317,5 p k t. N a drug im  
m ie jscu p lasują się obrońcy 
pucharu — stoczniowcy z „W a r-  
skiego” . M a ją  on i 299,5 p k t. 
T rzeci jest Urząd W ojew ódzki 
—  285 pkt., czwarte — O krę ­
gowe Przedsiębiorstwo Geode­
zy jn o -K artog ra ficzne  —  270,5 
pkt., p ią ty  —  K o m b ina t B u ­
dow n ictw a  Ogólnego n r  1 — 
258 p k t. i  szósta — Stocznia 
Remontowa „G ry f ia ”  — 241,5

Do sobotnio-niedzielnych za­
wodów X I  Turnieju Najlep­
szych przystąpi 1280 pracowni­
ków z  34 szczecińskich przed­
siębiorstw i  instytucji.

'A OTO szczegółowy program 
turniejowych imprez:

Sobota

Godz. 14 — Puszcza W krzad- 
ska (Dolina 7 Młynów) — rajd  
turystyczny.

Godz. 16.30 — strzelnica za 
torem kolarskim — pojedynek 
strzelecki.

Niedziela

Godz. 8 —  Jezioro Głębokie — 
zawody wędkarskie.

Godz. 9 — strzelnica za torem 
kolarskim — strzelectwo.

Godz. 10 — tor kolarski —  
czwórbój szefów.

Godz. 10 — basen WDS —  
zawody pływackie.

Godz. 10 — strzelnica za to­
rem kolarskim — pojedynek 
strzelecki.

Godz. 14 — tor motocrossowy 
—  wielobój sztafetowy. (jg)

TYDZIEŃ W  SPORCIE
♦  Lepsi od w icem istrzów  ♦  Pogoń liderem !
♦  Tuż za ZSRR ♦  Porażka na W embley +  T y tu ł 
m istrzow ski dla Fibaka ^  6 medali w  strzelectw ie
♦  TN  w ystartow a ł

O R G A N IZ A T O R Z Y  p iłk a r -  
” sk ie h  M is trz o s tw  E u ro p y  z 

pew nośc ią  p lu ją  sobie w  b ro ­
dą, że lo so w a n ie  ro z g ry w e k  
p rzep ro w a d zo n o  przed  MS-74. 
P o  u b ie g ło ro czn ych  M S zm ie ­
n i ły  sią b o w ie m  u k ła d y  w  
ś w ia to w y m  i  e u ro p e js k im  fu t ­
b o lu . B o  p rzec ież „ro z s ta w ie ­
n i ”  W ło s i p re z e n tu ją  znacznie 
s łabszy poz iom  n iż  H o la n d ia  i  
P o lska  — d ru g a  i  trze c ia  d ru ­
żyna  ś w ia ta . K to  je s t fa w o ry ­
te m  w  g ru p ie  V ? D o ś ro d y  
w iększość p i łk a rs k ic h  eksper­
tó w  p o s ta w iła b y  na „p o m a ra ń ­
czo w ych ” . D z iś  p ra w ie  w szy­
scy s ta w ia ją  na P o la kó w . B ia ­
ło -c z e rw o n i znow u  z a d z iw ili 
w s z y s tk ic h  g ro m ią c  w  Cho­
rz o w ie  H o le n d ró w  aż 4:1. Te­
go n ik t  sią n ie  spodziew a ł, a 
n a jm n ie j sam i po z ła ca n i” . 
E lim in a c je  jeszcze trw a ją .  N a ­
s i s p o tk a ją  sią z H o le n d ra m i 
(u n ich ) i  Z W ło ch a m i (w  P o l­
sce). D o p o je d y n k ó w  ty c h  
p rz y s tę p u ją  ja k o  lid e rz y . T rz y  
m a m y  k c iu k i.  T rzeba je d n a k  
p a m ię ta ć , że H o le n d ro m  do  
szczęścia w ys ta rczą  2 z w y c ię ­
s tw a .

*  *  *

W Y S T A R T O W A Ł A  lig a  p i łk i  
* *  ręczne j m ężczyzn. Już  na 

p o c z ą tk u  p rz y je m n a  n iespo­
d z ia n k a : P ogoń w y g ra ła  oba 
mecze, w ty m  z ob ro ń cą  m i­
s trzo w sk ie g o  ty tu łu ,  Ś ląsk iem  
i  zosta ła  p ie rw szym  p rzo d o w ­
n ik ie m  m is trz o s tw  1875/?«. G o­
rz e j w ie d z ie  się p iłk a rk o m . 
S z c ze c in ia n k i w a lczą  ze zm ie ń  
n y m  szczęściem. N a raz ie  z a j­
m u ją  ś ro d k o w ą  pozye ję  w ta ­
b e li.

•  *  *

C JP O D Z IE W A LIS M Y  się iw y -  
‘J c ię s tw a  P o la k ó w  w  byd g o ­

s k im  m ity n g u  10-boietów. T uż  
p rzed  za w o d a m i R yszard  Sko­
w ro n e k  dozna ł k o n tu z ji i  osła­
b io n a  d ru ż y n a  z a ję ła  d rug ie  
m ie jsce  w  Pueharze  E u ro p y  
p rz e g ry w a ją c  ty lk o  z ZSRR. 
N a to m ia s t p o ls k ie  zaw odn icz ­
k i  zo s ta ły  pokonane przez 
w szys tk ie  zespo ły . 5 -bó j n ie  
je s t n a jm o cn ie jszą  s tro n ą  p o l­
s k ie j le k k o a t le ty k i.

S O BO TA
G odz. 15.30 — to r  k o la rs k i — m is trz o ­

s tw a  w o je w ó d z tw a , w  w yśc igu  
dys ta n so w ym  sen io rów .

G odz. 1« — s ta d io n  B u d o w la n y c h  
(w e jśc ie  od u l. U n ii  L u b e ls k ie j)  
— m ię d zyn a ro d o w y , m ity n g  la. 
z ud z ia łe m  czo ło w ych  za w o d n i­
k ó w  p o ls k ic h  o raz  e k ip  z R y g i 
(ŁS R R ) 1 R os tocku  (N R D ).

Godz. 16.30 — ha la  W D S  — tu rn ie j 
k o s z y k ó w k i k o b ie t z o k a z ji j u b i ­
leuszu  M K S  O gn iw o .

Godz. 16.90 — bo isko  p rz y  u l.  K o r ­
deck iego  — sp o tkan ie  w  p iłce  
rę c z n e j m ężczyzn z  c y k lu  roz­
g ry w e k  o w e jśc ie  do I I  l i g i  SZS

y U Ż E L  je s t d ys c y p lin ą  apar­
a to w ą ,  k tó ra  ro z w ija  się 

w  k i lk u  o środkach . Mecze na 
cza rn ym  to rz e  w y w o łu ją  je d ­
n a k  zawsze o lb rz y m ie  za in te ­
resow an ie , szczególnie je ś li 
s ta r tu ją  n a jle p s i. N ic  w ięc 
d z iw nego , że z n ie p o ko je m  o- 
cze k iw a n o  na w ie śc i z L o n d y ­
n u  gdzie  o d b y w a ły  s ię  M is trz o ­
s tw a Ś w ia ta . O lsen okaza ł się 
lepszym  od. M augera . O ba j są 
z n a k o m ity m i k ie ro w c a m i — w  
B ydgoszczy tr iu m fo w a ł N o w o ­
ze la n d czyk , te raz  m u s ia ł uznać 
w yższość ry w a la . W  B y d ­
goszczy n ieź le  je ź d z il i także 
P o la cy . N a W e m b le y  n ie  ode­
g ra l i  je d n a k  żadne j ro l i .  Czy 
ty lk o  ,.pechow y tor.” ?

*  *  *
TTO JC IE C H  F IB A K  je s t n a j-  
*■ lepszym  p o ls k im  ten is is tą . 

Z a w o d n ik  ten  o dnos ił sukcesy 
na  w ie lu  k o r ta c h  św ia ta . D o­
p ie ro  je d n a k  w  ty m  ro k u  u - 
da ło  m u  się zdobyć t y tu ł  m i­
s trza  P o ls k i. P ie rw szy  t y tu ł  
m is trz o w s k i zapow iada hege­
m o n ię  tego za w o d n ika  w  p o l­
s k im  ten is ie . N a ra z ie  bow iem  
F iibak w y ra ź n ie  g ó ru je  nad 
s w y m i k ra jo w y m i p rz e c iw n i­
k a m i.

*  *  *

Z D O R O B K IE M  6 m eda li po ­
w r ó c i l i  z S o f ii po lscy  s trze l 

cy. Obsada M is trz o s tw  E u ro p y  
b y ła  dobo row a  — ty m  w ię k ­
szy sukces P o laków . Jest to  
d o b ra  zapow iedź p rzed  s ta rte m  
o l im p ijs k im . S trz e lc y  m yślą  
ta kże  o X X I I  IO , w  k tó ry c h
to  m a ją  b yć  rozegrane ró w ­
n ie ż  k o n k u re n c je  żeńskie.

•  *  *

S IE D E M  m ies ięcy  te m u  ro ­
zegrano p ie rw sze  k o n k u ­

re n c je  T u rn ie ju  N a jle p szych  — 
s p a rta k ia d y  za łóg szczec ińsk ich  
za k ła d ó w  p ra cy . W e w rześn iu  
rozpoczę to  w a lk i w  o s ta tn ich  
zaw odach T N . U b ie g łe j sobo ty  
i  n ie d z ie li g w a rn o  b y ło  na o- 
b ie k ta c h  sp o rto w ych . J u tro  ł  
p o ju trz e  odbędą s ię  o s ta tn ie  
za w o d y  X I  T u rn ie ju  N a jle p ­
szych. T a k  w ię c  w  n iedz ie lę  
w ieczo rem  poznam y zdobyw cę 
p u c h a ru  „ K u r ie ra  Szczeciń­
sk ie g o ” .

(Tar.)

A Z S  Szczecin — G ra n ica  K o ­
sza lin . >.

Godz. 18 — s ta d io n  P og o n i — m ecz 
p i łk i  nożne j o m is trz o s tw o  I  l ig i  
Pogoń Szczecin — Zag łęb ie  Sos­
now iec.

N IE D Z IE L A

Godz. 9 — ha la  W DS — e.d. tu rn ie ­
ju  k o s z y k ó w k i k o b ie t.

G odz. 11.30 — bo isko  przy u l. K o r ­
deck iego  — sp o tka n ie  w  p iłce  
ręczne j m ężczyzn  z  c y k lu  ro z ­
g ry w e k  o  w e jśc ie  do I I  l ig i  SZS 
— A Z S  Szczecin — P o lon ia  C ho­
dzież.

Godz. 15 — s ta d io n  B u d o w la n y c h  —
c.d . m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  
le k k o a tle ty c z n y c h .

Godz. 15.30 — to r  k o la rs k i — m is trz o ­
s tw a w o je w ó d z tw a  w  w y ś c ig u  a- 
m e ry k a ń s k im  p a ra m i (se n io rzy ).

7 dni w Szwecji

P ele , L a te , S adocha...
Zawody o „B łęk itną  

M ilę  B a łtyku ”

Mistrzowie ZSRR 
w ekipie Rygi

W Y JĄ TK O W O  ciekaw ie za­
pow iada ją  się sobotn io-n iedzie l­
ne zawody lekkoatle tyczne o 
„Błękitną M ilę Bałtyku”. Na
starcie, obok czołowych zawod­
niczek i  zaw odników  naszego 
k ra ju  na czele z D. Rosani, L . 
Chewińską i  W. Kom arem , zo­
baczym y rów nież znanych le k ­
koa tle tów  z  R yg i (ŁSRR). Z  e- 
k ip ą  tego m iasta przyjechała do 
Szczecina m. in . z ło ta m edali­
stka Spartakiady N arodów  ZSRR 
—  w  sztafecie 4X400 m  —  A. 
Dundere. W ystąpi ona w  b ie ­
gach na 100 i 200 m . W  t ró j-  
skoku  natom iast w ys ta rtu je  
s rebrny  m edalista Spartakiady 
I i  ar od ów  ZSRR — N. F iliczk ln . 
Z  innych wysoko notowanych 
reprezentantów  Rygi, w a rto  w y ­
m ienić:- A. Balode, le g itym u ją ­
ca się w  skoku w  d a l W ynikiem  
6 40, oszczepniczkę — T. Ż iga - 
low ą (63,22) i  A . Be jnarow itscha 
(3 Irm z przeszkodami 8.31,2). W  
z '~ -n le  Rostocku natom iast w y ­
stąpi j n .  in . u ta len tow any dys­
kobo l —  J. Ross (62,42). (jg)

SZW EDZI są rozm iłow an i w  
sporcie. Z im ą oczywiście emo­
c jonu ją  się n a rta m i a w  lecie 
— p iłk ą  nożną. Nazw iska p o l­
skich p iłk a rz y  znane są tu  do­
skonale. K ie d y  dow iadywano 
się, że jesteśm y Po lakam i za­
zwyczaj nasi rozm ów cy chcąc 
zadokumentować, że w iedzą coś 
o naszym sporcie w ym ie n ia li 
nazw iska p iłk a rz y  — Gadoohy, 
La ty , Szarmacha (co praw da 
Gadocha znany tu  jest jako 
„Gadosza’*, ale w iadom o, że 
Chodzi o naszego sławnego 
skrzydłow ego).

P iłka  nożna w  I  dekadzie 
września by ła  tem atem  dnia. 
Szwedzi g ra li z Ir la n d ią  Pin. w  
ramach rozgryw ek o Puchar 
Europy. W  tym  okresie w  k ra ­
ju  ty m  przebyw a ł także zespół 
am erykańskich zawodowców — 
Cosmos. Z  radością p rzy ję liśm y 
zaproszenie na mecz drużyny 
Pelego z reprezentacją sztok­
ho lm skich  k lu bów . Z  Cosmosem 
spo tka liśm y się jednak wcześ­
n ie j. W  przeddzień tego meczu 
Szwedzki Zw iązek P i łk i Nożnej

zaprosił nas do hote lu „F ore - 
sta‘* na  transm isję  Ir la n d ia  Płn. 
—  Szwecja. Jakież by ło  nasze 
zdziw ienie, k iedy  w  m a łe j te­
le w izy jn e j salce rozpoznaliśm y 
graczy Cosmosu. O kazało się, że 
przeby w am y w  części ho te lu  za­
rezerwowanej d la  now o jo r­
skich zawodowców —  to  była 
m iła  niespodzianka.

Pele siedział n ie opodal nas w  
skup ien iu  obserwując mecz. 
O żyw ia ł się jedyn ie  w  gorących 
sytuacjach podbram kowych. Na­
stępnego dnia .Jcróla fu tbo lu*’ 
m ie liśm y okazję oglądać ju ż  na 
boisku, w  akc ji.

Na sztokholm ski stadion p i ł ­
k a rs k i „Ros-unda’*, przybyło  
14 700 w idzów, g łów n ie  po to, 
by  oglądać Pelego. P rzec iw n i­
k ie m  Cosmosu b y ł Stocfchokn- 
A lliansen, czy li reprezentacja 
trzech sztokholm skich k lubów . 
G dy na m urawę stad ionu w y ­
b ieg ły  drużyny roz leg ł się po­
tężny ok rzyk  „Peele” , a póź­
n ie j huragan braw . Pele, ja k  
zw yk le  elegancki, w ita ł swych 
sym patyków  gestam i rąk . b ie ­

gając w zdłuż trybu n . Rozpoczę­
ła  się gra. Nowojorczycy pre­
zentu ją świetne wyszkolenie 
techniczne, n ie  stanow ią jednak 
zwartego zespołu. Szwedzi zdo­
byw a ją  naw et przewagę i  dość 
ła tw o ro zb ija ją  a tak i Cosmosu. 
Pele je s t m otorem  w szystkich 
o fensyw nych poczynań, sam 
próbu je  sforsować obronę gos­
podarzy. N ic  m u jednak nie 
wychodzi. W idzow ie są rozcza­
row an i, spodziew ali się więcej. 
A le  oto pada bram ka —  zdoby­
w a ją  ją  Szwedzi —  1:0! M im o 
to nadal n ie m ilk n ą  o k rzyk i na 
cześć Pelego. K ró l fu tb o lu  sta­
ra  się zaprowadzić ład w  sze­
regach swego zespołu. G ra Cof­
n ię ty , um ie ję tn ie  rozdzie la jąc 
p i łk i.  O to o trzym u je  celne po­
danie i  przebojem  przedziera 
się na pole podbram kow e Szwe­
dów. W  momencie gdy składa ł 
się do strza łu  zostaje sfau low a- 
ny  i  pada na boisku. Sędzia 
d yk tu je  jedenastkę. W okó ł Pe­
lego grom adzą się zawodnicy, 
trenerzy, m enadżerowie. Gdy 
jednak p iłk ę  ustaw iono na „ je ­

denastce*’, Pele podnosi się i— 
strzela pięknego gola- Z ryw a się 
huragan braw . Później w idz ie ­
liśm y jeszcze k ilk a  znakom itych 
a k c ji w  w yko nan iu  najw iększe­
go p iłka rza  świata. Podziw ia­
liśm y m. in . fantastyczny strza ł 
z 20 m etrów  —  druga bram ka 
dla Cosmosu. M ecz ten jednak 
w  sumie w y g ra li Szwedzi 3:2.

Cosmos to zbiór p iłka rsk ich  
gwiazd, w  k tó rym  na jjaśn ie j 
błyszczy gw iazda Pelego. Ten 
znakom ity  p iłk a rz  jest nadal w 
dobrej fo rm ie , choć s tra c ił na 
szybkości. N adal jednak jest 
magnesem ściągającym  pub licz ­
ność na występy am erykańskich 
in ternacjona łów . B ile ty  na m e­
cze w  Szw ecji n ie są tanie. 
W stęp na trybunę  g łówną ko ­
sztuje 50 koron, na trybunę  bo­
czną —  35 koron, m ie jsca sto­
jące — 20 ko ron  (czy li p raw ie 
5 dolarów). .

M o i rozm ówcy pow iedzie li m i, 
że gdyby do S ztokholm u p rzy ­
jechała polska drużyna, to sta­
d ion „Rosunda" (52 tys. m iejsc) 
okazałby się za m ały. Gadocha 
i  La to  cieszą się tu  nie m n ie j­
szą popularnością n iż  p rzem ija ­
jąca gwiazda. Pele. A  przecież 
jeszcze kilkanaście m iesięcy te ­
m u n ik t  n ie odw ażyłby sie po­
staw ić naszych zaw odników  
obok k ró la  fu tbo lu . Polska p iłka  
nożna zrob iła  w ie lką  karierę.

Tadeusz R E K
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POLSKA
JA K A  jest współczesna rodzina, co różni ją  od wzorców po­

pularnych w oczach naszych babek, jak  w pływ ają na je j ch*- 
rakter przemiany naszego wieku, do jakiego modelu zmierza? 
Pytania tego typu coraz bardziej nurtują społeczeństwa na 
całym świecie. U nas problematyka ta ze szczególną intensyw­
nością zajęła uwagę opinii publicznej przy okazji popularnej 
dyskusji „2+ 1” czy „2+3”. Czyżby miało to świadczyć o k ry ­
zysie instytucji małżeństwa i rodziny jako takiej?

RODZINA
SOCJO LO GO W IE tw ierdzą, 

że m am y obecnie do czynienia 
n ie z kryzysem  rodz iny  ja ko  in ­
s ty tu c ji społecznej, ale z po­
szukiw aniem  nowoczesnej fo r ­
m u ły  egzystencji. W iele dotych 
czasowych wzorców zdezaktua­
lizow a ło  się, zm iany w  obycza­
jow ości zachw ia ły ju ż  dawno 
rodziną pa tria rcha lną  we wszy­
s tk ich  cyw ilizow anych  społe­
czeństwach, in n y  niż w  począt­
kach naszego w ieku  jest obec­
n ie  charakte r rodz iny, podział 
ró l rodzinnych itd .

G otow ych recept na szczęście 
rodzinne nie by ło  i  n ie  ma. Jed 
nak  dziś m ałżeństwo, a następ­
n ie  rodzina, staje przed dużo 
tru d n ie jszym i zadaniam i niż 
kiedyś. Ś w ia tow i pesym iści ro ­
ko w a li ju ż  nawet rozpad typo ­
wego kszta łtu  rodz iny tw orzo­
ne j przez rodziców  i  dzieci. 
M im o tych prognoz, p o tw ie r­
dzanych przez w y ją tk i,  in s ty tu ­
c ja  rodz in y  zdaje się jednak 
krzepnąć.

Jaka jest współczesna polska 
rodzina?

Z m ia n y  o b s e rw u je m y  ju ż  w  o- 
k re s ie  p rz e d ś lu b n y m . C h a ra k te ry ­
s tyczna d la  o k re su  p o w o jennego  
lic z b o w a  przew aga  k o b ie t nad  m ęż­
czyznam i zaczyna się sys te m a tycz­
n ie  zm nie jszać , a w  w ie k u  do 29 
la t  n o to w a n y  je s t ju ż  n a w e t pe­
w ie n  n ie d o b ó r p rz e d s ta w ic ie le k  p łc i 
p ię k n e j. Z d e z a k tu a liz o w a ło  się zu ­
p e łn ie  p o ję c ie  m eza liansu . M łodz i 
lu d z ie  są Z upe łn ie  sam odz ie ln i w  
w yb o rze  życ iow ego  p a rtn e ra , rzad ­
ko  zasięgają o p in i i  ro d z icó w , na 
ogó ł s ta w ia ją  ic h  w obec  dokonane­
go w y b o ru . M o d e rn iz a c ji i  uprosz­
czen iu  u lega  obycza jow ość  n a rze - 
czeńska. Posag od daw na  n ie  je s t 
ju ż  w y z n a c z n ik ie m  w a rto ś c i narze­
czonych . O w ie le  b a rd z ie j l ic z y  się 
n a to m ia s t cenzus z a w o d o w y  bądź 
w iedza  p o p a rta  d yp lo m e m  w yższe j 
u cze ln i. M o tyw e m  po w s ta n ia  w spó ł 
czesnej ro d z in y  są p rzede w szys t­
k im  in d y w id u a ln e  p o trze b y  e m o c jo ­
na lne , choć z pew nośc ią  ró żn ie  na ­

s ilone  w  poszczegó lnych  w a rs tw a c h  
spo łeczeństw a i  zależne od poz iom u  
w yksz ta łce n ia .

C oraz b a rd z ie j o b n iża  się ś re d n i 
w ie k  n o w ożeńców  w e w spó łczesne j 
p o ls k ie j ro d z in ie . M ło d a  ro d z in a  sta  
je  s ię  coraz częście j d w u p o k o le n io ­
w a , tzn . d z ia d k o w ie  z re g u ły  Już 
(d o tyczy  to  g łó w n ie  m ias ta ) m iesz­
k a ją  osobno, choć w  m ia rę  m o ż li­
w ośc i w  p o b liż u  s w ych  dz iec i. N ie  
oznacza to  je d n a k  w ca le  z e rw a n ia  
w ię z i w ie lk o  ro d z in n y c h . P rze c iw n ie , 
b adan ia  soc jo log iczne  p o tw ie rd z a ją  
częstość w z a je m n y c h  k o n ta k tó w , 
w z ra s ta ją c y c h  szczególn ie  po p rz y j­

śc iu  na ś w ia t dz iecka , k ie d y  m ie ­
szka jąca  w  p o b liżu  babc ia  n ie je d ­
n o k ro tn ie  p rz e jm u je  o p iekuńcze  o- 
b o w ią z k i p ra c u ją c e j zaw odow o  m at 
k i.  Je d n a k  ró w n ie  często ona sa­
ma p ra c u je  jeszcze zaw odow o  i  
w te d y  p ro b le m y  op ieku ń czo -d o m o - 
w e muszą b y ć  ro zw ią zyw a n e  we 
w ła sn ym  zakres ie , bądź p rz y  po- 
m d cy  ta k ic h  in s ty tu c j i  ja k  ż łobek  
czy przedszko le .

N ie d o s ta te k  u s łu g  w  zakres ie  o- 
p ie k i na d  d z ie ćm i w  p o łączen iu  z 
ro sn ą cym i a s p ira c ja m i za w o d o w ym i 
k o b ie t, a ta kże  chęc ią  zabezpiecze­
n ia  ro d z in ie  coraz lepszych  w a ru n ­
k ó w  b y to w y c h , powoduje," że z w ła ­
szcza w  m ias tach  u trw a la  się m o­
d e l ro d z in y  z je d n y m  d z ie ck ie m , 
choć p rze c ię tn a  rodz ina  m ie jska  
uw aża za o p ty m a ln e  pos iadan ie  
d w o jg a  d z ie c i. Na w si przew aża 
tra d y c y jn a  ro d z in a  w ie lo d z ie tn a .

W spó łcześn i m a łżo n ko w ie  są d la  
s ieb ie  p a r tn e ra m i n ie  ty lk o  w  ży ­
c iu  ro d z in n y m , lecz i  za w odow ym , 
co raz  częśc ie j re p re z e n tu ją  bow iem  
te n  sam poz iom  w y ksz ta łce n ia , a 
n a w e t w y k o n u ją  te n  sam zaw ód . Z 
pew nośc ią  c e m e n tu je  to  w za jem ne  
w ię z i, u ła tw ia  w ych o w a n ie  dz iec i. 
Z a c h w ia n ie  te j ró w n o w a g i, b ra k  
p o ro z u m ie n ia  i tp .  p ro w a d z i n ie je d ­
n o k ro tn ie  do ro zw odu .

Jak wyobrażamy sobie do­
brego ojca rodziny i matkę?
On pow in ien być przede wszy­
s tk im  osobą dobrze zarabiającą, 
dawać dobry p rzyk ład rodzin ie, 
być przyw iązany do domu, in ­
teresować się wychowaniem

dzieci. Ona w pierw szym  rzę ­
dzie w inna  reprezentować ce­
chy dobrej gospodyni, odzna­
czać się dobrym  charakterem , 
być dobrą m atką. Takie są o- 
p in ie  zebrane w  rodzinach łódź 
k ich  robo tn ików . O p in ie  na te­
m at udanego m ałżeństwa k u ­
m u lu ją  się w o kó ł w a runków  
bytow ych , standardu ekonomicz 
nego, posiadania zawodu i sta­
łe j pracy oraz w okó ł cech oso­
bowości. T y lko  na jm łods i uw a­
żają, że do szczęścia w ystarczy 
miłość.

T o ty lk o  n ie w ie lk a  garść re f le k ­
s j i  w y b ra n y c h  z c ie k a w e j ks ią ż k i 
B a rb a ry  Ł o b o d z iń s k ie j p t. „R o d z i­
na w  P o lsce” , w y d a n e j n ie d a w n o  
przez „ In te rp re s s ” . O bse rw ac je  so­
c jo lo g a  czy ta  się z d użym  za in te ­
resow an iem , m a ją  bo w ie m  w a lo r 
n a u ko w o  sp ra w d zo n ych  fa k tó w  po ­
da n ych  jednocześn ie  le k k o  i  z m y ­
ś lą  o ka żd ym  c z y te ln ik u .

Ja k  się o b licza , do 1980 ro k u  w ie k  
p ro d u k c y jn y  os iągn ie  o k o ło  7 m in  
m łp d y c h  lu d z i — p o te n c ja ln y c h , ro ­
d z icó w . Z  m yś lą  o ja k  na jle p szym  
p rzy g o to w a n iu  ic h  do te j spo łecz­
n e j r o l i  p o d ję te  z o s ta ły  przez p ań ­
s tw o  w a żk ie  d e cyz je . D o p ro g ra ­
m ó w  s zko ln ych  w p ro w a d zo n o  przed  
m io t  w ie d zy  o  ro d z in ie ; dw a  la ta  
te m u  u tw o rz o n y  zosta ł in s ty tu t  Ba 
dań nad M łodz ieżą ; na m o cy  de­
c y z j i  B iu ra  P o lityczn e g o  K C  PZPR  
i  R a d y  M in is tró w  po d ję ła  d z ia ła l­
ność Rada d/s W ych o w a n ia  p rzy  
m in is trz e  o ś w ia ty  i  w y c h o w a n ia . 
T ro ska  o w ła śc iw e  fu n k c jo n o w a n ie  
ro d z in y  zna laz ła  też w y ra z  w  u - 
s ta w ie  se jm o w e j z 1973 ro k u  o za­
d a n ia ch  n a ro d u  i  p a ń s tw a  w  w y ­
ch o w a n iu  m łodz ieży.

Zofia G RABIAfJSKA

W świecie kolorów j
ŻYJEMY w świecie kolorów, re- z powodzeniem wykorzystane do 

agujemy na nie bardzo żywo, tuszowania zbyt pełnej sylwetki, 
chociaż nie zawsze zdajemy sobie wad cery. Można również odpo- 
w pełni z tego sprawę, że majq wiednio dobranym kolorem odzie- 
one tak wielki wpływ na nasze ży podkreślić zalety swej urody, 
samopoczucie, że oddziałują Trzeba tylko pamiętać, że odcienie 
na myśl i uczucia. Nieprzypad- stonowane łagodzq koloryt cery 
kowo więc przeprowadza się w nie i włosów, zmiękczają jok gdyby 
których zakładach pracy badania, kontury osób tęgich, przez co wy- 
w jakim otoczeniu człowiekowi się dojq się one szczuplejsze. Zesta- 
najlepiej pracuje, najmniej czuje wienia ostre, kontrastowe uwy- 
się znużony. Na jaki więc ko lor. datniajq figurę, wzmacniają kolor 
należy malować hale fabryczne i cery, oczu, włosów, 
maszyny. Wykorzystuje się też już
barwy w leczeniu chorób układu Zwłaszcza psoby o cerze zbyt 
nerwowego. rumianej, a także bardzo bladej

powinny zwracać szczególną uwa-
Z punktu widzenia psychologii gę na dobór odcieni odzieży, 

najważniejszymi kolorami sq czer- Często popełniają one błędy w 
wony i niebieski. Działają one na tej dziedzinie, 
ludzką psychikę krańcowo różnie.

.Czerwień jest pobudzająca. Zwięk- Na czerwoną cerę działają ła ­
sza częstotliwość uderzeń serca, godząco kolory brązowe, beże, od- 
rytm oddechowy. Natomiast nie- cienie rdzawe i szare, jak rów- 
bieski we wszystkich odcieniach nież melanże. Bezpośrednio przy 
oż do granatu — działa uspokaja- twarzy nie należy stosować bieli 
jqco, obniża ciśnienie, zmniejsza lub czerni. Unikać trzeba bez- 
pobudliwość nerwowa względnie czerwieni, bo wzmocni

ona jeszcze rumieńce.
Kolory mają również wpływ na

apetyt, dobre przyswajanie pokar- Wbrew rozpowszechnionemu 
mów. Kolorystyczne urozmaicenie mniemaniu, że blade cery należy 
potrą., pobudza nasze łakomstwo, ożywiać jaskrawym ubiorem -  nie 
Natomiast pomieszczenie, w któ- zawsze im to wychodzi na dobre, 
rym jemy -  jak wykazały bada- Często podkreślają one jeszcze 
nia -  najlepiej gdy jest białe. Nie bardziej bladość. Zwłaszcza nie- 
jest rzeczą obojętną dla samopo- bezpieczne sq: amorant, cytryno- 
czucia rodziny, jakie barwy prze- wa żółć i ostra czerwień, 
ważają w mieszkalnym wnętrzu, a 
także jak się ubieramy.

W r  <> ' h \  t w  \  i • •• > < u >(•
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No, zajączku  — k ica j to tra w ę !

(CAF— Walczak)

Nowości

przemysłu spożywczego

Kremy,
które nie łuczq

T A K , to  p ra w d a ! N ie tuczące  k re ­
m y  u ka za ły  s ię  ju ż  w  sk lepach . P ro  
d u ce n t — Ś ląsk ie  Z a k ła d y  P rze m y­
s łu  T łuszczow ego — dosta rcza  n isko  
ka lo ry c z n e  m asy to r to w e  o ró żn ych  
sm akach : cze ko la d o w ym , k a w o ­
w y m . c y try n o w y m , pom arańczo­
w y m . W  p o ró w n a n iu  z do tychczas 
s to so w a n ym i m asam i c u k ie rn ic z y m i 
do w y ro b u  to r tó w , o p a r ty m i na 
m aśle i  m a rg a ry n ie , z a w ie ra ją c y m i 
w y s o k i p ro c e n t tłuszczu , n is k o k a lo - 
ryczne , m asy to rto w e  m a ją  w ie le  
za le t. Z a w ie ra ją  one ty lk o  40 proc. 
w agow yeh  tłuszczu  i  o k o ło  30 p ro c . 
w o d y . P ozw a la  to  na ic h  «pożyw a­
n ie  n a w e t w  w ię kszych  ilo śc ia ch  
— bez o b a w y  d os ta rczen ia  o rg a n iz ­
m o w i z b y t du że j f lo ś d  k a lo r i i .  Ma 
to  znaczenie zw łaszcza d la  lu d z i w  
s ta rszym  w ie k u  lu b  ze skłonnośc ią  
do ty c ia .

N Łskoka lo ryczne  k re m y  to rto w e  
d z ię k i za w a rto śc i n ie n a syco n ych  
kw a só w  t łu szczo w ych  s ta n o w ią  sku  
te czn y  ś ro d e k  zap o b ie g a ją cy  a rte - 
riosk le troz ie  _  a  w ię c  ró w n ie ż  za­
w a ło m  serca. Mogą b y ć  w ię c  spo­
żyw ane  bez o b a w y  ró w n ie ż  p rz y  
scho rzen iach  w y k lu c z a ją c y c h  t łu ­
szcze z p o s iłk ó w . P ro d u k o w a n e  m a­
sy g o to w e : czeko ladow e, ka w o w e , 
c y try n o w e , pom arańczow e  m a ją  
s t ru k tu rę  g ła d ką , ko n sys te n c ję  s m i 
rów ną . p o w ie rz c h n ię  b łyszczącą. 
B a rw a  m asy o d p ow iada  je j  nazw ie . 
Do g o to w e j m asy n ie  w o ln o  doda­
w ać żadnych  e m u lg a to ró w , a także  
c u k ru , s p iry tu s u , k a w y  czy k a ka o ; 
n iew skazane je s t ró w n ie ż  podda­
w a n ie  je j  ja k im k o lw ie k  zab iegom  
te ch n o lo g iczn ym  (np . podg rzew a­
n iu ). Jeże li k o n sys te n c ja  k re m u  
je s t z b y t sz tyw n a  i  n ie  d a je  się 
sm arow ać, na le ży  k re m  pozos taw ić  
na c h w ilę  w  te m p e ra tu rze  p o k o jo ­
w e j.

M asy to r to w e  n is k o k a lo ry c z n e  
p ro d u ko w a n e  są w  h e rm e ty c z n e j a- 
p a ra tu rze  o d z ia ła n iu  c ią g ły m , co 
zapew n ia  w y s o k i poz iom  h ig ie n y  
p ro d u k tu .  Ze w zg lę d u  na n is k a  za­
w a rto ść  tłuszczu , a w ię c  n iską  k a - 
lo ryczność , k re m y  beztłuszczow e 
n a jle p ie j n ada ją  s ię  do to r tó w  b isz 
k o p to w y c h  1 beżow ych , nasączo­
n y c h  sy ropem  c u k ro w y m .

Wszyscy doświadczeni sprzedaw­
cy stwierdzają, że nabywcy prze­
de wszystkim reagują na kolor -  
fason odzieży, rodzaj tkaniny znaj­
dują się na drugim miejscu.

Jednym z podstawowych warun­
ków estetycznego wyglądu jest 
właściwy doBór barw, właściwe 
ich zestawienia, zgodne z wyglą­
dem noszącej je osoby oraz sy­
tuacją. Np. kolory jaskrawe, 
ostre, śmiałe, kontrasty, doskona­
łe sq na sportowe okazje czy ur­
lopy. Zestawienia łagodne, pa stelo 
we, sq odpowiednie dla małych 
dzieci. Barwy spokojne, nierażą- 
ce i niekrzykliwe właściwe sq w 
miejscach pracy. Ubiór w czasach 
obecnych jest tym spokojniejszy, im 
kto wyższe zajmuje stanowisko, ¡m 
poważniejsze spełnia funkcje.

Właściwości kolorów mogą być

„ . . .  N ow a m o ja  ks iążka  o n i przez  
c h w ilę  n ie  p o w in n a  uch o d z ić  za 
l i te ra c k ą  zb ro d n ię . Ś m ie jm y  się  ł  
b ądźm y p o b ła ż liw i. W szak sa m i cie­
k a w i je s te śm y  n ie je d n o k ro tn ie , co 
s ię  ta m  d z ie je  poza n am i. S taw ia ­
m y  sobie pasjanse, ro z m a w ia m y  
głośno o p rz e p o w ie d n ia ch  ka b a la -  
re k . z k tó ry c h  a n i jedna  b oda j n ie  
p ow iedz ia ła  nam  p ra w d y . B a w m y  
s ię  te d y ...”

T A K  w  1922 ro k u  p is a ł M ie czy ­
s ła w  R ośc iszew ski. a u to r „Ś w ią ty n i 
S y b il l i ”  — pod rę czn ika  p ra k ty c z n e ­
go d la  ty c h , co p rag n ą  p rz e n ikn ą ć  
m ro k i p rzysz łośc i ja k  i  d la  osób 
szu ka ją cych  m iłe j ro z ry w k i to w a ­
rz y s k ie j — ja k  g łos i p o d ty tu ł.  D z ie ­
ło  to  — ja k  zaznaczono w  k a rc ie  
ty tu ło w e j — z a w ie ra ło  ta kże  je d y ­
n y  p ra w d z iw y  S ennik e g ip sko -a ra b - 
sk i, w ie lo k ro tn ie  w y p ró b o w a n y , z 
1500 n u m e ro w a n ych  ob ja śn ie ń .

A  że p a n u je  m oda „ r e t r o ”  zachę­
ca m y do zabaw y sprzed p ó ł w ie k u . 
Spośród o b ja śn ie ń  snów , w y b ra l i­
śm y po je d n y m  na każdą  lite rę  
(p is o w n ia  o ry g in a ln a ).
, A F E K T  d la  m ę ż a tk i lu b  żonatego 

m ężczyzny  — m iła  zabaw a.

Dla tych,
co v  sny wierzą

B IE G U N K Ę  m ie ć  — prześladow ać 
c ię  będz ie  n a trę t.

CERO W  A C  pończochy — ła p se r- 
d a k  c i u b liż y .

D O Ł  w id z ie ć  — dokuczy  c i k o ­
b ie ta . D O Ł Y  kopać  i  w padać w 
n ie  — w ie lk ie  nieszczęście.

E LE K T R Y C Z N E  św ia tło  — Jasny 
p og ląd  na rz e c z y ; d zw o n k i — o trz y ­
m asz depeszę pożądane j tre ś c i; d ru ­
ty  — będziesz m ia ł coś do czy­
n ie n ia  a te le fo n e m  i  te leg ra fem , 
w e zw a n ie  te rm in o w e ; p rzew ody  do­
ty k a ć  — ś m ie rć !

F O T O G R A F IĘ  og lądać — niespo­
d z ia n k a ; fo to g ra fo w a ć  się — m iło ść  
w ła sn a  c ię  zgub i.

G A Z E T Y  czy tać  — n ie p o k ó j, no­
w in y  p rz y k re , zawód.

H IS T E R Y C Z N A  — u n ik a j k o b ie t 
g w a łto w n y c h  a sch le b ia j im , je ś li 
z je d n a ć  ic h  n ie  um iesz.

IN D U L T  — n ic  z tw o ic h  zam ia­
ró w , n ie  u n ik n ie s z  a lim e n tó w .

J A R Z Ę B IN A  — le kk o m y ś ln o ś ć  i  
le n is tw o ; J A R Z Ę B IA K  — będziesz 
w  z ły m  hum orze . v

K R Ó L A  w id z ie ć  — m o ż liw a  zm ia ­
na w  rządzie.

L E K A R S T W O  k u p o w a ć  — z ły  
z n a k ; zażyw ać — jeszcze gorszy, 
d ługa  choroba.

Ł A J N O  ko ń sk ie , w le źć  — zysk 
w ie lk i ;  k ro w ie  — n ie p o w o d ze n ie ;

lu d z k ie  — m iło ś ć  bez w za jem nośc i.
M IŁ O S N Y  s tosunek  — c iężka  cho­

roba .

N IE O B Y C ZA JN O S C  — zap lac is* 
k a rę  rzą d o w i za coś.

O D K O R K O W Y W A C  b u te lk ę  — bę­
dziesz na uczc ie  p ija c k ie j.

P O D S K A K IW A Ć  — sm u tn e  roz­
cza row an ie .

S E R D E L K I je ść  — d o b ry  znak.
ŚW IER SZC Z — zm ień  m ieszkan ie , 

tu  s ię  n ie  dorob isz.
T E Ś C IO W A  — będziesz w  p rz y k re j 

s y tu a c ji.
U D O  — dow iesz się se kre tu  od 

k o b ie ty .
W A R S Z A W A  — będziesz zam iesza­

n y  w  s p ra w y  p o lity c z n e  z ko rzyśc ią  
d la  siebie.

ZŁO TO  rozrzuca* — p rz y k ro ś c i; 
chow ać — radość

Ż E N IĆ  s ię  — w y p a d e k ; z w d o ­
w ą  — n iebezpieczeństw o.

Ź D ŹB ŁO  w  cudzym  oku widzieć  
—  p iln u j swego, bo  strac isz.
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Przyjdź i zobacz -  nie będziesz żałować! 
„Kolejarze społeczeństwu Szczecina“
to  t y tu ł w ie lk ie j im prezy organizowanej z okaz ji

„DNIA KOLEJARZA
k tó rą  można zobaczyć na scenie T ea tru  Letniego 

w  Parku Kasprowicza w  niedzielę 14 września 1975 r.

w  program ie :

K o ncert o rk ie s try  dęte j ko le ja rzy

y y

Godz. 10 

Godz. 12.1 Występ 150-osobowego zespołu muzyki, piosenki 
i  tańca z Rostocku — N R D

Godz. 11 Występ zespołów estradowych Domu K u ltury  
Kolejarza Szczecin

Godz. 13.30 Parada Marszowa Dziewczęcej Orkiestry Dętej 
„Młodość” z Lęborka

M iędzy programami wystąpi Sekcja Akrobatyczna 
K K S  „Pionier”.

Oprócz powyższego można wysłuchać:

0 godz. 12 koncertu w  wykonaniu orkiestry dętej kolejarzy
przed Pomnikiem Mickiewicza,

1 o godz. 12 koncertu w  wykonaniu orkiestry dętej Bułgarów
z Sofii —  przed Teatrem Współczesnym.

W  wypadku niepogody —  imprezy w  Domu K u ltury  
Kolejarza.

N a wszystkie imprezy wstęp bezpłatny.

Społeczeństwo Szczecina w  dniu swego święta serdecznie 
zapraszają

KO LEJAR ZE

Fabryka Samochodów Osobowych
W  W A R SZA W IE  

ul. Stalingradzka 50

poszukuje wykonawców
z przedsiębiorstw uspołecznionych
na wykonywanie z materiału producenta palet i pojemników  
o konstrukcji metalowej, metalowo-drewnianej i  drewnianej 
służących do składowania i transportu części zespołów i pod­

zespołów według dokumentacji FSO.

I n f o r m a c j i  udzie la dz ia ł zaopatrzenia p ro d u kc ji FSO, 
W arszawa, u l. S ta lingradzka 50, H a la  9, pokó j 304, 

te le fon  —  11-10-19

Dokumentacja do wglądu na miejscu.

Ceny w ed ług  k a lk u la c ji w ykonaw cy zatw ierdzone przez 
D z ia ł Cen FSO.

2958-K

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
REJON SZCZECIN-MIASTO

zaw iadam ia odb iorców  ene rg ii e lek­

tryczne j i  gazu, że z dniem  1 paź­

dz ie rn ika  b r. -z powodu lik w id a c ji 

kasy w  siedzib ie R e jonu p rzy ul. 

M alczewskiego n r  5/7 w sze lk ie w p ła ­

ty  za energię e lektryczną i  gaz na­

leży dokonywać do rą k  inkasenta 

wzg lędn ie za pomocą b lank ie tów  

P K O  w  urzędach i  a jencjach pocz­

tow ych  z podaniem  dokładnego 

adresu wpłacającego.

Pracownicy poszukiwani
Zarząd P o rtu  Szczecin p rzy jm ie  do pracy 
kob ie ty  w  w ieku  od 21— 45 la t, n ie karane 
sądownie, na stanow iska w a rto w n ikó w  
S traży P o rtow e j. Praca 12/24 bez m ożliw o­
ści zakw aterow ania. K a n d yd a tk i w in n y  
zgłaszać się osobiście lu b  k ie row ać podanie 
z życiorysem  do Kom endy S traży P o rto ­
w e j Szczecin, u l. B ytom ska 7. 3897-K

s k u p u je  sk le p

VERITAS
Szczecin, u l.  Ś ląska  1 

2962/K.

M A S Z Y N Ę  do b ite j śm ie 
ta n y , k u p i« . T e l. 37-237 
godz. 16—20. 15803-0

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M  lu b  m ieszkan ie  
w łasnośc iow e , k u p ie . — 
T eL  448-16. 14652-G
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  — 
sprzedam . T e l. 387-28 — 
po godz. 16. 14570-G

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
lu b  p ó l b liź n ia k a , k u ­
pie . O fe r ty :  B iu ro  O glo 
szeń Szczecin 14559.

P O Z N A Ń  — d o m e k  Jed­
n o ro d z in n y , za m ie n ię  na 
p o d o b n y  w  Szczecinie. 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 14507.

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
p a rte ro w y  z p ła s k im  da 
chem , c.o. e tażow e, 
dw a  p o ko je , k u c h n ia , 
ła z ie n k a , te le fo n , d u ży  
o g ró d  i  fe rm ę  n u t r i i  z 
p o w o d u  w y ja z d u  — 
sprzedam . O fe r ty :  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin — 
14042.

P R A C A

P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  
do  8 - le tn ie j d z ie w czyn ­
k i .  U l.  R u g ia ń ska  15/62 
od  godz. 17—21. 15799-G
P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  
do 3 -le tn iego  dz iecka . 
Szczecin, a l.  M a ria n a  
B u czka  23/5. 14592-G
PO M O C do m o w a  w ra z  
z  zam ieszkan iem  po ­
trz e b n a  do  d w ó ch  osób. 
Szczecin, u l. T ra u g u tta  
60. T e l. 70-274. 14371-G
P O T R Z E B N A  pom oc do 
m ow a . W a ru n k i b . do ­
b re  T e l. 770-62. 14421-G
G O SPO SIA  na s ta le  po ­
trze b n a . W o js k a  P o l­
sk iego  42/6 15755-G

N A U K A

L E K C J I g ry  na fo r te ­
p ia n ie  u dz ie lam . T e l. 
22-43-11. 15836-G
K R O JU  d a m sk iego  na 
p o trz e b y  w ła sn e  i  za­
w odow e  w yu cza m . W y ­
sp ia ń sk ie g o  80.

15929-G

K U P N O

B O N Y  P K O  — k u p ie . 
T e l. 822-689. 14639-G
P IA T A  125p, ro c z n ik  
1972—74. k u p ie . T e le fo n  
225-620. 14685-G

ROŻNE

O D N A JM Ę  garaż. T eL  
88-570. 14665-G
P R Z Y JM Ę  w s p ó ln ik a  do 
k u p n a  now ego F ia ta  125 
z p rz y d z ia łu  P o lm o zb y t. 
Szczecin, K ra s ic k ie g o  
18/1. 14669-G

C Y K L IN O W A N IE  pod­
łó g  i  p a rk ie tó w  (bezpy­
ło w e ) . M a lo w a n ie  che - 
m os ilem . Z g ło sze n ia : R. 
K o w a lc z y k , 5-go L ip c a  
l ld /2 ,  te l. 22-58-20.

15793-G
O D N A JM Ę  garaż w  
ś ró d m ie ś c iu , T e l. 370-44.

15784-G
N A P R A W A  te le w iz o ró w . 
P ra k ty c z n a  P a n i, te l.  
22-36-50. ś ró d m ie śc ie  1 
N iebuszew o. 14552-G

U S Z C Z E L N IA N IE  o k ie n  
taśm a  m eta low ą. T e l. 
17-53-04. 13605-G

L O K A L E

M ŁO D E  m a łżeńs tw o  sp o ­
dz ie w a ją ce  s ie  dz iecka , 
p iln ie  poszu ku je  p o k o ju  
na o k re s  6 m ies ięcy . — 
D z w o n ić  te l.  22-09-35.

15790-G
IN Ż Y N IE R , s o lid n y , n ie  
p a lący , za o p ie ku je  sie 
m ie szka n ie m  osób w y ­
je ż d ża ją cych  za g ra n ice  
lu b  in n e  p ro p o zyc je . O - 
fe r t y :  B iu ro  Ogłpszeń. 
Szczecin 15787.

3 M A Ł E  p o ko je , p iece 
1 M -3  zam ien ię  na M -4 
•— 3 p o ko je . O fe r ty :  B i u 
ro  O głoszeń — Szczecin 
15783.
M -2  w  S ta rga rdz ie  — 
snrzedam . S ta rga rd . K a ­
z im ie rza  W ie lk ie g o
U A /5 , le i.  64-02.

15742-0
M -3 spó łdz ie lcze  w  S w i 
n o u iś c it i.  zam ien ię  na 
nodobne w  Szczecinie. 
S w in o u lśc ie . te l. <1-57.

15774-G
M A ŁŻ E Ń S T W O  z dzie­
c k ie m  poszu ku je  p o k o ­
ju  7 użvw a ln o śc ia  k u ­
c h n i i  ła z ie n k i lu b  sa­
m odz ie lnego  m ieszkan ia  
na o k re s  1 ro k u . Te ł. 
742-53 no godz. 16

15745-0
M A ŁŻ E Ń S T W O  bezdzie­
tn e  D oszuku le  p o k o ju . 
o * e r tv  • R u ,rn  Ogłoszeń, 
S łW d n  145ZR 
M * » ż rN S T W O  z dz ie - 
ck ie m  (cz ło n ko w ie  spó ł­
d z ie ln i)  noszu ku le  m ie ­
szkan ia . T e ł. 22-45-64.

14512-0
P O c t t t k TT.TE M -2  lu b
M -3 na o k re s  2—3 la t.

P ła tn e  z g ó ry  za ro k . 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
Szczecin 14587. 
M IE S Z K A N IE  2 p o ko je , 
c ienka , c.o., zam ie ­
n i«  na m ieszkan ie  3 -po- 
k o jo w e  (m oże b yć  w ła ­
snościow e) n a jc h ę tn ie j 
w  d z ie ln ic y  Z d ro je  i  
p rzy le g łe . U l. A r m i i  
C ze rw one j 21/2.

14661-G
M IE S Z K A N IE  3 p o ko je , 
słoneczne, ku ch n ia ,
p rz e d p o k ó j, ła z ie n ka , 
w .c ., no w e  p iece , za­
m ie n ię  n a  dw a  p o ko je , 
k u c h n ia  w  n o w y m  b u ­
d o w n ic tw ie . O fe r ty :  B iu  
ro  Ogłoszeń Szczecin — 
15718.
M A R Y N A R Z  p o s zu ku je  
p o k o ju  z o d d z ie ln ym  
w e jśc ie m  — ch e tn ie  z 
garażem . T e l. 375-22 po 
godz. 15. 15797-G

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N A  in te lig e n tn a , 
p rz y s to jn a  o m iłe j p re ­
z e n c ji na s ta n o w isku , 
w yk s z ta łc e n ie  ś redn ie , 
m a te r ia ln ie  n ieza leżna z 
ła d n ie  u rzą d zo n ym  m ie­
szkan iem  pozna pana 
od  la t  38—56, bez n a ło ­
g ów  o  p o d o b n ych  w a lo ­
ra ch . Cel m a try m o n ia l­
n y . O fe r ty :  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 14464.

SPR ZE D A Ż

S KO D Ę de L u x e  sprze­
dam . T e l. 77-456.

15766-G
O W C Z A R K I a lza ck ie  6- 
ty g o d n io w e  sprzedam . 
S zcze c in -Z d ro je , u l. Ja ­
racza  la /5 . 14574-G

A P A R A T U R Ę  basow ą
M  V3, baset n o żny , m i­
k ro fo n  „A lls o u n d “  — 
sprzedam . T e l. 22-15-51.

14566-G
F IA T A  850 S pec ja ł z po 
w o d u  w y ja z d u , sprze­
dam . T e l. 22-64-25 godz. 
15—18. 14565-G
T E L E W IZ O R  tu ry s ty c z ­
n y  n o w y  „S z ile lis “  — 
sprzedam . T e l. 821-494.

14448-G
T E LE W IZ O R  m a rk i „O -  
p a l“  2 . ta n io  sprzedam . 
T e l. 367-59. 14438-G

F IA T A  1250 1300, ro k
p ro d . 1972, sprzedam . 
T e l. 724-86 po  godz. 16. 
P rzyb ysze w sk ie g o  32 / l .

14313-G
s k o d ę  1000 M B . sprze­
dam . T e l. 17-58-01.

14479-G
F IA T A  125P-1300, o d b ió r 
P o lm o zb y t, sp rzedam  
n a tych m ia s t. O fe rty  — 
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
15852.

2-M IE S IĘ C Z N E  o w cza r­
k i  n ie m ie c k ie  (w ilk i)  — 
sprzedam . S zczec in -S ko l 
w in ,  u l.  In w a lid z k a  13/5.

14381-G
JA W Ę  350 — sprzedam . 
T e l. 820-131 (po 18).

14514-G
M IN IK A L K U 1 /A T O R  ja ­
p o ń s k i. ra d io  ja p o ń sk ie  
(tra n z y s to ro w e  i  do  sie­
c i)  z m agne to fonem  — 
snrzedam . T e l. 22-09-21.

14674-G
W A R S Z A W Ę  224 1970 r .
snrzedam . C eg ie lsk iego  
2/3. 14656-G

SAM O C H Ó D  N S U  P rin z , 
szafę gdańska  b ib lio te -  
07'-'* sp rzedam . T e le fo n  
745-13. 14657-G
RODOW ODOW EGO o w ­
cza rka  n ie m ie ck ie g o  — 
sprzedam . T e l. 434-08.

14670-G
F IA T A  125 p , p ro d . 1975 
r.. sn rzedam . Szczecin, 
u l.  P rz v b v s z e w s k ie a o  3.

14660-0
F IA T A  125o 1300 — sorze 
dam . O d b ió r w  P o lm o - 
zb vc ie . T e ł. 740-3R

15802-G
S A M O C H O o F o rd  ba<*a-
żo w v. s i l n i k  zapasow y, 
części zam ienne  ok*7v1 
n ie  snrzedam . T e le fo n  
723-66 po godz. 15

15R22-G
W A R T B U R G A  31’  —
snrzedam . Cena 32 000. 
B ogdan M a e ie ie w sk l — 
N ow a  D ą brow ą , now . 
P ta rrta rd  15920-G
S K O D Ę MB-1000 w  do- 
h rv m  e tan ie  snrzedam . 
T e l. 22-45-70, po ffoóz. m 

15940-0

Komunalne Przedsiębiorstwo 
Remontowo -  Budowlane nr 1

w  S z c z e c i n i e ,  ul. Potulicka 59

przyjmie
w  ramach Ochotniczego H u fca Pracy

chłopców
W  W IE K U  16—18 LA T  

do przyuczenia w  zawodach:

♦  m urarz-tynkarz

♦  dekarz-blacharz

♦  cieśla-stolarz

♦  instalator c.o. i wod.-kan.

♦  instalator elektryk

Przyuczenie do zawodu trw a 1 rok.

W  ezasie pobytu w  hufcu junacy 
otrzymują wynagrodzenie za pracę 
w  wysokości 600 zł miesięcznie oraz 
premię do 25 proc za dobre w ynik i 

w  pracy.

Zgłoszenia przyjm uje Komunalne 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane n r  1 w  Szczecinie, ul. Potu­
licka 59 — pokój n r 29, tel. 892-74 
w  godz. od 6.30 do 14.30 do dnia 
20 września 1975 r. Przedsiębiorstwo 
n i e  p o s i a d a  zakwaterowania dla 

uczniów OHP.

3849-K

SZC ZE C IŃ SK IE  
PRZED SIĘBIO RSTW O  

IN S T A L A C J I S A N IT A R N Y C H  
I  E LE K TR Y C ZN Y C H

w  Szczecinie p rzy u l. N aru tow icza 11

ogłasza zapisy
do Zasadniczej Szkoły E lek tryczne j 
do k lasy I  na ro k  szkolny 1975/76 
kandyda tów  w  w ieku  od 15 do 18 la t.

N auka w  szkole trw a  3 la ta.

U c z n i o w i e  odbyw ają  praktyczną 
naukę zawodową i  o trzym u ją  w y ­

nagrodzenie:

w  klas ie  I  od 240 do 300 zł

i  do 20 proc. nagrody

Zam ie jscow i będą zakw aterow ani 
w  in ternacie.

O bow iązuje ty lk o  odpłatność za w y ­
żyw ienie. Po ukończeniu szkoły 
przedsiębiorstwo gw aran tu je  pracę 
na a tra kcy jn ych  budowach m iasta 
Szczecina i  w o jew ództw a szczeciń­

skiego.

K andydaci pow inn i dostarczyć po­
danie, zgodę rodziców , m e trykę  u ro ­
dzenia, św iadectwo ukończenia szko­

ły  podstawowej.
Zgłoszenia p rzy jm u je  D zia ł Służb 
P racow niczych SPISiE, 70-240 Szcze­

cin , u l. N aru tow icza 11.

3817-K

Ob. S T A N IS Ł A W O W I FA JFER O W I

i-c y  dyrektora d/s produkcji

Szczecińskich Zakładów Ceramiki 
Budowlanej

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci OJCA 

składają

współpracownicy, 
Samorząd Robotniczy i dyrekcja

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I'1 — D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J S P O Ł D Z  W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ’ W Y D A W C A : S zczecińskie  W y d a w n ic tw o  Prasowe 
w Szczec in ie  R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p i. H o łdu  P ru sk ie g o  8. s k ry tk a  pocz tow a  70-952. R E D A G U JE  K O L E G IU M . T E L E F O N Y : c e n tra la  430-21; sekre­
ta r ia t  red . nacze ln y  457-41; s e k re ta rz  re d a k c ji 467-21; s e k re ta r ia t te c h n ic z n y  430-21 (w e w n  83); d z ia ł m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł sp o rto w y  379-50; d z ia ł łączności 
z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O głoszeń 394-34; red . p o ra n n a  (p o  godz. 6) 224-028, 224-250. d a le ko p isy  224-018. P re n u m e ra tę  na k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  pocztow e, lis tonosze  oraz 
o d d z ia ły  1 d e le g a tu ry  „R u c h ” . N r  in d e k s u  35029/35034. D ru k :  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . H-6



K UR I ER  POKRÓTCE +  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  POKRÓTCE STRONA II

SOBOTA,
13 W RZEŚNIA

DZIŚ:
Eugenii, Aureliusza 

JUTRO:
Cypriana, Bernarda

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  małe, 

stopniowo wzrastające. 
Temp. do 17 st. C. W ia try  
południowo-wschodnie.

D Z IŚ  w  Szczecin ie  i  w o je ­
w ó d z tw ie  c iśn ie n ie  w ynos ić  
będzie o k o ło  1003 m ilib a ró w  
(752,6 m m  H g). W  c iągu  d n ia  
p o w o ln y  spadek c iśn ie n ia .

—  p o i., b/o, g. 19; B A Ł T Y K  „W a ­
k a c je  z d uchem ”  — po i., b/o, g. 
3.30; P O L O N IA  „P rz e d p o to p o w e  k ło ­
p o ty ”  — po i., b /o , g. 3, 10; „ T r o p i­
c ie l ś la d ó w ”  — ru m ., b/o. g. 11; 
P IO N IE R  „C o ra lg o ll sze ry fe m ”  — 
po i., b/o, g. 10, 11, 12, 17; D D K  
(P o m orzany) „P o g ro m ca  z w ie rz ą t”
— po i., b /o , g. 11, 12; P R O M IE Ń  
,,U nkas — o s ta tn i M o h ik a n in ”  — 
ru m ., b/o, g. 12; S Z M A R A G D O W E  
„T ro p ic ie l ś la d ó w ”  — po i., b /o , g. 
13; M E W A  <2elechow o) „M a ry s ia  i  
k ra s n o lu d k i”  — po i., b/o, g. 14.30; 
P R Z Y J A Ź Ń  „Sześć n ie d ź w ia d k ó w  1 
k lo w n  C e bu lka ”  — CSRS, b /o . g. 
13; H U T N IK  (S to łczyn ) „ K lo w n  F e r­
d yn a n d  w ś ró d  z w ie rz ą t"  - -  po i., b/o, 
g. 12.30; 1 M A J  „M ły n a rc z y k  i  k o t­
k a ”  — N R D , b/o, g. 15; B A J K A  
(P o lice ) „Ś n ie żn e  d ró ż k i”  —  po i., 
b/o, g. 11.15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  „M o -  
to d ra m a ”  —  p o i., b/o, g. 18; SY­
R E N K A  „G w ia z d o r  f i lm o w y ”  — 
p o i., b/o, g. 16; Z A T O K A  „P o k u s a ”
— p o i., b/o, g. 11.

R E P E R T U A R  K IN  — na podstaw ie  
in fo rm a c ji  W Z K .

IN F O R M A C JE

Sł u ż b a  z d r o w i a  — te l. 425-25 1 
448-48, g. 7—21

K O L E J O W A : te l.  460-21; P oc iąg i 
p rzy je żd ża ją ce  — 334; P oc iąg i od­
jeżdża jące  — 933.

O B S Ł U G A  SAM O C H O D Ó W  P Z M ot. 
a l.  P ia s tó w  20, g . 3—16; ODP-1 
S Z C Z E C IN  a l. P ia s tó w  20, te l. 381 i  
453-28; O D P-2 Ś W IN O U JŚ C IE  u l. 
B a r lic k ie g o  4, te l.  37-87.

D Y 2 U R Y  „D E L IK A T E S Ó W '*

N R  2 a l. Jednośc i N a ro d o w e j 43, g. 
10—15; N R  11 a l. W o jska  P o lsk ie ­
go 25 g. 15—20; N R  3 a l. Jedności 
N a ro d o w e j 47 g . 10—13 (w in n o -c u - 
k ie rn ic z y ).

TEATRY
P O L S K I — „O k a p i”  g. 19; W S P Ó Ł­
C Z E S N Y  — „O p e ra  za t r z y  grosze”  
g. 19 (sobota i  n ie d z ie la ); M U Z Y C Z ­
N Y  — „K ra in a  u śm ie c h u " g . 19.30; 
w  n ie d z ie lę  g. 18; P L E C IU G A  — 
„ K o t  w  w a liz c e ”  g. 11.

D E L F IN  (te l. 488-78) „ W ie lk i G a ts - 
b y ”  — U S A , 1. 15, g. 22.15; w  so­
bo tę  i  n ie d z ie lę  „D e rw is z  i  ś m ie rć ”
— ju g ., 1. 15, g. 17, 19.30; n iedz ie la  
g. 12, 14.30, 17, 19.30; KOSM OS (te l. 
355-02) „D z ie ń  S zaka la ”  — ang., 1. 
15, g. 8.30, 11.30, 14.30, 17.30, 20.30 
(sobota i  n ie d z ie la ); B A Ł T Y K  (te l. 
733-35) „M ś c ic ie l”  — pan., U S A , 1. 18, 
g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 (sobo­
ta  1 n ie d z ie la ); C O LO SSEUM  
(te l.  458-18) „S y n o w ie  sze ry fa ”  — 
p a no ram ., U S A , 1. 15, g. 9, 11.15, 
13.30. 16, 18.15, 20.30 (sobota i  n ie ­
d z ie la ); P O L O N IA  (te l. 22-18-34) 
„C z te rd z ie ś c i k a ra tó w ”  — U S A , 1. 
15, g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30, W 
n ie d z ie lę  g. 13, 15.30, 18, 20.30; P IO ­
N IE R  (te l. 475-02) — „C o ra lg o ll sze ry ­
fe m "  — po i., b/o, g. 17; „U lz a n a  
w ó d z  A p aczów ”  — pano ram ., N R D , 
b/o, g. 11, 13, 15, w  n ie d z ie lę  g. 13, 
15; „Z a ka za n e  p io s e n k i”  — po i., b/o, 
g. 18, 20; „D ro g a  do S a lin y ”  — 
p a n o ra m ., f r . ,  1. 18, g. 22 (sobota i  
n ie d z ie la ); D E R B Y  „C h a r le y  V a r r ie k ”
— U S A , 1. 18, g. 19; O G RODOW E 
„F ra n c u s k i łą c z n ik ”  — U SA, 1. 15, 
g. 19.30 (sobota i  n ie d z ie la );-  PRO ­
M IE Ń  „M o ja  w o jn a , m o ja  m iło ś ć "
— po i., b/o, g . 16, 18, 20, w  n ie d z ie ­
lę  „R o zm o w a ”  — U S A , 1. 15, g. 14, 
18; „D w ie  Joas ie ”  — po i., g. 18, 20; 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) „T a je m ­
n ic a  rę k o p is u ”  — p a no ram ., radź., 
b /o , g. 17, 19, w  n ie d z ie lę  g. 14; „W ę ­
g ie rs k i m a g n a t”  — węg., p a no ram ., 
b/o, g. 21, w  n iedz ie lę  g. 16, 18, 20; 
M E W A  (Że lechow o) „S tra szn a  teś­
c io w a ”  — p a no ram ., radź., b/o, g. 
18, w  n ie d z ie lę  g. 16, 18; P R Z Y J A Z N  
(D ąb ie ) „P y g m a lio n  X I I ”  — N R D , 
1. 15, g, 17.30, 19.30, w  n ie d z ie lę  g. 
15. 17, 19; H U T N IK  (S to łczyn ) „ U r o ­
d z in y  M a ty ld y ”  — po i., 1. 15, g. 17, 
19 (sobota i  n ie d z ie la ); 1 M A J  (Ż y ­
dów ce) „ D n i z d ra d y ”  — panoram ., 
CSRS, 1. 15, g. 16 (n ie d z ie la ); B A J ­
K A  (P o lice ) „Z ło to  d la  z u c h w a ły c h ”
— pano ram ., ju g .-U S A , b/o, g. 
17, 19.30 (sobota i  n ie d z ie la ); B IA ­
Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) „O jc ie c  
ch rze s tn y ”  — U S A , 1. 18, g. 18 (n ie ­
dz ie la ); S Y R E N K A  (Jas ien ica) „W  
drodze na K a s jo p e ję ”  — pano ram ., 
radź ., b/o, g. 17, 19 (n ie d z ie la ); Z A ­
T O K A  (N ow e W arp n o ) „Z ła  noc”  — 
CSRS, 1. 15, g. 17, 19 (n ie d z ie la ); 
S T O K R O T K A  (S m ie rd n ica ) „Z ie m ia  
ob iecana ”  — p o i., 1. 15, g. 17 (n ie ­
dz ie la ).'

D E L F IN  „H is to r ia  ż ó łte j e iż e m k i”

WYSTAWY

U L . S T A R O M Ł Y Ń S K A  27: S ztuka 
P om orza  Z achodn iego  X I I I —X V I I  
w .; s ta re  srebra  ze z b io ró w  w ła s ­
n y c h ; M a la rs tw o  p o lsk ie ; W ładz­
tw o  K s ią żą t P o m o rsk ich  g. »—15; 
W A Ł Y  C H RO BREG O  3; P o lska  nad 
B a łty k ie m  p rzed  1000 la t ;  P rz y ro d a  
m orza ; U rządzen ia  i  m e chan izm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G ospodarka  m o r­
ska na P o m o rzu  Z a ch o d n im  1945— 
1970; D aw na  k u ltu ra  lu d o w a  na Po­
m o rzu  Z a ch o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  
Z a ch o d n ie j; Z  d z ie jó w  rzem ios ła  
na P o m o rzu  Z a ch o d n im ; Z  d z ie jó w  
m o n e ty  na P o m o rzu  Z a ch o d n im ; 
W ystaw a  p rz y ro d n ic z a : p ta k i;  S w ia - 
to w it  z  W o lin a ; 25 la t  w  o b ie k ty w ie  
S te fana  C ieś laka  g. 9—15; S T A R Y  
R A T U S Z  — p l. R ze p ich y : D z ie je  
Szczecina od X  w . do w spółczes­
n ośc i; M i l i ta r ia  X IX —X X  w . g. 
9—15.

W Y S T A W Y  W  n ie d z ie lę  g. 18—16.

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n ii  L u b e ls k ie j 1 (d y ż u r o g ó ln y ); 
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W o jc iecha  7 (d y ż u r o p a rze n io w y ); 
W E W N . — S z p ita l W o je w ó d z k i; 
C H IR . — I  U n i i  L u b e ls k ie j;  P O ŁO Ż ­
N IC T W O  — P io tra  S k a rg i; N E U R O ­
L O G IA  — U n ii  L u b e ls k ie j;  D E R M A ­
T O L O G IA  — A rk o ń s k a .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u i.  W o jc iecha  7 — 
g. 1 9 -7 ; D O R O S ŁY C H  — a l. W o j­
ska P o lsk iego  72 — g. 19—7; N A D  
O D R Ą  18 — g. 15—8; S T O M A T O LO ­
G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  1 — g. 28—8.

N IE D Z IE L A

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  . — 
W o jc iecha  7; W E W N . — I  P om o­
rza n y ; C H IR . — I I  P o m o rza n y ; PO­
Ł O Ż N IC T W O  — P om o rza n y ; N E U ­
R O L O G IA  — U n ii  L u b e ls k ie j;  D E R ­
M A T O L O G IA  — A rko ń ska .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — W o j. P o l­
sk iego  72 — ca łą  dobę; N A D
O D R Ą  18 — ca łą  dobę (w  ty m  
g a b in e t zab ie g o w y); S T O M A T O LO ­
G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  1 — g. 8—15
i  od  20—8.

A P T E K I

N R  1 (d o d a tko w o  o d t r u tk i  1 tle n ) 
u l.  Ja g ie llo ń ska  16a (te l. 371-55); N R  
3 a l. P ia s tó w  60 (te l. 465-17); N R  73 
u l.  Sw . M a rc in a  1 (te l. 22-21-09); 
N R  10 S zczec in -S to łczyn  u l.  Nad 
O drą  20; N R  U  S zczec in -D ąb le  u l. 
G ry  f iń s k a  13.

P R O G R A M  P O L S K I

16.05 D z ie n n ik  T V  (k o lo r) . 16.15 P io ­
senka w  lo tn ic z y m  m u n d u rze  (k o ­
lo r ) . 16.35 O b ie k ty w . 16.55 Za k ie ­
ro w n ic ą . 17.15 Sobota m łodych . 18 
W szys tko  za w szys tko . 19.20 D o b ra ­
noc dz iec iom  (k o lo r) . 19.30 D z ie n n ik  
T v  (k o lo r) . 20.20 „K e y  L a rg o ”  — 
f i lm  fab . p ro d . U S A . 21.55 W iado ­
m ości spo rtow e . 22.20 W ieczór z K a - 
re le m  G o tte m  (k o lo r) . 23.15 D z ie n n ik  
T V  (k o lo r) . 23.35 O pow ieśc i starsze­
go pana (k o lo r) .

P R O G R A M  I I

16.45 F i lm y  Jana R ybkow sk iego  
A u to b u s  od jeżdża  o  6.28” . 16.25 Z
ka m e rą  p rzez ś w ia t. 19 K ro n ik a  P o­
m orza  Z achodn iego . 19.20 D obranoc 
d z iec iom  (ko lo r). 19.30 M o n ito r  (ko ­
lo r ) . 20.20 S p o tka n ie  z o rk ie s trą  
G us taw a  B rom a CSRS. 21.15 „24 go­
d z in y ”  (k o lo r) . 21.25 „B y łe m , jestem , 
będę”  — f i lm  dok. p rod . N R D . 20.20 
W ie czó r a u to rs k i — sp o tkan ie  z Ja ­
nem  P iepą.

N IE D Z IE L A

6.25 T V  T e c h n ik u m  R o ln icze . 8.18 
Nowoczesność w  dom u i  w  zag ro ­
dzie. 8.35 B ie g  po  zd ro w ie . 9 T e le - 
ra n e k . 10.20 A n te n a . 10.45 „Z em sta  
w ilk a  m o rs k ie g o " — 2 cz. f i lm u  
fa b . p rod . ru m .-R F N  (ko lo r). 12 
L e k tu ry  „P egaza ” . 12.20 D z ie n n ik  
T V  (k o lo r ) . 12.40 T yd z ie ń . 13.10 
D la  d z ie c i „ M ó j ta ta  je s t ro l­
n ik ie m ” . 14 Z  k a m e rą  w ś ró d  z w ie ­
rzą t. 14.30 „N ie  ta k i  d iabe ł strasz­
n y ”  — 2 ode. 15.30 Czas i  ludz ie . 
16.40 Losow an ie  T o to -L o tk a . 16.55 
U tw o ry  F ry d e ry k a  C hop ina . 17.10 
T e le -E cho (k o lo r ) . 18.10 „Ć w icze n ia  
w  w y trz y m a ło ś c i”  — im p re s ja  
f ilm o w a  (k o lo r) . 18.25 S praw o­
zd a w czy  m agazyn  sp o rto w y . 19.15 
D obranoc  dz ie c io m  (ko lo r). 19.30 
D z ie n n ik  T V  (k o lo r) . 20.20 D obranoc 
d la  d o ro s łych . 20.30 „N o w e  p rzyg o ­
d y  V id o cq a ”  — 13 ode. (ko lo r). 21.» 
Z  c y k lu  „R óże M o n tre u x ”  — p ro ­
g ra m  w ęg. (k o lo r) . 22 „W in d a ”  — 
p ro g ra m  ro z ry w k o w y  (k o lo r) . 22.35 
In fo rm a c y jn y  m agazyn sp o rto w y .

P R O G R A M  I I

14.46 D la  m ło d y c h  w id zó w : sp o rt i  
zabaw a. 15.20 P ro g ra m  p u b lic y s ty c z ­
n y . 15.50 G dzie je s t p rzebó j. 16.30 
F i lm  dok. p rod . ru m . (ko lo r). 17 
S p raw ozdaw czy  m agazyn sp o rtow y. 
17.55 „N o w y  S co tland . Y a rd ”  — 
f i lm  ser. p ro d . ang. (ko lo r). 18.45 
R e c ita l p io s e n k a rs k i Ja d w ig i S trze ­
le c k ie j (k o lo r) . 19.15 D obranoc dzie­
c io m  (k o lo r) . 19.30 D z ie n n ik  T V  (ko ­
lo r) .

U W A G A : T E L E W IZ J A  zastrzega so­
b ie  p ra w o  z m ia n y  p rog ram u.

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

S O B O TA

14.45 U  p ro f. F lim r ic h a . 17.35 A k tu ­
a ln o śc i spo rtow e . 18.50 P ozd row ie ­
n ia  T V  dz iec ięce j. 19.30 A k tu a ln o śc i. 
20 „G d y  c y rk  p rz y je ż d ż a "  — p ro ­
g ra m  g a lo w y . 21.10 „N ie p rz e je d n a ­
n i”  —  f i lm .  22.55 „ N u ty  w  p le ca ­
k u ”  — p ro g ra m  m u zyczn y .

N IE D Z IE L A

10 M a n ife s ta c ja  k u  czci o f ia r  fa ­
szyzm u. 13 „Z ło ta  n u ta ”  — p ro g ra m  
m u zyczn y . 15.05 M a li d e te k ty w i. 
15.35 Z  w iz y tą  w  k ra in ie  baśn i. 17.20 
A k tu a ln o ś c i spo rtow e . 18.50 P o­
zd ro w ie n ia  T V  d z iec ięce j. 19.30 
A k tu a ln o ś c i. 20 „P o se ls tw o ”  — f i lm  
p ro d . szw e d zk ie j. 21.40 B a le t.

RADIO
P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 12.05, 15, 16, 19, 28, 
22, 23.

18.40 N asi u lu b ie ń c y . 11.12 Z  lu ­
b e ls k ie j fo n o te k l m uzyczn e j. 11.30 
K o n c e rt C h o p in o w sk i. 12.25 R e c ita l 
zespołu „N o v i S ingers” . 12.45 R o l­
n ic z y  kw a d ra n s . 13 M azow ieccy  
m u z y k a n c i. 13.15 T rz y  p lu s y  d la  
u ro d y . 13.35 Z  tw ó rczo śc i Tadeusza 
B a ird a . 14.10 P rz e k ró j m uzyczn y  t y ­
godn ia . 14.40 S p o tka n ie  z p iosenką 
radz iecką . 15.10 M u zyka  i  poezja . 
16.11 R ad iow a k ro n ik a  m uzyczna.
16.40 „P o d róże  m uzyczne  po k r a ju ” . 
17 S tu d io  m ło d ych . 18 M u zyka  1 
A k tu a ln o ś c i. 18.30 P rzebo je  no n - 
-s top . 19.15 K o n c e rt z gw iazdą . 21.10 
W arszaw a w  m e lo d ii i  piosence.
21.35 K ro n ik a  spo rtow a . 22.30 S obot­
n ia  d ysko teka  cz. I .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:- 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30; SERW IS R Y B A C K I:
12.57, 18.25, 0.01.

11 D la  k l .  V I I  h is to r ia . 11.40 Od T a tr  « 
do B a łty k u . 12.10 K o n c e rt życzeń. 
13 D la  k la s  I I I  i  IV  ję z y k  p o lsk i.
13.35 P ow ieść m ies iąca . 14.15 R e p o r­
taż. 15 P ro g ra m  d la  dz iew czą t i  
ch łopców . 15.50 P rzeg ląd  czasopism 
re g io n a ln ych . 16 „C z a ta ” . 16.15 S po r­
to w e  rozm a ito śc i. 16.35 K a ru ze la  
p rz e b o jó w . 17 P rzeg ląd  A k tu a ln o ś c i 
W ybrzeża. 17.15 K o m e n ta rz . 17.25 
Szczec ińsk ie  p o p o łu d n ie . 18.40 „R a - 
d io la ta rn ia ” . 19.15 L e k c ja  jęz. ang. 
19.30 M a ty s ia k o w ie . 20 Ze św ia ta  
o p e ry . 20.30 N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .
20.40 R e c ita l o rg a n o w y . 21 P rzeg ląd  
f i lm o w y . 21.15 W agner, u w e rtu ra .
21.45 W iadom ośc i spo rtow e . 21.55 B a­
ro k  d la  w s zys tk ich . 22.30 Zespół 
„D z ie w ią tk a ” . 23 U tw o ry  Bacha.
23.40 Jazz.

P R O G R A M  I I I

10.50 „Z w y c ię z c a ” . 11 D ysko teka  pod 
gruszą. 11.20 2 y c ie  ro dz inne . 12.25 
Za k ie ro w n ic ą . 18 P o w tó rk a  z ro z ­
r y w k i.  13.45 C zy ta m y  p a m ię tn ik i.
14.35 W y c ie c z k i h is to ryczn e . 14.45 
Opera za t r z y  grosze. 15.10 P iosen­
k i  z ró ż n y c h  o b ro tó w . 15.30 „60 m i­
n u t  na g o dz inę ” . 16.30 Bacharaeh 
na in s tru m e n ty . 16.45 Nasz ro k  75.
17.05 „J e z io ro  R usa łek” . 17.15 K ie r ­
masz p ły t .  17.40 P o r tre ty  tw ó rc y . 18 
M u z y k o b ra n ie . 18.80 P o lity k a  d la  
w s zys tk ich . 18.45 M u z y k a ln y  d e te k ­
ty w .  19.15 K s iążka  tyg o d n ia . 19.35 
Zapraszam y do T r ó jk i .  21.50 O pe­
ra ty g o d n ia . 22.15 Co w ie czó r po ­
w ieść  w  w y d a n iu  d źw ię ko w ym .
22.45 Solo na p e rk u s ji.  23.50 N a  do­
b ra n o c  śp iew a  L i i i  Iva n o va .

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 9, 10, 16, 19, 20,
21, 23.
10.05 T em at w  trz e c h  w e rs ja ch . 
10.25 L is ta  P rze b o jó w . 11 R a d io w y  
T e a tr  d la  dz iec i m łodszych . 11.20 
N ie d z ie ln y  k ie rm a sz  m u zyczn y . 12.05 
„W  samo p o łu d n ie ” . 12.35 K o n c e rt 
n ie d z ie ln y . 13 w iz e ru n k i lu d z i m y ­
ś lących . 13.30 W y b ie ra m y  najlepsze  
k a p e le  i  zespoły lu d o w e . 14.20 Re­
c ita l z pauzą. 14.30 W  Jez io ranach. 
15 K o n c e rt życzeń. 16.06 T e a tr  PR 
S tu d io  W spółczesne. 16.46 G w ia zd y  
jazzu . 17.15 S tu d io  M ło d y c h . 18.08 
R ad iow a  re w ia  ro z ry w k o w a . 18.53 
D obranocka . 19.15 P rz y  m uzyce  o 
sporc ie . 20.05 D ysku s ja  na te m a ty  
m ię dzyna rodow e . 20.40 Z  te a tra ln e g o  
a fisza . 21.05 Z  le k k ą  m uzą przez 
la ta . 21.30 R a d io va rie te . 22.30 R ew ia 
p iosenek. 23.05 O g ó lnopo lsk ie  w ia d o ­
m ości spo rtow e . 23.20 T a ń c z y m y  do 
p ó łn o cy .

PROGRAM I
P O N IE D Z IA Ł E K , 15.IX.75

16.40 _  O b ie k ty w . 17 — „Z w ie rz y ­
n ie c ” . 17.40 — Echo s ta d ionu . 18
— „D z ie ń  po  d n iu ”  — radź. f i lm  
ser. 18.56 — Szare na z ło te . 20.20
— T e a tr  T V : S ta n is ła w  W ysp ia ń ­
s k i —  „ K r o n ik i  k ró le w s k ie ” . 
W y k .: a k to rz y  te a tró w  ś lą sk ich . 
22.35 — „S z a jb a ”  — re c ita l W o j­
c iecha  M łyn a rsk ie g o .

W T O R E K , 16.IX.75

10 — „N o w e  p rz y g o d y  V id o cq a ”  
(o s ta tn i ode.) — f i lm  fra n c . 16.40
— O b ie k ty w . 17 — T V . S tu d io  M ło  
d ych . 17.05 — N ie  ty lk o  d la  pań. 
17.30 — F a k ty , O p in ie , H ip o te zy . 
18.05 — M is te r e k s p o rtu . 18.50 — 
S tu d io  T V  M ło d ych  ( I I ) .  20.20 — 
S tu d io  T V  M ło d y c h . 20.30 — „B ra ­
c ia  L a u te n sa ck ”  — I  ode. f i lm u  
p ro d . N R D . 21.20 — S tu d io  T V  
M ło d y c h . 21.30 — Ś w ia t i  P o lska .

Śr o d a ,  17.1x .75

8 — „B ra c ia  L a u te n sa ck ”  — f ilm  
ser. p rod . N R D . 16.35 — O b ie k ty w  
16.55 — D la  d z ie c i:  K in o  S krza t. 
17.25 — P u c h a r E u ro p y  w  p iłce
nożne j R uch  C ho rzó w  _ K u o p io
(F in la n d ia ). 20.20 — K in o  In te re ­
s u ją cych  F ilm ó w  — „O ca le n ie ”

Co zobaczymy 
w TV?

— p o i. f i lm  fa b . 21.50 — C zym  
ż y je  ś w ia t. 22.36 — In fo rm a c je  — 
T o w a ry  — P ro p o zyc je .

PROGRAM  I I

P O N IE D Z IA Ł E K , 15.IX.75

n y . 22.25 — w ie c z o ry  k ra k o w s k ie . 
23.10 — O fe r ty .

ŚR O D A , 17.IX.75
17 _  T y lk o  d la  zastępow ych . 17.30
— D e cyz je  15-la tków . 18 — „W  
e ie n iu  w ilk ó w ”  — f i lm  ser. p rod . 
CSRS. 20.20 — „B a lla d a  o m o je j 
e iem i” . 20.45 — „T a je m n ic z y  ś w ia t 
E tru s k ó w ”  — w ł. f i lm  d o k . 21.15
— „T a w e rn a  P od  Różą W ia tró w ” . 
21.55 — D w ie  s tro n y  m eda lu . 22.25 
_  T e a tr  M a łych  F o rm  — L u ig i 
P ira n d e llo  — „C z ło w ie k  z k w ia ­
tem  w  u s tach ” .

C Z W A R T E K , 18.IX.75
C Z W A R T E K , 18.IX.75

9 — „O ca le n ie ”  — p o i. f i lm  fab . 
16.40 — O b ie k ty w . 17 — E k ra n  z 
b ra tk ie m . 18.10 — L e k c ją  h is to r ii.  
18.35 — „B e s k id z ie , B e sk id z ie ...”
_ f i lm  d o k . 20.25 —  „A s fa lto w a
d żu n g la ”  — f i lm  fa b . p ro d . U S A . 
22.10 — Pegaz.

P IĄ T E K , 19.IX.75

17 — W s p ó łis tn ie n ie  i  p ra k ty k a  — 17.15 — „D ro g o w c y  m orza ”  — p r . 
„F ra n c ja ” . 17.30 — „D z is ie jszy  K a -  p u b l. 17.55 — „M o je  m ia s to ”  — 
zachstan”  — radź. f i lm  dok. 18 — R ac ibó rz . 18.15 — „R o k  -w p rz y ro -  
S ys tem : E ne rg ia . 18.40 — „A c h !  dz ie ”  — C iche w o ła n ie  S.O.S. 18.35 
P ow iem  c i m am o”  — p r. m uz. 19 — „Y a o ”  — fra n c . f i lm  ser. 19 — 
— K ro n ik a  P om . Zach . 20.20 — K ro n ik a  P om . Zach . 20.20 _  In -  
S w ia t, O bycza je , P o lity k a . 20.50— fo ra to r  tu ry s ty c z n y . 20.40 — Z 
O pera  bez k u r ty n y  — a rie  ope ro - tw ó rczo śc i k o m p o z y to ró w  ro s y j-  
w e św ia ta  śp iew a  L eon ie  R ysa- sk ich  i  ra d z ie c k ic h  — M odest M u - 
n e k  (A u s tr ia ) . 21.40 — „K ro p le  i  so rg sk i. 21.15 — B itw y ,  K am p a n ie , 
r z e k i”  — p r. p u b l. 22.10 — B a le to - D o w ó d cy . 21.55 — P ro g ra m  d la  
w e m in ia tu ry  lu d o w e  — p r. T V  m e lom anów .

9.00 „A s fa lto w a  d żung la ”  — f i lm  
U S A . 16.40 O b ie k ty w . 17.00 P o ra  na 
T e le s fo ra . 18.15 M a ła  E n c y k lo p e d ia  
Z w ie rz ą t. 18.50 E u re ka . 20.20 „G rz y ­
b o b ra n ie ”  — fra g m e n t z „P a n a  
Tadeusza” . 20.30 Ś piew a Joan  Baez. 
20.50 P ano ram a. 22.50 W iadom ości 
spo rtow e .

W T O R E K , 16.IX.75

16.45 — K lu b  F ilm o w y  — „ K r ó l  
L i r ”  — radź. f i lm  fab . 19 — K ro ­
n ik a  P om . Zach . 20.20 — W to re k  
M e lo m a n a . 21.10 — W iedza i  f i lm .  
21.40 — P o ls k i F ilm  D o ku m e n ta l-

P IĄ T E K , 19.IX.75
17.10 „A s fa lto w a  dżu n g la ”  — f i lm  
U S A . 19.00 K ro n ik a  P om orza  Za­
chodn iego . 20.20 C z ło w ie k  i  m orze . 
20.40 „Z ie m ia  oddycha ”  — f i lm  
CSRS (k o lo r) . 21.30 D w ie  ro d z in y  — 
te le tu rn ie j.  22.40 — Ja k  pa trze ć  na 
d z ie ło  s z tu k i (k o lo r) .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 8.30, 12.30, 18.39,
23.30; S ER W IS  R Y B A C K I: 18 28, 0.01. 
10 N o ta tn ik  K u ltu ra ln y  W ybrzeża .
10.25 „7  fa je k  k a p ita n a ” . 10.45 B lo k  
ro z ry w k o w y . 12.05 F e lie to n . 12.38 
C zy znasz tę  ks iążkę. 13 P o ranek  
m u z y k i sym fo n iczn e j. 14 P odw ieczo­
re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 15.30 R a d io w y  
T e a tr  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ży . 16.15 
P o p o łu d n ie  z p iosenką. 16.30 K o n ­
c e r t  C h o p in o w sk i. 17 D ysku s ja  o 
k u ltu rz e  w  E lb lą g u . 17.30 M r ja z y n  
m iło ś n ik ó w  s z tu k i s łu ch o w e j. 18 
J u b ile u sz  WSS „S p o łe m ” . 18.35 Fe­
lie to n  a k tu a ln y . 19 T e a tr  PR . 21 
W o jsko , s tra te g ia , obronność. 21.15 
P io se n k i żo łn ie rs k ie . 21.50 Z  bo isk 
ł  s ta d ionów . 22.20 W ieczo rne  roz­
m o w y . 22.30 L is ty  z te a tró w . 28 
K o n c e rt na zam ku .

P R O G R A M  I I I

10.15 I lu s tro w a n y  M agazyn A u to ró w .
11.15 W ie lk ie  re c ita le . 12.05 S łucho ­
w is k o . 12.30 B y ło  w o k a lis te k  w ie le .
12.50 Jazz na wesoło. 13.15 P rzebo je  
z no w ych  p ły t .  14.04 P eryskop . 14.45 
Za k ie ro w n ic ą . 15.10 N a h a r f ie  g ra  
A la n  S tiv e ll.  15.50 NoWa p ły ta  ze­
spo łu  „L o c o m o tiv  G T ” . 16.15 R epor­
taż. 17.05 O pow ieść L a d is la va  F ra n ­
ka . 17.15 A n to lo g ia  p io se n k i f r a n ­
cu s k ie j 17.40 Coś w  ty m  je s t. 17.55 
M in i-m a x . 18.30 „O becność”  — 
s łu ch o w isko . 19.35 M uzyczna  poczta 
U K F . 21 S łu ch o w isko . 21.20 W a ria ­
c je  w  s ty lu  sou l. 21.50 O pera t y ­
godn ia . 22.15 R ozm ow y potoczne.
23.25 B a lla d y  M ieczys ław a  Kosza.
23.50 Na d ob ranoc  g ra  i  śp iew a  ze­
spó ł „G e n e ra l” .
U W A G A : P O L S K IE  R A D IO  zastrze­
ga sobie p ra w o  zm ia n y  p ro g ra m u .

Drewno już się 
nie marnuje

W  U B IE G Ł Y M  ro k u  p is a liś m y  o 
k ło p o ta ch  W o j. Przeds. H a n d lu  M e­
b la m i z u p ły n n ie n ie m  d re w n a  po 
ro z b ity c h  o pakow an iach  m e b li. M a r 
n o w a ły  się s e tk i m e tró w  sześcien­
n y c h  p rzyd a tn e g o  jeszcze do róż­
n y c h  ce ló w  surow ca. O kaza ło  się* 
iż  nasza in fo rm a c ja  pom og ła  ro z ­
w iązać  ó w  p ro b le m . Z  W P H M  na­
w ią za ł k o n ta k ty  g ry f iń s k i Z a k ła d  
S uche j D e s ty la c ji D re w n a , k tó ry  od ­
k u p u je  od h a n d lo w có w  n iszcze jący 
do n iedaw na  surow iec.

P rz y  o k a z ji w a rto  ró w n ie ż  podać« 
iż  p rze d s ię b io rs tw o  sprzeda je  odpa­
dow e d re w n o  także  od b io rco m  In ­
d y w id u a ln y m . Za m e tr  sześcienny 
p ła c i się 55 z ł, a deśk i odb ie rać  
trzeba w ła sn ym  tra n s p o rte m  z p la ­
cu p rz y  u l.  Ja g ie llo ń s k ie j (obok 
„P ła ta n a ” ). Z a in te re s u je  to  zapew ne 
d z ia łk o w ic z ó w  b u d u ją c y c h  lu b  re ­
m o n tu ją c y c h  a lta n y  ogrodow e, a 
ta kże  szczecin ian p rzyg o to w u ją cych  
ju ż  opa l na zim ę. (zdań)

Płotki zostały
P R Z E D  boda j ro k ie m  rozpoczęto

re m o n t je z d n i p rz y  u l. N ie m ce w i­
cza (p rzed  u l.  K ra s iń sk ie g o ). R obot­
n ic y  daw no  ju ż  z n ik n ę li,  pozosta ły  
ty lk o  p ło tk i zagradza jące  u licę . 
T rzeba  w ię c  na coś s ię  zdecydo­
w a ć : a lbo  uznać, że ro b o ty  zakoń­
czono i  u d o s tępn ić  u lic ę  d la  ru c h u  
ko łow ego , a lbo  ja k  n a jszyb c ie j p ra  
ce do p ro w a d z ić  do szczęśliwego f i ­
na łu .

Kronika wypadków
W C Z O R A J o k o ło  godz. 12 W  

Ś m ie rd n ic y  na u l.  S zczec ińsk ie j, ja ­
dący  z n a d m ie rn ą  szybkośc ią  sa­
m ochód o sobow y m a rk i „ F ia t ” , n r  
re j.  IT  04-27 p ro w a d zo n y  p rzez Jó­
ze fa  K ., zam ieszkałego w  Ł o d z i, 
w y p a d ł z łu k u  je z d n i i  u d e rz y ł w  
p rzyd ro żn e  drzew o . K ie ro w c a  oraz 
d w a j pasażerow ie  — K rz y s z to f P. 
i  Z b ig n ie w  K .. ró w n ie ż  m ieszkańcy  
Ł o d z i, o d n ie ś li bardzo  c ię żk ie  o b ra ­
żenia c ia ła  i  z n a jd u ją  aię w  szp i­
ta lu .

W  G O D Z IN A C H  p o p o łu d n io w y c h  
d n ia  w czora jszego na u l.  A x e n to w i-  
cza, 18-le tn i M a re k  T ., m ieszkan iec 
Szczecina, p ro w a d zą c  bez posiada­
n ia  p ra w a  ja z d y  m o to c y k l m a ik i 
„ J u n a k ” , w y w ró c i ł  s ię  dozna jąc 
lic z n y c h  obrażeń c ia ła .

O fia rę  w ła s n e j le k k o m y ś ln o ś c i 
p rze w ie z io n o  do szp ita la .

O K O ŁO  godz. 16 na u l.  M ic k ie ­
w icza  sam ochód osobow y m a rk i 
„S k o d a ”  n r  re j.  M S  10-48, p o trą c ił 
przechodzącego je zd n ię  21-le tn iego 
B ro n is ła w a  B ., zam ieszkałego w  
Szczecinie. N a  s k u te k  o dn ies ionych  
ob rażeń c ia ła  p rze w ie z io n o  go do 
szp ita la .

N A  g o rą cym  u c z y n k u  k ra d z ie ż y  
m a te r ia łu  ze s to iska  w  D T  „P o s e j­
don”  p rz y ła p a n i zos ta li w c z o ra j: 21- 
le tn i Le ch  J. m ieszkan iec u l.  D u ­
bo is  o raz  18-le tn i Józe f K .. zam iesz­
k a ły  p rz y  u l M io d o w e j.

O bu a m a to ró w  cudze i w łasnośc i 
oddano w  rece M O . k tó ra  osafl-»5»a 
ic h  w  areszcie  do d y s p o z y c ji, p ro ­
k u ra to ra .

Kom unika t M O
Św i a d k o w i e  po tra ce n ia  'M ot-

n ie g o  ch łopca  przez m o to ----- - ' '
w  d n iu  4 bm . o ko ło  godz. 16 39 na 
sk rz y ż o w a n iu  ą l Jedności N a ro d o ­
w e j z u l.  M azu rską  — proszen i sa 
o osobiste zg łoszenie się do K o m e n ­
d y  M ias ta  MO. u l. Kaszubska 35. 
p o k ó j 12 w zg lę d n ie  te le fo n iczn e  
s k o n ta k to w a n ie  się z n r  te l.  307-345.
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30 lot PKP

Uroczystość
na stacji Gumieńce
D Z IS IA J  o godz. 10 na 

s ta c ji P K P  Szczecin — G u­
m ieńce odbyła się m iła  u - 
roczystość z okaz ji X X X -  
lecia P K P  na Pomorzu Za­
chodnim . 30 la t  temu, 21, 
s ie rpn ia 1945 roku, stacja 
Gumieńce, jako  pierwsza 
jednostka P K P  na tych te ­
renach przekazana została 
ko le jarzom  po lsk im  przez 
władze radzieckie.

W ojewódzka Rada Zw iąż 
ków  Zawodowych przyzna­
ła  załodze P K P  Gumieńce 
M edal P am iątkow y W RZZ 
oraz okolicznościowy p ro ­
porzec.

W arto  podkreślić, że 
wśród w yróżnionych ko le­
ja rzy  znalazło się dwóch, 
k tó rzy  w  pam ię tnym  dniu 
— 21 sie rpn ia  1945 roku  
p rze jm ow a li ten ważny wę 
zeł ko le jow y i  od tego cza­
su bez p rze rw y pracu ją  na 
„sw o je j”  s tac ji. Są to pe ł­
n iący aktua ln ie  fu n kc je  dy 
żurnych ruchu — Paweł 
K o rda  i  Edw ard M ielcza- 
nowski. (łus.)

A w „Kosmosie“ 
wciąż duszno

K IL K A K R O T N IE  ju ż  p is a liś m y  o 
fa ta ln e j k lim a ty z a c ji w  k in ie  „K o s ­
mos” . Cóż. s ko ro  a la rm y  pozosta ją  
bez s k u tk u . M iło ś n ic y  f i lm u ,  i le ­
k ro ć  w y b io rą  się do tego k in a , zno­
s ić  m uszą fa ta ln y  zaduch i  o d d y ­
chać o h y d n y m  ro zg rza n ym  p o w ie ­
trzem . P rzy je m n o ść  ś ledzenia losów  
e k ra n o w y c h  bo h a te ró w  je s t przez 
to  p ra k ty c z n ie  żadna. T y m  b a r­
d z ie j, że w  tra k c ie  seansu, dob iega­
ją  do w id z ó w  głośne u ry w k i roz­
m ó w  p o rtie re k ... A  przec ież ja k  na 
iro n ią  je s t to  Jedno z lepszych  k in  
szczecińskich , (wys)

Notatnik szczeciński
K L U B  „S re b rn e g o  W łosa”  w  „S to  

w ia n in ie ”  in a u g u ru je  w  d n iu  20 
bm . o  godz. 17 n o w y  sezon k u ltu ­
ra ln o -o ś w ia to w y . W  p ro g ra m ie  p rze 
w id z ia n e  zw iedzan ie  w y s ta w y  re ­
p ro d u k c j i  ob ra zó w  s łynnego N ik i­
fo ra  K ry n ic k ie g o , połączone z p re ­
le k c ją , część a r ty s ty c z n a  oraz  to ­

w a rz y s k i w ie czo re k  taneczny .

O D  P O N IE D Z IA Ł K U  15 bm . do 24 
bm . w łą czn ie  w  gm achu  W  i M B P  
p rz y  u l.  P o d g ó rn e j 15 ( I I I  p.) czyn ­
na  będzie  In te re su ją ca  w ys ta w a , ho 
sząca nazw ę „S k a rb y  k u l tu r y  po l­
s k ie j w  zb io ra ch  B ib lio te k i N a ro ­
d o w e j” . E ksp o zy ję  można zw iedzać 
w  godzinach  od 9 do 16, z w y ją t ­
k ie m  n ie d z ie l. P o lecam y ją  zw łasz­
cza m łodz ieży  szko ln e j i  s tu d e n c­
k ie j.

ROWERY przeżywają sw ó j renesans. W  w o lny  czas chętnie korzysta z tego środka loko­
m oc ji m łodzież. Ju tro  znów zobaczymy na u lic y  takie oto lĄzne grupy cyklistów .

_______________________________________________ Fot. Z. Jodkowski

g i na w łasną w ygodę , w y le w a ją  sio- 
ną w odę na t ra w n ik i i  w  ten  spo­
sób sku teczn ie  „w y p a la ją ”  z ie leń .

W szystkie p rzypadk i n ie ch lu j­
stwa iry tu ją . Ek ipa  kon tro lna  
UM  działa sprawnie i rze te l­
nie. W  pracy m ie jsk ich lu s tra ­
to ró w  o fia rn ie  pomagają także 
nasi Czytelnicy, wskazując 
m iejsca urągające estetyce i

K ary odnoszą s k u te k
N A S Z A  w a lka  z brudem  i  nieporządkam i w  mieście, p ro - przynoszące wstyd wszystkim  

wadzona p rzy energicznym  współudziale W ydzia łu  G ospodarki szczecinianom. Takie sygnały 
Terenowej i  Ochrony Środowiska UM , trw a  ju ż  cztery m ie- są przez nas bardzo cenione i 
siące. Od czerwca br. nałożono na w innych  (w  przypadkach oczekiwane. Nadal na n ie liczy - 
szczególnie rażących zaniedbań) 247 m andatów na łączną sumę m y! (wys)
35 tys. zł, wydano 220 nakazów natychm iastowego uporządko­
wania, skierowano do kolegium  30 wniosków.

D o k ą d
p o js c ?

KONCERT

O godz. 12 w  Zam ku 
Książąt Pomorskich, na 
wystaw ie  „ V I  Prezentacja 
M a la rzy K ra jó w  Socja li­
stycznych”  odbędzie się 
koncert zam ykający cyk l 
im prez towarzyszących te j 
wystaw ie. Koncert popro­
wadzi Jerzy P ieńków, w y ­
konawcam i będą: Pola Zu­
brzycka (sopran), Cecylia 
Kraszewska (fortepian), Ro 
man W o lf (skrzypce), -Zyg­
m unt W a lte r (skrzypce) i 
S tan is ław  Sadłowski (w io ­
lonczela).

F IL M

O godz. 20 rozpoczyna się 
w  „P rom ien iu ”  uczta dla 
m iłośn ików  starego k ina 
czy li „Przegląd dawnych 
f ilm ó w  polskich” . Jako 
pierwsza wyśw ie tlona bę­
dzie komedia M . K raw icza 
pt. „D w ie  Joasie” . W  ro li 
g łównej — Jadwiga Smo- 
salska.

W Y S TA W A

W  salonie K ra jo w e j A - 
gencji W ydawniczej (pl. 
H o łdu Pruskiego) trw a  w y ­
stawa plakatów, folderów , 
u lo tek i d ruków  rek lam o­
wych charakterystycznych 
dla K A W . Ekspozycję tę 
polecamy wszystkim  zain­
teresowanym drukarstw em .

K A ŻD E G O  dnia kom is ja  ob- sk ie j i  g łównych tras w jazdo- 
jeżdża miasto. W  ostatn ich wych. Cieszą oko p ięknie w y ­
dmach, zespół do spraw po- koszone tra w n ik i wzd łuż c ią - 
rządku i  czystości, poszerzył za- gów kom unikacyjnych . Porzą- 
kres k o n tro li o re jestrac ję  z n i-  dek zapanował wreszcie przy 
szczonych znaków drogowych, stoiskach z lodam i i  lo terią . Są 
uschniętych drzew, stanu na - to widoczne efekty  naszej akc ji, 
w ierzchn i u lic  oraz czystości
w v s ta w  i  s t r a g a n ó w  u l W n w h  * Z d a rza ją  się je d n a k  i  w y p a d k i n ie - w y s ta w ^  s t r a g a n ó w  U lic z n y c n .  fra so b liw e g o , le k k ie g o  tra k to w a n ia  
D o ją ł  te ż  k o n t r o lą  p r a w id ło -  nakazów . P rzyk ła d e m  może być  bu - 
w o ś ć  z a b e z p ie c z e n ia  r o b ó t  d r o -  dy “ e k  s m  „z je d n o c z e n ie ”  u  zb iegu 
C ow vr*h  i  s a m n w n ln ip  w r n n s r A -  u l* O lc z a k a  * O drow ąża. W  po łow ie  g o w y c n  I  s a m o w o ln ie  w z n o s z o  u pCa b r. w skazano tu  o d ryw a ją ce  
n e  b u d o w le .  P o ż y te k  p ły n ą c y  z się k a w a łk i m u ru  z d o ln e j części e 
t a k ie g o  je d n o l i t e g o  s y s te m u  i n -  le w a c ji tego b lo k u , tuż  p rzed  skie- 
f o r m a r i i  o s ta n ie  n o rz a rtk -n  w  pem  spożyw czym . W  za m ie rzen iu  io r m a c j i  O s ta n ie  p o r z ą d k u  w  p ro je k ta n ta  b y ła  to ... m u ro w a n a  o- 
m ie s c ie  n ie  u le g a  k w e s t i i .  W ia -  budow a  do k w ia to w y c h  sk rz y n e k  
d o m o  te ż , że  m a n d a ty  n a p o m -  <ch °6  Z ża lem  s tw ie rd z ić  w ypada , że 
n iP T tia  i  k ip r n w a n ip  s n r a w  n ie  P<>ia w iły  się tam  one n ig d y ),n ie n ia  i  K ie r o w a n ie  s p r a w  „ z a  m u r  n a to m ia s t zaczął się rozsyp y - 
S ie d z ia ły c h ’ b r u d a s ó w  d o  k o le -  wać. „Z je d n o c z e n ie ”  w  ko ń cu  lipca  
g ió w  k a r n o - o r z e k a ją c y c h  —  o d -  b r - usunę ło  co w iększe k a w a łk i ce-

skutek W okół na? in«t gieL Reszta do dzis- w aureoli naj- SKUteK. WOKOI nas jes t przeróżniejszych śmieci, czeka na u-

Woda stoi, woda płynie

noszą
i za łożenie n o w ych  ty n -coraz czyściej.

KOW ...

Szczególnie wyraźna poprą- Nlepokol r6w„ ież w c ią ż  n ie zm ie n -
wa w  tym  zakresie nastąpiła  na postawa d z ia łk o w ic z ó w , k tó rz y  
na Wyspie P uckie j, W arszewie g e n e ra ln ie  zaśm iecają te re n y  p rz y -
i  Da h i u Z m ie n i ł  «¡ie ta k ż e  n a  ,eg,e do ,ch o g ró d k ó w  oraz w la śc i- i  uąm u. z m ie n ił się taitze na c ie li u lic z n y c h  sa tu ra to ró w , k tó rz y
k o rz y ś ć  wyg ląd u lic y  Gdan- z k o le i bezm yś ln ie  (?), t y lk o  z uw a-

Czy miasto nie ma
kanalizacji ulicznej?

NIE . P IER W SZY raz sygnalizu jem y fa ta lną sytuację na 
szczecińskich jezdniach występującą po k ilkugodzinnych  opa­
dach deszczu. W czoraj od rana na w ie lu  ulicach i  chodnikach 
po tw orzy ły  się ju ż  nie kałuże lecz cale sadzawki. N ie można 
było  przejść suchą nogą. K ie row cy, m im o zw a ln ian ia  szybkości 
jazdy, s taw a li się n iezam ierzonym i sprawcami, obryzgiwania 
przechodniów fontannam i b rudne j wody.
A  W SZYSTKO to  za p rzy czy- tro la  stanu i sprawności kana- 

ną deszczu, k tó ry  zw iastu je łów  deszczowych m usi być p ro -

Z listów do redakcji

Perypetie z samochodem
S ZA N O W N Y  panie re d a k to rz e ! Czy i  ob ic ia  w  po rzą d ku , a le  spod spodu

na

p rz y  u l. M ieszka I  t  d o p ie ro  po 
p rze je ch a n iu  k i lk u  k ilo m e tró w  
s tw ie rd z iłe m  że w ska źn ik  benzyny  
je s t... zepsuty , a w  d rz w ia c h  n ie  
p a li się la m p ka  ostrzegaw cza. Zresz­
tą  d a leko  n ie  u jecha łem . Doslow nie- 
k iio m e tr  za bram ą okaza ło  s ię , te  
b ra k u je  benzyny (sprzedaw ca gw a ­
ra n tu je , że w  z b io rn ik u  zn a jd u je  
się ty le  b y  do jechać  do n a jb liższe j 
s ta c ji benzynow e j). Na d o m ia r z łe­
go okaza ło  się, że w  dow odzie  re­
je s tra c y jn y m  w y s ta w io n y m  przez  
,,P o lm o zb y t”  p ope łn iono  p o m y łkę

Oj/ł p an  k lie n te m  szczecińsk ie - m i m a g a zyn ie r — Ma pan przecież  
JO „P o lm o a & p iu " . A  „ k o d o .  M ia ł-  p a r a n o ję . . "  g lą a u  re je s tra ę y jn e g g  (w  p rzyp a d ku
b y  pan bo w ie m  m oż liw ość  poczy­
n ien ia  w ie lu  c ie ka w ych  ob se rw a c ji. O glądam  d ru g i w óz  — gum a  
Podobnie ,aK  ja  przed k ilk o m a  szczeln ia jąea p fz y  d rz w ia c h  odata je 'A m J k a  1*3?*
d n ia m i. . na 3 -4  cm. M ożna ją  M a ić .  a le  • * ! * " »  * *  ew iden tna , a le  zw ró c ił.

K ie d y  w p ła c iłe m  p ien iądze za sa- to  ja k o ś  d z iw n ie  iść  z n o w y m  sa­
m ochód w ie lu  p rz y ja c ió ł s tra szy ło  m ochodem  do... re m o n tu . W trze- 
m nie  „P o lm o z b y te m ” . O pow iadano c im  w oz ie  b y ły  w yg ię te  d rz w i. W 
rzeczy w rę cz  n ie w ia ryg o d n e . S ly -  c z w a rty m  — n ie  ru s z a ły  się pod- 
szalem  m. in . o p rz y p a d k u  g d y  ko - g łó w k i. W  p ią ty m  — odpada ła  o- 

zdobna lis tw a . M achną łem  rę k ą  no 
k o lo r  — choć m ia łb y m  chyba pra-

< go w y b ra ć  M achną łem  na d ró b -  ' S U *
u s te rk i la k ie ru  i  szuka łem  w o - śm ia łe  ■ - - - -

zu, w  k tó ry m  s iln ik  „n a  o p ty k ę ”  
w y g lą d a łb y  w  po rządku .

To co o p isu ję  n ie  je s t sp raw ą  ta - 
ką  błahą, bp — ja k  o g ó ln ie  w ia -

2SEJ % ¡Sr„Z«£S%£5 ¿EwTKS i™§ -BwnssrtS’ S? 3S
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jes t
w an ie

m uś k to  re k la m o w a ł brzęczący b ło t­
n ik  w y m o n to w a n o  n o w y  i  za łożono  
uszkodzony s iln icze k  do w y c ie ra ­
czek. K ła d łe m  ’' je d n a k  te  sp ra w y  
m ię d zy  b a jk i ta k  d łu g o , dopók i...

N a jp ie rw  zaw iadom iono  m n ie  
te rm in ie  o d b io ru  sam ochodu. Przy-

n o w ych  w ozów  usta la  s ię  ją  
t r z y  la ta ) dos łow n ie  na... w czo ra j 
tzn . na dz ień  pop rzedza jący  zakup.

m i na n ią  uw agę d o p ie ro  fu n k c jo ­
na riu sz  MO i  kosz tow a ło  to  m n ie  
w iz y tę  w  W ydz ia le  K o m u n ik a c ji 
UM...

P A N IK  R E D A K T O R Z E ! Oburza
n ieso lidność  i  n ie rze te lność PP ..Po1- 
m o z b y t”  w  s to su n ku  do k lie n ta

zresztą sk a rg i b y li/ 
t y  w  ro d z a ju : ..Jak pan n ie  chce 
n iech  pan n ie bierze. In n i czeka­
ją  w  ko le jce ” . O burza m n ie  samo  
tra k to w a n ie  k lie n ta  z pańska  ł  przez

n iech  tam ... Po k ilk u d z ie s ię c iu  m i-  ję tn ie  czy to  są b u ty . czy taż sa- j,r r .j... 
n u ta ch  czekania dosta łem  s k ie ro - m ochód. W p rz y p a d k u  „P o lm o z b y - k lie n te m  P 

p a rk in g , gdzie us ta w io n o  tu ”  p o w in ie n  być  to  tzw , „p rz e g lą d  
sam ochody. T am  n a jp ie rw  m n ie  ze ro w y”  p rzep row adzony  w  a n to - Podaję sw oje nazw isko  ■ i  adres
..ob jechano”  z g ó ry  do do łu , że ry z o w a n e j s ta c ji o b s łu g i. A  n ie  do w y łą czn e j w iadom ośc i re d a k c ji,
w łażę bez p y ta n ia , a po tem  kazano w ie m  ja k a  s tac ja  p rzepuśc i ta k ie  S am  pan rozum ie ... Sam ochód je s t
czekać. Z nów  k ilka n a śc ie  m in u t... b ra k i?  n o w y , na g w a ra n c ji, w ię c  chcąc nie

W reszcie jes tem  w  ś ro d ku . O glą- W ko ń cu  w y b ra łe m  sam ochód, chcąc będę częstym  gościem  PP  
k o lo re k  n ie z ły  W y je ch a łe m  n im  z  „P o lm o z b y tu ”  „ P o lm o z b y t”  p rz y  u l. M ieszka l.d a m  je d e n  wóz.

nam nadejście początku jesień 
nych słot. Czy ty lko  jednak 
przyczyną jest deszcz? To spra­
wa źle działającej kana lizac ji 
u licznej. Większość studzienek 
ściekowych p rzy spadku jezdni 
jest zapchana brudem  i opada­
jącym  lis tow iem . N ic dziwnego, 

masa wody szuka sobie 
ujścia now ym  „ko ry te m ” , a 
więc u licam i i chodnikam i.

Sytuację taką należy uznać 
za anorm alną w  mieście. Nie o- 
czekujem y w yjaśn ień i uspra­
w ie d liw ie ń  an i ze s trony MPO 
ani M P W iK . Coko lw iek by na 
ten temat napisano, jest naszym 
zdaniem n ie  do przyjęcia. K a­
na lizac ja  m usi być zawsze 
sprawna!

To jeden aspekt te j sprawy. 
A le  istn ie je  jeszcze problem  bez 
pieczeństwa. W łaśnie wczoraj 
zanotowano k ilk a  wypadków. 
Jak np. dw ie drobne „s tłucz­
k i ”  ok. godz. 10.30 przy u l. 
G dańskiej. Samochody wpadały 

poślizg. Za lewa ły się ham ul­
ce, a więc pojazdy stawały się 
niesprawne. Oczywiście w  ta­
k ie j sytuacji na kierowcach 
ciąży obowiązek jeżdżenia ze 
szczególną ostrożnością, ale nie 
zawsze było  to m ożliwe. I lu  lu ­
dzi w róc iło  do domu z zamo­
czoną i  brudną odzieżą?

I  wreszcie na koniec ostatnia 
re fleksja . N ie  była to przecież 
nadzwyczajna sytuacja. Deszcz 
może padać ju tro , za k ilk a  dni. 
S łużby odpowiedzialne za ten 
stan n ie mogą pracować ty lko

wadzona systematycznie.

Dla kaskaderów
... w pieluszkach

O S IE D LE  „W zgórze  Hetm ańskie** 
— ja k  z sam ej n a zw y  w y n ik a  — 
n ie  le ży  na p ła s k ie j ró w n in ie . Są 
tu  w zn ies ien ia  i  ska rp y , u lica  9 
M a ja  w ije  się lic z n y m i za k rę ta m i 
szczytem  w zgórza . P om yślano w ięc 
s łusznie o schodkach łączących  po­
łożone na ró żn ych  w ysokośc iach  ti-  
l ic z k i os ied la. Z  m yślą  o m a tka ch  
taszczących w ó z k i z n ie m o w lę ta m i, 
każde z ty c h  schodków  w yposażo­
no w  specja lne  „z ja z d y ” .

O s ta tn io  je d n a k , b u d u ją c  schody 
łączące u l. I.e g n icką  z p rze c iw le ­
g ły m  k ra ń ce m  u l.  9 M a ja , p ro je k ­
ta n c i lu b  w y k o n a w c y  p o p e łn ili ra ­
żący b łą d . Z ja zd  d la  w ózków  dz ie ­
c ięcych  zu pe łn ie  n ie  odpow iada 
n o rm a ln e m u  (s tandardow em u) roz­
s ta w o w i k ó ł tego ro d za ju  w e h ik u ­
łó w . Jest po p rostu  za szerok i. P ró­
b u ją c  w ię c  Skorzystać z udogodn ie­
n ia  m ożna się na ra z ić  na p rz y k rą  
k ra ksę  — po łam ać w ózek lu b  co 
gorsza p o tu rb o w a ć  m ałe dz iecko. 
W  im ie n iu  m ieszkańców  w ie lo ty ­
sięcznego osiedla dom agam y s ic  by 
b ra k o ró b s tw o  p o p ra w ić  ja k  n a jp rę ­
dze j.

Komunikat MPK
W  Z W IĄ Z K U  ze spadk iem  fre k ­

w e n c ji pasażerów  ko rzy s ta ją c y c h  z 
p rzew ozów  au tobusam i ..ż ie lonych  
l in i i ” , z dn ie m  14 b m . zosta ją  za­
w ieszone k u rs y  au tobusów  w  re la ­
c ja c h : p l.  H o łd u  P rusk iego  — M le - ' 
dw ie , Szczecin — G o le n ió w  <— L u b  
czyna, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  — G łę­
bok ie , p l.  K o śc iu szk i — D z iew o-

zasadach aw ary jnych . K o n - kliez.


